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Modernizacja 6 tys. obiektów * Tylko część prac zakończy się 
przed rozpoczęciem nauki * Kłopoty z materiałami i wykonawcami
Wakacyjne remonty szkól
Reporterska sonda „Życia”

(P> Wakacje — dla dzieci okres wypoczynku i nabierania sil 
do nowego roku nauki — wykorzystywane są w szkołach na 
remonty.

Depesza
Piotra Jaroszewicza 
do Selima Hossa

(PI Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra rządu Republiki Libańskiej 
Selima Hossa z okazji ponowne­
go objęcia przez niego tego sta­
nowiska. (PAP)
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W tym roku kapitalne prze­
prowadza się w ponad sześciu 
tysiącach szkół, Internatów, 
przedszkoli i in. obiektów 
oświatowych; ich koszt sięga 
ponad 3 miliardy zł. W więk­
szości szkół przeprowadza się 
także drobne naprawy i ma­
lowanie ścian.

O tym, jak 
prace, kiedy się 
kłopoty mają 
mówią nam przedstawiciele ku­
ratoriów.

SKIERNIEWICE. Remonty 
kapitalne wykonuje się w 70 
obiektach oświatowych. Nie są 
to wszystkie, jakie trzeba u nas 
przeprowadzić — mówi dyrektor 
oddziału ekonomicznego Kurato­
rium Marian Chamemik. Dosta­
liśmy na najbardziej pilne prace 
28 min złotych, a potrzeba by­
łoby co najmniej stu milionów. 
Większość prac uda nam się

przebiegają ta 
zakończą, jakie 
wykonawcy —

Ponad pół miliona ton

Rekordowy załadunek 

węgla w śląskiej DOKP
(P) Rekordowy rezultat w do­

bowym załadunku węgla osiąg­
nęli ostatnio kolejarze śląskiej 
DOKP, wywożąc w ciągu doby 
z kopalń woj. katowickiego w 
głąb kraju 318.489 ton urobku.

Kolejarskie załogi dokładają 
starań, aby sprostać rosnącym 
szybko zadaniom przewozo­
wym. Realizują m.in. wiele ini­
cjatyw, usprawniających orga­
nizację załadunku i czynności 
manewrowe, przyspieszają re­
monty uszkodzonego taboru ftd. 
Pociągom z paliwem zapewnia 
się „zielona łwiatlo" na salo­
lach.

Dzięki temu od początku lip­
ca br. wyekspediowano do kra­
jowych odbiorców i do portów 
ponad 1 min ton węgla więcej 
niż w analogicznym okresie 
ubT. W dalszym ciaru jednak 
znaczne ilości węgła zalegają 
na przykopalnianych składowi­
skach. a klienci kolei zbyt czę­
sto zalegaja ze zwrotem wę- 
glarek na Śląsk.

Zadania transportowe br. są 
trudne, wymagają ogromnego 
wysiłku od kolejarzy. Pełne 
powodzenie zależy jednak tak­
że od dyscypliny wszystkich u- 
żytkowników taboru kolejowe­
go. (PAP)

zakończyć przed rozpoczęciem 
roku szkolnego, są jednak takie, 
które potrwają dłużej. Powodem 
tego jest duża ilość i skompli­
kowany rodzaj prac, m.in. w 
Sochaczewie wymienić trzeba 
stropy w dwóch szkołach, w Ży­
rardowie remont, obejmujący 
poza wymianą stropów, jeszcze 
inne poważne prace — trwać 
będzie trzy łata.

Przyczyny przeciągania się 
niektórych remontów są różne. 
Te najpoważniejsze — to kłopoty 
z wykonawcami. Przedsiębior­
stwa państwowe nie chcą brać 
naszych zamówień, limity ogra­
niczają możliwość zatrudnienia 
rzemieślników. Inny problem to 
brak materiałów, przede wszy­
stkim farb. Szkoły dostały co 
prawda pierwszeństwo w reali­
zacji zamówień, ale co zrobić, 
gdy magazyny puste. Mieliśmy 
przydział na 20 ton farb, a do­
staliśmy dużo mniej.

TARNOBRZEG. W 340 szko­
łach — informuje nas naczelnik 
wydziału ekonomicznego Kura­
torium. Kazimierz Broczek — 
odbywają się remonty bieżące, 
usuwanie drobnych usterek 1 
malowanie. W 108 budynkach 
przeprowadza się remonty ka­
pitalne. Mamy na te prace 38 
min złotych, a potrzeba by było 
znacznie więcej. Musieliśmy 
więc zrezygnować z wielu re­
montów.

Połowę remontów wykonują 
przedsiębiorstwa państwowe, 30 
proc, prywatne, resztę musfmy 
wykonać przy pomocy własnych 
brygad remontowo-budowla­
nych. Największy kłopot mamy 
z materiałami. Brakuje nam pa­
py i lepiku, klepki parkietowej 
i płytek PCV, no i najbardziej 
farb. Zamówiliśmy 10 tys. kg. 
dostaliśmy dwa tysiące. Bardzo 

które powinny ułatwić nam ży­
cie.

W 72 
kończą 
nowego 
stale 
większym zakresie, przeciągną 
się do roku przeszłego.

ZIELONA GÓRA. Większość 
remontów — mówi Mieczysław 
Bartkowiak, kierownik oddziału 
ekonomiki oświaty Kuratorium 
— przeprowadza się u nas przy 
pomocy komunalnych przedsię­
biorstw remontowo-budowla­
nych. W szkołach pracują też 
rzemieślnicy prywatni, jednak 
ilość remontów, jakie mogą wy­
konać, ograniczona jest szczu­
płymi limitami. Wiele prac wy­
konują też własne brygady.

dzialające m.in. w Kożuchojwie, 
Nowej Soli czy Zielonej Górze. 
Nie zawsze mają one jednak 
wszystkich potrzebnych specja­
listów, brakuje zwłaszcza mała- 
rzy s

Problemy — jak wszędzie. 
Mamy zielone światło w przed­
siębiorstwie handlu chemikalia­
mi. ale cóż z tego, zielonym 
światłem ścian nie pomalujemy. 
Centrala traktuje nas bardzo 
dobrze, ale co mają oni zrobić, 
gdy w magazynach pustki. Dają 
co mają.

Inaczej jest z Centralą Mate­
riałów Budowlanych. Mamy na 
potrzebne nam materiały roz­
dzielnik, ale ten nasz rozdziel­
nik jest bardzo slaby, traktowa­
ny jak gorszy, i w efekcie są 
duże trudności z otrzymaniem 
potrzebnych do remontu mate­
riałów.

Inny olbrzymi problem, to 
brak środków finansowych. Się­
ga on dobrych kilku milionów 
złotych. Są szkoły, których stan 
kwalifikuje się do remontu, 
trzeba jednak było przenieść 
planowane modernizacje na rok 
przyszły.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Mimo urlopów
Wysokie tempo produkcji 
w zakładach

(P) Mimo zmniejszonego sta­
nu liczbowego załóg (ulopy), 
większość zakładów przemysło­
wych pomyślnie wykonuje za­
dania II półrocza.

Obecnie sprawą najważniej­
szą jest utrzymanie dotychcza­
sowego, szybkiego tempa pro­
dukcji, co zależy zarówno od 
zdyscyplinowania samych pra­
cowników, jak też od solidnoś­
ci kooperantów. W tym ostat­
nim przypadku wiele zakładów 
skarży się jednak na znaczne 
opóźnienia w dostawach nie­
kiedy nawet podstawowych su­
rowców, materiałów i elemen­
tów kooperacyjnych. Zmusza to 
często załogi do poszukiwania 
we własnym zakresie rozwiązań 
zastępczych — koniecznych w 
obecnej sytuacji zaopatrzenio­
wej, ale niepotrzebnie absor­
bujących pracowników. (PAP)

ze 108 szkół prace za- 
slę przed początkiem 
roku szkolnego. I’ozo- 

remonty, głównie te o

5 stopni w Kielcach»Przymrozki w Karkonoszach
Chłodny niż nad Polską

Informacja własna
(P) Chłodny niż, niestety, nie 

ustępuje. We wtorek rano w 
Kielcach termometry wskazywa­
ły zaledwie 5 st, w Kłodzku 
7 st. W Warszawie notowano 
w tym czasie 10 st. W połud­
nie trochę ociepliło się. Na po­
łudniu. m.fn. w Nowym Sączu 
l Rzeszowie, termometry wska­
zywały 10 st. W Warszawie n >- 
towano 11 st. W tym czasie w 
Suwałkach. Gorzowie Wlkp. i 
w Kaliszu termometry wskazy­
wały 13 st.

Bardzo chłodno Jest nadal w 
górach. W Karkonoszach w no­
ry występują przymrozki. Na 
Śnieżce w południe termometry 
wskazywały 3 st. Jest pochmur­
no. występują przelotne deszcze 
I silne, oorrwlste wiatry. Wiele 
namiotowych obozowisk zwinię­
to wlaśr.le na skutek kapryśnej 
aury.

Nieco 
Tatrach 
przestał 
Tłoczno

lepsza pogoda panuje w 
i Pcskidach. Deszcz 

padać. wvtrzało słońce, 
łert w górskich schro-

nlskach. a także na szlakach tu­
rystycznych.

Chłodno jest nie tylko w Pol­
sce. We wtorek rano na przy­
kład w Paryżu i Pradze termo­
metry wskazywały zaledwie 11 
st. w Moskwie i Kopenhadze 
notowano po 12 st., w Helsin­
kach. Londynie, Brukseli, Ber­
linie i Warszawie — 13 st Upal­
na, słoneczna pogoda nadal 
utrzymuje się na południu Euro­
py: we wtorek rano w Atenach 
termometry wskazywały już 28 
st.. w Rzvmie — 22 st

Obszar Polski znajduje się pod 
wpływem zatoki niżowej. Na 
najbliższe dni synoptycy nie za­
powiadają poprawy pogody. Ma 
być zachmurzenie duże z rozpo­
godzeniami. Wystąpią przelotne 
opady j burze. Temperatura ma­
ksymalna w dzień od 13, 17 st 
na północy do 17, 22 st. na po­
łudniu kraju. (L)

Na budowie elektrowni. W kolejną fazę wkroczyła budowa elektrowni „Opole”. Obecnie 
brygady „Energomontażu-Zachód” wznoszą konstrukcje pierwszego bloku energetycznego. Na 
zdjęciu: brygada Władysława Serafina podczas wznoszenia słupa nośnego kotła pierwszego bloku.

Fot. CAF—Swiderski

Pomyślna realizacja społecznego 
programu rozwoju Kraju Rad

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 24 lipca
(P) Opublikowane ostatnio wyniki pracy wszystkich działów 

gospodarki radzieckiej w I półroczu br. są przedmiotem lict- 
nych omówień i komentarzy prasowych.

Podkreśla się w nich, iż 
najważniejszą częścią wyty­
czonych przez XXV Zjazd 
KPZR zadań społeczno-gospo-

Dziesiątki zmian konstrukcyjnych

Udoskonalone autobusy z Jelcza 
już kursują na krajowych trasach

Od naszego specjalnego wysłannika 
DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO

Jelcz, w lipca
(P) Wrażliwi jesteśmy na wszelkie sygnały dotyczące produk­

cji autobusów. A fakt, fe trzeba było niedauno w rozkładzie 
letnim PKS odwołać znów ponad 1300 kursów świadczy o tym, 
że Państwowa Komunikacja Samochodowa nie zaspokaja po­
trzeb. z braku taboru nic może wj wiązać się z nałożonych obo­
wiązków.

Podobnie jest w komunika­
cji miejskiej. Dostawy nowych 
autobusów, doraźnie wzmac­
niane importem „przegubow­
ców” z Węgier, też pozosta­
wiają wiele do życzenia.

Do tego dodać jeszcze należy 
ogromną porcję awarii i kłopo-

Dym z rury
Informacja własna

(PI Im więcej samochodów, 
tym więcej spalin 
dziej zatrute powietrze, którym 
oddychamy. Ponieważ zanie­
czyszczenie, szczególnie w du­
żych miastach, nieustannie 
wzrasta. Ośrodek Badania 1 
Kontroli Środowiska wraz z Sa­
nepidem i przy pomocy Wydzia­
łu Ruchu Drogowego Komendy 
Stołecznej MO, podjęły badania, 
których celem jest opracowanie 
norm wydzielania spalin 1 na­
tężenia dźwięku.

Na ulicach Warszawy ekipy 
pomiarowe badają m. In. regu­
lację gażników pojazdów. Za 
pomocą analizatorów spalin o- 
kreśla się. czy mieszanka nia 
jest zbyt bogata, bądź zbyt u- 
boga. Gdy jest zbyt bogata, po­
woduje zanieczyszczenie środo­
wiska, gdy jest zbyt uboga — 
szybsze zużywanie się silnika.

Jak wykazują dotychczasowe 
badania, w większości pojazdów 
gaźniki nie są wyregulowane 
prawidłowo. Często przyczyną 
dymienia jest stosowanie nie­
właściwej mieszanki, a także 
brak filtrów. Czasem, Jak twier­
dzą kierowcy, brak lub zła ja­
kość części zamiennych.

Można mieć nadzieję, że wy­
niki tych badań, a ściślej — 
wnioski jakie wypłyną z ich o- 
pracowania. spowodują zmniej­
szenie liczby dymiących „Ber- 
lietów”, „Jelczy”. „Starów”, 
„Trabantów” 1 „Syren’ zatru­
wających powietrze, którym od­
dychamy. (M. WJ

i coraz bar-

Prcrr.cza peredy
(?) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże, ckresami 
umiarkowane. Możliwy opad 
przelotny Temperatura maksy­
malna w dzień 18 st (PAP)

KALENDARIUM
ćrrda jest 206 dniem 1979 r. 
końca roku pozostało 159 
tr t;/m 133 dni robocze. 
Słońce ur chodzi o godz. 
a zachodzi o godz. 2039. 

fest krótsza od najdłuż-

©
Dj 
dni,
• 

4iS.
Środa 
sz‘oo dnie w roku o 54 minuty.
• Imierinu obchodzą Dalibór, 

Jakub 1 Krzysztof.
★

• Czwartek jest 207 dniem 
19.9 r. Do końca roku pozosta­
ło 158 dni. w tym 132 dni ro­
bocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.46. a zachodzi o godz. 2033. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku e M 
minut.
• Imieniny obehedsą Anna, 

Hanna, Grażyna i Mirosława.
(U)

tów. Jakie dotknęły komunikację 
miejską w Warszawie i nie tylko 
w stolicy minionej zimy. W cza­
sie śnieżyc 1 mrozu.

Czy nowy tabor będzie lep­
szy? Czy dostarczane z Jelczań- 
skich Zakładów Samochodo­
wych autobusy „PR 110” mniej 
będą narażone na ewentualne 
kaprysy aury? Te pytania posta­
wiliśmy na wstępie rozmowy 
w Jelczu dyrektorowi naczelne­
mu zakładów mgr 
Dalgiewiczowi.

— Po minione) 
dotkliwie obnażyła 
tobusu „PR 110” 
przedstawicielami

inż. Janowi

zimie, która 
słabości au- 
wspólnie z 

przedsię- I

biorstw komunikacyjnych prze­
prowadziliśmy szczegółową i 
bardzo krytyczną ocenę zarów­
no samej konstrukcji tego po­
jazdu. jak i technologii produk­
cji. Nie chcę usprawiedliwiać 
„Jelcza”, ale nowy autobus 
„PR 110” właściwie wciąż jesz­
cze znajduje się w fazie pro­
jektowania. a także wdrażania 
polskich elementów w miejsce 
poprzednio importowanych, fran­
cuskich. LUta dostrzeżonych 
usterek i koniecznych zmian 
— wynikających nie tylko i zi­
mowych doświadczeń — jest 
długa, obejmuje ponad 100 po­
zycji. Znaczną część tematów 
konstrukcyjnych już opracowa­
liśmy bądź w zakładzie, bądź 
dzięki pomocy Przemysłowego 
Instytutu Motoryzacji.

Wprowadzono w tym roku 
dziesiątki zmian, jak np. 
wzmocnienie nadwozia, prze­
niesienie wlotu powietrza, za­
stosowaliśmy inne opaski prze­
wodów gumowych. osłony 
zbiornika paliwa itd. Wprowa-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. J

darczych bieżącej pięciolatki 
jest realizacja celów spo­
łecznych związanych z pod­
noszeniem poziomu tycia na­
rodu.

Problemy te omówił szczegó­
łowo przedstawiciel Państwowej 
Komisji Planowania ZSRR, 
Aleksander Smimow na konfe­
rencji prasowej dla dziennika­
rzy radzieckich i zagranicznych. 
Stwierdził on, iż głównym za­
daniem obecnego pięciolecia jest 
harmonijne zaspokajanie potrzeb 
materialnych i duchowych spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie realizacji zasady pełnego 
średniego wykształcenia dla

wszystkich obywateli. W bieżą­
cym roku lista absolwentów 
wszystkich szkół średnich ZSRR 
wyniosła 3,3 min.

Ważnym elementem realizacji 
planów społecznych jest również 
poprawą warunków pracy załóg. 
Dotyczy to głównie eliminacji 
najbardziej uciążliwych, mono­
tonnych prac ręcznych 1 zastą­
pienia ich technologiami me­
chanizacji i automatyzacji ro­
bót w przemyśle, budownictwie, 
usługach i w transporcie.

Zadanie to — podkreślił A. 
Smimow — jest szczegół tle 
ważne, jeśli wziąć pod uwagę, 
zmniejszające się zasoby demo­
graficzne, ograniczające znacz­
nie dopływ nowych kadr do go­
spodarki po 1980 r. Stwierdził 
on, iż zarówno wykorzystanie 
środków związanych z automa­
tyzacją i mechanizacją pracy, 
jak również niezbędne prze­
kwalifikowanie części kadr pra­
cowniczych, przebiega dotych-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przed konferencją w Madrycie

Dialog polsko francuski 
ważkim czynnikiem odprężenia 
Wypowiedź francuskiego ministra 
spraw zagranicznych dla „Życia”

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż. 24 lipca
(P) „Dialog polsko-francu­

ski jest czynnikiem o wiel­
kim znaczeniu w umocnieniu 
postępu polityki odprężenia” 
— oświadczył naszemu sta-

Żniwa mogą być przyjemnością
z Bogumiłem Paulem 

dyrektorem Kombinatu PGR

(P> — Panie dyrektorze, rol­
nicy znowu narzekają na pogo­
dę.

— Czterdzieści pięć lat Już 
gospodarzę 1 nie przypominam 
sobie, żebyśmy kiedyś na po­
godę nie narzekali, ale też nie 
przypominam sobie, żebyśmy 
zboża nie zebrali.

— Można te obecne żniwa po­
równywać i tymi sprzed kilku­
dziesięciu lat?

— Trudno oczywiście, z wielu 
względów, snuć takie porów­
nania. Maszyny, technika spo­
wodowały, te to już jest zu­
pełnie co innego. Teraz żniwa 
są spokojniejsze. Kiedyś w 
czasie żniw byłem bardzo ner­
wowy, balem się. żeby nie prze­
spać, żeby trafić z terminem

(P) Badanw regulacji gazwca grzg gamocg analaawra tpalm

w Bieganowie
rozpoczęcia koszenia, by nie być 
zaskoczonym przez pogodę. Te­
raz mam dużo młodych, do­
brych ludzi, których mogę puś­
cić samodzielnie na pole, a 
technika pozwala na pewne u- 
niezależnienie się od pogody.

— Spieszyć się Jednak trzeba 
nadal.

— Tak. spieszyć się trzeba, 
aby zboże nie zamokło, żeby 
nie porosło, nie wysypało się. 
Ale w sumie żniwa mogą być 
nawet przyjemnością.

— A technika ató sprawia 
wam kłopotów?

— Do maszyn trzeba mleć fa­
chowców i podejście. Nie mie­
liśmy np. w tym roku kłopo­
tów z remontami, gdyż w na­
szym gospodarstwie wszystkie 
naprawy wykonujemy jeszcze 
jeaienią. po zejściu maszyn i 
pola. Najpierw Ję remontuje­
my, a potem konserwujemy na

Fot. Zbigniew Furman
zimę 1 po drobnych przeglą­
dach wiosną są gotowe do pra­
cy. Na 25 kombajnów mieliśmy 
przed żniwami trzy drobne na­
prawy, to chyba nie jest wiele.

— Czy macie wystarczającą 
Ilość maszyn?
(C| DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dalsze kraje uznają nowy rząd Nikaragui
Somoza opróżnił bankowe skarbce

łemu korespondentowi w Pa­
ryżu francuski minister spraw 
zagranicznych, Jean Francois 
Poncet, po powrocie ze swej 
oficjalnej podróży do Polski.

Na pytanie o ogólne wraże­
nia z Polski. Jean Francoia 
Poncet odpowiedział:

— Chciałbym przede wszyst­
kim wyrazić moją radość z po­
wodu podróży do Polski na ży­
czliwe zaproszenie ministra E- 
mila Wojtaszka oraz zwierzyć 
się z dwóch wrażeń, które u- 
tkwiły mi w pamięci po tej 
bardzo niestety krótkiej, pierw­
szej wizycie w waszym kraju.

Pierwsze wrażenie odnosi się 
do Polski. Miałem okazję ujrzeć 
naród dynamiczny, bogaty swą 
liczną młodzieżą i dostosowu­
jący swe siły do rozwoju 1 do 
modernizacji kraju. Widziałem 
wspaniale miasto, którego za­
bytki. ulice i place budowy 
świadczą o wybitnym wkładzie 
Polski w cywilizację europej­
ską, o bohaterstwie narodu pol­
skiego i o jego nieugiętej woli 
odbudowy stolicy zmiecionej 
przez wojnę, w końcu o jego 
wierze w przyszłość.

Drugie wrażenie, które utkwi­
ło mi w pamięci z bardzo po­
głębionych i bardzo serdecznych 
rozmów, które miałem z Ed­
wardem Gierkiem. Piotrem Ja­
roszewiczem. Mieczysławem Ja­
gielskim i Emilem Wojtaszkiem, 
odnosi się do stosunków polsko- 
francuskich. Mają one charak­
ter przykładowy, cechuje Je 
klimat wielkiego zaufania i 
wielkiej przyjaźni. Wiadome 
jest przy tym, jakie znacze­
nie w tej dziedzinie odgrywają 
osobiste, bliskie stosunki mię­
dzy I sekretarzem KC PZPR 
i prezydentem Republiki Vale- 
rym Giscardem d’Estaing.
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BUENOS AIRES (PAP). Sy­
tuacja w Nikaragui stopniowo 
normalizuje się. W poniedzia­
łek po raz pierwszy od dwóch 
miesięcy w Manacui przystą­
piła do pracy większość pra­
cowników państwowych. Na u- 
łieach Nikaragui pojawiły się 
znowu autobusy i taksówki.

Do kraju powracają dziesiąt­
ki tysięcy Nikaragużńczyków, 
którzy w okresie władzy dy­
ktatora Somozy uciekli do Ko­
staryki. Nowe władze wezwa­
ły tefc do pomocy w odbudo­
wie krsju.

Cilonek Rządu Odbudowy 
Narodowej Moises Hanie o- 
ikartrl w poniedziałek gen. 
Somozę o opróżnienie głównych 
banków aikaraguańakicb przed 
wyjazdem do Stanów Zjedno­
czonych. Inny członek nowe­
go rządu Sergio Ramirez o- 
łwiadczył, że obectue przygoto.

wuja się notę do USA w spra­
wie ekstradycji Anaataaio So- 
mozy. na którym ciążą zbrod­
nie ludobójstwa. Dodał on, że 
Nikaragua ma porozumienie ze 
Stanami Zjednoczonymi w 
sprawie ekstradycji.

Minister spraw wewnętrz­
nych Tomas Borge stwierdził, 
że ci spośród zwolenników b. 
dyktatora, którzy zostaną 
schwytani w czasie dokonywa­
nia aktów terroru, zostaną nie­
zwłocznie straceni. Zapowie­
dział on również surowe kary 
za grabież. Niewielka liczba b. 
żołnierzy Gwardii Narodowej 
dyktatora Somozy nie złożyła 
brom.

Kolejne paaatwa — Kuba, 
Brazylia, Szwecja i Dama — 
uznały w poniedz.ałek Rząd 
Odbudowy Narodowej Ntkara. 

(P>

Zakończenie wizyty 
kosmonautów radzieckich
w Polsce

(P) 24 bm. zakończyli wizytę 
w Polsce kosmonauci radzieccy 
— Wład.mir Kowalonok i 
Aleksander Iwanczenkow.

Na lotnisku wojskowym O- 
kęcie gości żegnali przedstawi­
ciele MON, władz PAN oraz 
polscy kosmonauci — Mirosław 
Hermaszewski I Zenon Jankow­
ski.

Radzieccy kosmonauci spot­
kali się podczas pobytu w na­
szym kraju z władzami PAN, 
wizytowali takie m.ia. Wojsko­
wy Instytut Medycyny Lotni­
czej oraz laoe placówki nauko­
wo-badawcze.

(Wypowiedzi kosmonautów — 
str. D
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CP) Przed powrotem do ZSRR 
radaiacey kosmonajci udztoiUi 
wrp.>w;<-dzi dzienadzaruowt

— Z jakimi uczuciami przyj­
mowaliście na pokładzie „Sa­
łata 8" Mzroalawa Hermasaew- 
akiago?

— To uczucia trodno oddać 
słowami. Po to, aby ja zrozu. 
mieć, trzeba snąć anesyda 
koaznonaulów na orbicie — mó­
wi dowódca załogi — płk W. 
Kowalonok. Samo spotkanie te 
alatklem kosmicznym ma w 
aotee coś z fantastyki nauko­
wej. W bezmiernej przeatrze- 
ni gwtykają się dwie załogi, 
esterej ludzie, którzy podejmu. 
ją wipólną pracę.. Nie była to 
jednak fantazja lecę rzeczyw.- 
atość. Wiedzieliśmy, te nasi 
goście — Hermaszewski I nasi 
radziecki kolega musieil prze­
być daleką i trudną drogę. O- 
eaekiwaliśmy tah z radością i 
wzrtmeniem. bez końca rocma- 
wlal.śmy. Wizyto to otwoezrla 
nam nowy etap lotu, który 
przecie*  miał trwać jeencze 
długo.

— Jak oceniacie polskiego 
kosmonautę?

— Nie ras jud mówUwn, te 
Mirosław wykazał podczas tej 
kosmicznej próby najwyższe 
wartości Jako cilowhńc i mę. 
stwo dojrzałego Mnika-koemo- 
nauty. Specjalśtom i naukow. 
rom, których wybór padt właś­
nie na niego, należy aię dute 
uznania.

Spotkanie i nieważkością, te 
rzez bardzo trudną. Chociaż 
zgromadzono w tej tfeledełnle 
już wiele doświadczeń, to ani 
my — kosmonauci, ani nasi 
specjaliści — nie sądaimy, te 
odnleśliśmr już. nad nieważkoś­
cią zwycięstwo. Dokonaliśmy 
dopiero pierwszych kroków. 
Najtrudniejszy jest okres 
pierwszych 7—10 dni, kledr za­
chodzi tsw. ostra adnotacja. 
Mirosław potrafił wykorzystać 
wszystkie doświadczenia kilku 
krótkotrwałych lotów, jakie od. 
były się podczas Jego pobytu 
na wkoleniu w Z5RR i dobrze 
przygotował aię do ^potkania 
z niswaikością. W ciągu całego 
lotu zachował wysoką spraw­
ność f zdolność do pracy. O- 
snacza to, te dobrze pracował 
przedtem na Ziemi, przeszedł 
przez cały cykl treningu f za­
stosował się do wszystkich za­
leceń.

— Co Jest najtrudniejsze w 
dłigotrwalym locie kosmicz­
nym?

— Nie wiem czy zdołam kie­
dykolwiek dać odpowiedź na 
to pytanie. Nie ma lotów łat- 
wTch, bez względu czy trwają 
dwie doby czy 140 dni. Każdy 
lot wymaga maksymalnej mo­
bilizacji. Jest to bardzo ciężka 
praca, za którą płacimy wiel­
kim wysiłkiem fizycznym j 
nsys-hicznym. Trudno jest przy­
stosować się do nieważkości, 
trudno wytrzymać oderwanie 
od Ziemi, trudno Jest prowa­
dzić eksperymenty, niełatwy 
Jest te*  powrót. Kiedy jednak 
pamięta się, te lot wieńczy 
pracę wielkiego zespołu ludki, 
instytucji badawczych, kon. 
struktorów i projektantów, 
czuje się odpowiedzialność za 
powierzone zadanie i jest ona 
wielkim bodźcem. Trzeba u- 
mieć pokonywać trudrioś-i. Po­
maga w tym doświadczenie na- 
szrch oorrzednfków, ooczewszy 
od Gagarina. Sadzę, że najtrud­
niejszy lot pretmadł 
Jemu. Bez względu na 
długie będą wszystkie 
ne loty, ich podstawą 
będzie Jego 108 minut.

właśnie 
to, Jak 
nastęo- 
zawsze

— Jakie wrażeni, wynieśliś­
cie 1 lapoaaania aię a polekL 
ml placówkami aaufcswjMi u- 
caestn lezącymi w badaniach 
koenurscrchf — pytą daleunś- 
karz PAP inżyniera pokłado- 
wrago JSaluta 8“ A. Iwaacsee- 
kowa.

ZarladmiAny Wojskowy ka­
sty tu i Medycyny Letniczej, In­
stytut Fizyki PAN, ocal Inaty- 
tut Geodezji 1 Kartograf.;. Po- 
swel.to nam to posnąć pro. 
bierny, jakie rozwiązują polscy 
specjaliści, ich sukcesy i osiąg­
nięcia. Stwierdziliśmy, śe prace 
te są prowadzone aa bardzo 
wysokim pocionue. są bardzo 
złożone i wnikliwe. Dotyczy to 
przede wszystkim WIML, dy­
sponującego wspaniałymi labo­
ratoriami i wyposażeniem. Ja­
kie potrzebne Jest do badań z 
zakresu medycyny kńmczej i 
kosmicznej.

Duże wrażenie wrwarła na 
nas wizyta u fizyków, którzy 
przygotowywali eksperyment 
„Syrena" ! prowadzona wraz z 
nimi dyskusje. Jest wśród nich 
wielu bardzo młodych ludzi bę­
dących nadtwyczaj utalentowa­
nymi naukowcami. Cieszymy 
się wraz z nimi, że doświad­
czenie to przyniosło sukces. 
Imponujące osiągnięcia mają 
specjaliści, którzy podjęli j<d- 
no z najtrudniejszych zadań w 
dziedzinie badań kosmicznych 
— przetwarzanie informacji u- 
zyaklwanych na podstawie fo­
tografii dokonywanych i orbi­
ty okoioziemsklej. Jest to tym 
bardziej godne uznania, że pra­
ce te prowadzone eą w Polsce 
od niedawna.

Rozmawiał — MARIUSZ KU­
KLIŃSKI (PAP)

już kursują na krajowych trasach
(F) X ekasM śwtęta aar«ś*weg«  

ZgląakisJ BaąublllU AralwkUj 
ambasader (aga kraje — Moatafa 
Kamal Lotfy wydal U Sol przy­

jęcia w salach awej raaydaacjl w 
Warszawie.

Przybyli przedsuwirlclr włada 
państwowych pkł., wyżu ąrsąą. 
alcy MSZ (PAP1

(B) DOKOŃCZENIE ze stł 1 
daooo też wicią zmian w in­
stalacji elektrycznej, w ukła­
dzie hamulcowym lip.

Zmiany i poprawki uzgadnia­
my z użytkownikami i sądzimy, 
te swane, które tak licznie 
występował*  poprzednie) zimy, 
nie powinny juz powodować za­
kłóceń w komunikacjL Nid 
wdrożyliśmy jeszcze wszystkich 
zaplanowanych zmian, dokonu­
je się to sukcesywnie, w trak­
cie budowy kolejnych autobu­
sów i nie wszystko zależy tyl­
ko od załogi .Jelcza", pewne 
zmiany wdrożyć też muszą na­
si kooperanci. Ale 1 z nimi 
j-steśmy w stałym kontakcie, 
współpraca układa się dobrze.

— A co stało się z tymi au­
tobusami, które w różnych 
miastach stanęły po awariach 
i nie mogły byc naprawione w 
bazach lub zajezdniach przed­
siębiorstw komunikacyjnych?

— Zgodnie z programem o- 
pracowanym przez Zjednocze­
nie Przemyślu Motoryzacyjnego 
„Polmo", który obejmował na­
prawę 1 usprawnienie nie tyl­
ko naszych autobusów, lecz 
również samochodów ciężaro- 
wycn „Star” 1 „Jelcz", wyko­
naliśmy remonty kilkuset po­
jazdów i wszystkie one powró­
ciły już na trasy. Oczywiście 
wprowadziliśmy zmiany i po­
prawki konstrukcyjne. Dodam 
jeszcze, źe te naprawy, nie zaw­
sze zresztą powstające tylko z 
winy producenta, ale często z 
powodu niewłaściwej eksploa­
tacji i konserwacji taboru, za­
jęły nam wiele czasu, wyma­

gały dużego zaangażowania na­
szej zteogi. której ambicją jert 
— mimo trudnoect — wykona­
nie legoroczneąo planu dostaw 
autobuśów 1 samochodów cię­
żarowych.

— W ubiegłym roku pojawiły 
się pierwsze jelczańakie auto­
busy socjalne typu „OflC”, które 
obecnie trafiają również na li­
nie PKS. Czy uważa Pan. ze 
ten typ niewielkiego autobusu 
może zaspokoić potrzeby pu­
blicznej komunikacji?

— Autobus „080" powstał m. 
In. dlatego, te mieliśmy nie 
wykorzystane moce produk­
cyjne, nie mogliśmy bowiem 
budować tylu dużych autobu­
sów „PR 110”. ile zakłady 
chciałyby wykonać. Brakowało 
nam elementów od kooperantów 
oraz z importu. Dlatego uru­
chomiliśmy produkcję ielczań- 
skiego „malucha", na które, na­
wiasem mówiąc, mamy już wię- 

niż możemy zn>

Więcej amatorów niż jagód
Informacja własna

(P) Z Hcznyrłi krajów euro­
pejskich. m. in. i Francji, Szwe­
cji, Szwajcarii. Austrii ltd. na­
pływają zgłoszenia Importerów

Wakacyjne 
remonty szkół 

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1
PILA. W części remontowa­

nych szkól i innych obiektów 
oświatowych kończą się już pra­
ce — informują nas wicekura­
tor. Jan Tatarczyk. — Do końca 
wakacji powinno być wyremon­
towanych M proc, ze 153 szkól, 
Internatów, świetlic, które prze­
chodzą w tym roku moderni­
zację. Pozostałe prace zakoń­
czone zostaną do końca grudnia 
br.

Zakres przeprowadzania re­
montów test różny, od malowa­
nia. drobnych napraw, aż po in­
stalację centralnego ogrzewania, 
kanalizacji i przebudowę klas. 
Związane jest to też z przysto­
sowaniem szkól do real racji 
programu dziesięciolatki. Prze­
dłużenie remontów poza waka­
cje spowodowane jest często 
trudnościami z wykonawcami. 
Przedsiębiorstwa państwowe nie 
cheą brać tych mniejszych re­
montów. a limity na korzystanie 
z prywatnych rzemieślników są 
ograniczone. Są też trudności z 
zaopatrzeniem w materiały do 
instalacji centralnego ogrzewa­
nia i wodociągu. Brakuje też 
farb, (empei

w sprawie dostaw czarnych ja­
gód. Niestety, jest ich bardzo 
mało w br. Urodzaj zapowiadał 
się w maju bardzo dobry, ale 
susza czerwcowa zniweczyła na­
dzieje zbieraczy. Jagody były 
małe i w niewielkich ilościach, 
nieco więcej kupiono dotychczas 
niż w ub.r„ który był ..dnem” 
jagodowym. Zebrano i przed­
siębiorstwo „Las” kupiło wtedy 
niespełna 3 tys. ton. jagód.

Dotychczas w bieżącym sezo­
nie kupiono ponad 3,5 tys. ton. 
Do końca sezonu spodziewa 
się przedsiębiorstwo kupić je­
szcze przeszło 1000 ton czarne­
go towaru. Skup spodziewany 
jest z rejonu lasów znajdują­
cych się w centrum -kraju oraz 
w rejonach podgórskich do po­
łowy sierpnia. W obrocie stra- 
ganowc-rynkowym. według sza­
cunków przedsiębiorstwa ..Las”, 
znalazło się w sezonie 000-800 
tys. ton. Najwięcej kupiono w 
woj. lubelskim, kieleckim i za­
mojskim.

Przedsiębiorstwo czeka obec­
nie na grzyby. Kurki pokazały 
się w niewielkich ilościach, 
kupiono dotychczas 20 ton wo­
bec 50 ton w analogicznym 
okresie ub, roku Pokazały się 
w niektórych okolicach leśnych 
pojedyńcze egzemplarze grzy­
bów prawdziwków. Pojawią się 
w większych ilościach, gdy na­
stąpi ocieplenie.

Z runa leśnego Jest obok 
czarnej jagody obecnie jeżyna. 
Średni zbiór roczny tego runa 
wynosi ok. 2 tya. ton, (ig)

cej zamówień, 
bić.

Nie jest to 
przy-tosowany 
na liniach PKS, 
przede wszystkim 
czy fabrykom dowożącym swo­
ich pracowników, świetnie na- 
daje się do przewozu dzieci do 
gminnych szkół zbiorczych itp. 
Ale skoro mamy określone tru­
dności i nie możemy jeszcze 
budować dużego „PR 110" w 
ilościach pokrywających potrze­
by naszych klientów, to chyba 
lepiej oferować zastępczy po­
jazd, choćby o mniejszej liczbie 
miejsc?

W tym roku z Jelcza powin­
no wyjechać ok. 2000 autobu­
sów „PR 110” i ponad tysiąc 
„080”. Oprócz tego zakłady wy­
konają jeszcze kilkaset sztuk 
starej odmiany autobusu „043". 
Plany jednak ulegają korektom, 
zależnie od możliwości technicz­
nych tak ustawia się produk­
cję, aby załoga miała co robić, 
a odbiorcy otrzymywali tabor.

— Autobus ,.080" mógłby o 
wiele lepiej spełniać funkcje 
przewozowe nawet na liniach 
PKS gdyby otrzymał przyczepę, 
a produkcji przyczep zaniecha­
no, przystępując do budowy 
autobusu „PR 110". Czy obec­
nie w programie „Jelcza” jest 
taka pozycja lub jakieś inne 
nowości?

— Do autobusu „PR HO" 
przyczep stosować nie można, 
pojazdy te są zbyt długie i 
ich konstrukcja nie pozwala na

jednak autobus 
do przewozów 

ma służyć 
zakładom

Pożar magazynów 
w Nadarzynie

Informacja własna

(P) Jak nas informuje Ko­
menda Stolecńna Straży, w no­
cy z 23 na 24 bm. wybuchł po­
żar w magazynach Gminnej 
Spółdzielni w Nadarzynie. Spa­
leniu uległa część magazynu 
meblowego i zbożowego. Straty, 
według wstępnych obliczeń wy­
niosły ok. 3 min zł. 22 sekcje 
strażackie nie dopuściły do 
przerzucenia się ognia 
siednie zabudowania, 
mienie wielomilionowej 
ci.

Ustala się przyczynę

na są- 
ratując 
wartoś-

pożaru. 
(CAD)

Twórcy kultury na ziemi zielonogórskiej

Za bramami nowoczesności
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

(P) W dniach od 11 do 19 bm. w cyklu Ogólnopolskich Spot­
kań Twórców Kultury Narodowej przybyła do Zielonej Góry 
ponad 100-oaobowa grupa ludzi sztuki reprezentujących wszyst­
kie specjalności I wszystkie regiony kraju. Przybyli na Środko­
we Nadodrze, aby w przededniu 35-lecia Polski Ludowej za­
poznać się z wszechstronnym rozwojem tej ziemi, życiem jej 
mieszkańców, zwiedzić zabytki kultur? świadczące o odwiecz­
nej polskości tych terenów. Ludzie pióra, teatru, kompozytorzy, 
plastycy, wydawcy, bibliotekarze, popularyzatorzy kultury zwie­
dzili czołowe zakłady pracy tego miasta

Na zielonogórskim spotkaniu twórców obecny byl zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz oraz kierownik Wydziału Kultury KC PZPR Bogdan 
Gawroński, minister kultury i sztuki Zygmunt Najdowski, gos­
podarze województwa z I sekretarzem KW PZPR Mieczysła­
wem Hebdą i wojewodą zielonogórskim Janem Lambaaem.
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ZfCLONA GÓS*

Są piękne, ale w locnym 
oświetleniu trochę nierealne; te 
domy wyglądają jak filmowe 
lub teatralne makiety i tylko 
ludzie poruszający się w oświat*

tonych oknach urealniają bu­
dynki Starego Miasta, lekkie od 
jasnych tynków i kolorowych 
malowideł.

Była blisko północ, kiedy goś­
cie Zielonej Góry tlurrmie o- 
puszczali specjalne przedstawie­
nie ..Maskarady" Jarosława 
Iwaszkiewicza. obejrzane w 
Teatrze Lubuskim. To były 
pierwsze godziny pobytu — stąd 
jeszcze ta ochota na nocne spa­
cery. Od następnego ranka bo­
gaty program i ostre tempo 
zwiedzani*  miały w równym 
stopniu dostarczyć ciekawych 
wrażeń, jak wycisnąć ostatnie 
siły z wizytujących miasto i 
województwo zielonogórskie. 
Dzień bowiem zaczynał się o 
ósmej — kończył późnym, cza­
sami bardzo późnym wieczorem, 
bez chwili wytchnienia: wraże­
nia nakładały na siebie i do­
piero po kilku dniach porządko­
wały się. układały w klarowny 
obraz, świadczący o nieprzypad­
kowym doborze miejsc 1 tema­
tów. A gdyby zamknąć je pod 
wspólnym mianownikiem — by­
łaby to przeszłość, ta ód 
tych starych czasów, kiedy zie­
mie te zasiedlali Polacy, aż po 
dnie 1 lata, gdy pruaactwo, a 
później hitleryzm miłowały zlik­
widować wszystko, co ale pod-

dawało się zniemczeniu. I wresz­
cie druga — ukazanie nowo­
czesności, która — 1 to by­
ło najciekawsze — wiedzie już 
dzisiaj w wiek XXI.

Program tych dwóch dni 
wierał właściwie wszystko: . 
ty wizyty w muzeach i odda­
nych ostatnio do użytku domach 
kultury; w PGR-ach-gigantach
i starych zamczyskach, ale prze­
de wszystkim w wielkich fab­
rykach, gdzie procent zautoma­
tyzowania pracy odrealniał ob­
raz fabryki noszonej w dotych­
czasowym doświadczeniu; zwie­
dzano na koniec najnowocześ­
niejsze na świecie ośrodki spor­
tu i rekreacji w Drzonkowie.

Ale najciekawsi byli ludzie: 
najczęściej młodzi, świetnie wy­
szkoleni, poruszający się z. mło­
dzieńczą swobodą i tą odrobiną 
nonszalancji, szczególnie kiedy 
wiedzą, że są obserwowani. Cie­
kawi również i wtedy, gdy oglą­
da się anonimowe efekty ich 
pracy, kiedy, na przykład, bu­
dowali w czynie społecznym 
amfiteatr zielonogórski na pięć 
tysięcy miejsc lub przyspiesza­
li swoją pomocą dzień odda­
nia do użytku obiektu w Drzon- 
kowie.

Najtrwalej jednak zapisali się 
w pamięci ludzie oglądani w 
„Noeicie", nowych zakładach 
produkcji wykładzin podłogo­
wych. Średnia wieku — 23 lato! 
Więc głównie młodo i dorodne 
dziewczęta, wszystkie ubrane w 
granatowe „ogrodniczki” na 
szelkach 1 kolorowe bluzki. Hale 
przestronne, czyste, znowu w 
niczym nie przypominają trady­
cyjnej fabryki pełnej brtidtŁ 
kurzu, hałasu 1 tego nerwowego 
ruchu ludzi 1 maszyn. Łatwiej 
tu znaleźć nowoczesną rzeźbę w 
przejściu między pomieszczenia­
mi. basenik z fontanną, gazon 
z kwiatami nil brudną plamę 
na podłodze. W tych jasnych, 
czystych kolach panienki stoją,
ii -dzą 1 tylko bacznym okiem 
taksują pracę argegatów.

Rozmawiałem z jedną: nazy­
wa się Władysława Pasek, mą 
lat 11. jest po dwuletnie] szkole 
specjalistycznej. Kiedy przekor-

za- 
by-

nie spytałem jedną z koleżanek 
Władzi, za co bierze pieniądze, 
przecież siedzi i nic nie robi, 
spytała — ani na chwilę nie tra­
cąc kontenansu — czy mani 
„dziobnę”. A kiedy wręczyłem jej 
dwuzłotówkę, lekkim ruchem 
wrzuciła Ją w maszynę, nie 
wstając nawet z krzesła Ma­
szyna pożerająca jakieś sterty 
pakuł, szmat, wełny, sznurów 
zapaliła czerwone, migocące 
alarmowo światła, zajazgotala 
brzęczykiem i stanęła! Ruszyła, 
gdy wyjęta przez pracownicę 
moneta znalazła aię znowu w 
mojej kieszeni. Uśmiechnięta 
dziewczyna zapytała, czy mam 
jeszcze jakieś pytania?...

Właściwie nowoczesność uni­
fikuje teraz zakłady, bez wzglę­
du na rodzaj produkcji. Prawie 
z analogiczną automatyzacją 
spotkaliśmy się w Żagańskim 
Kombinacie Rolnym, o którego 
gigantycznych rozmiarach może 
świadczyć zakład hodowli świń: 
11 tys. sztuk wartości prawie 50 
min zł., a to przecież tylko frag­
ment kombinatu, który obok 
znaczącej produkcji rolnej ma 
jeszcze również wielką hodowlę 
bukatów oraz krów.

Są to ogromne fabryki zwie­
rząt. absolutnie zautomatyzowa­
ne począwszy od pomocy przy 
rodzeniu przychówka, przez kar­
mienie, pojenie, produkcję, mie­
szanie i dostarczanie pasz na 
stanowiska hodowlane. Wiete 
ciśnień, zbiorniki wodne, elewa­
tory z ziarnem i mieszankami, 
własne elektrownie — wszystko 
to w niczym z wyglądu nie przy­
pomina tradycyjnych chlewni.

By wejść do świń, musieliśmy 
zmieniać buty na białe gumia­
ki, myć ręce, zakładać białe far­
tuchy, a jeszcze przed wejściem 
do Ml z trzodą przedtodzlć przez 
baseny dezynfekujące obuwie. 
A dyrektor Czesław Kamiński 
stale powtarzał, te tylko łagod­
ności inspektora sanitarnego i 
naszym żadnym kontaktom z in­
nymi hodowlami, skąd mogli­
byśmy zawlec zarazki, zawdzię­
czamy, te nie musimy. tak jak 
to robią wszyscy pracowni­
cy... kąpać się za każdym wej­
ściem do chlewni.

Ale przecież cala ta technika 
4uży w końcu człowiekowi: 
■.walnia go od nadmiernego w;-- 
silku (Jak w „Noricie"); uwal­
nia od brudu 1 ciężkiej harów­
ki od świtu do nocy przy zwie­
rzętach (Jak w Żaganiu); poz-

holowanie przyczep. MyłHmy 
natomiast o uruchomieniu pro­
dukcji przyczep do autobusów 
socjalnych typu „080". Wóa len 
jest dostatecznie mocny, ma 
odpowiedni, „starowskl” silnik 
i może pociągnąć przyczepę. 
Postaramy się uporać z tym 
tematem możliwie szybko.

W planach na rok 1980 mamy 
też podjęcie budowy wielomiej- 
scowego autobusu „PR 110” dla 
komunikacji międzymiastowej, 
ale na razie uwagę koncentru­
jemy na dotychczas produko­
wanych typach.

Jeśli idzie o przyszłość ko­
munikacji miejskiej, to nieza­
leżnie od usprawniania „PR 
110", zwiększania ilości dostar­
czanych pojazdów tego modelu, 
zwiększenia jego niezawodnoś­
ci, w zjednoczeniu „Polmo” 
rozważana jest koncepcja na­
wiązania współpracy handlowo- 
kooperacyjnej z jedną z I:rm 
zagranicznych w zakresie sys­
tematycznego uzupełniania dos- 
staw dla miejskich przedsię­
biorstw dużymi, nowoczesnymi 
autobusami przegubowymi.

Nim jednak do tego dojdzie 
chcemy — kończy dyr. Dalgie- 
wicz — aby nasze „Jelcze PR 
110” coraz lepiej spełniały swą 
funkcję.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W okrada wakacji— zoeganl- 

zowano ni terenie Warwa*  y ko- 
łonie dla ok. X tys. dzieci, głów­
nie se Środowiska wiejskiego. W 
programie wypoczynku przewi­
dziano m. in. zwiedzanie stolicy, 
udział w spektaklach teatralnych, 
spotkania z kombatantami, im­
prezy spot-owe.

24 bm. członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister oświa­
ty i wychowania Józef Tejchma 
oCwledzU zlokalizowane na tere­
nie dzielnicy Żoliborz kolonie 
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni M.-c-arskich z Izaizl 
1 Ośrodka Hodowli Zarodowej z 
Pasłęka.
• Od przygotowania maksytspi- 

ncj ilości pasz własnych w go­
spodarstwach rolnych w znacz­
nym stopniu zależy rozwój po­
głowia zwierząt gospodarskich. 
W br. w woj. skierniewickim np. 
znacznie więcej niż w poprzed­
nich latach zastoje się poplonów 
sclertUakowych a także raklsl 
i uparuje ziemniaków 1 innych 
roślin pastewnych.

Z możliwościami wzrostu pro­
dukcji pasz 1 racjonalnego ich 
wykorzystania w woj. skiernie­
wickim zapoznał się M bm. »e- 
kretarz KC I>7.PR Józef Pińkow- 
skl, który wraz z gospodarzami 
regionu z I sekretarzem KW 
PZPR w Skierniewicach — Ry­
szardem Brykiem odwiedził gmi­
nę Rawa Mazowiecka. Omawiano 
także możliwości zwiększenia 
uprawy warzyw pod osłonami 
oraz zmechanizowania najbar­
dziej pracochłonnych prac w sa­
downictwie.

• M bm. odbyto się plenum 
KW PZPR w Biaioj Podlasktej 
poświęcone ocenie realizacji i»- 
daó społerzno-gospodertzycli w 
regionie za okres e miesięcy br. 
oraz omówieniu sposobów zapew­
niających wykonanie założeń pio­
nu catego roku.

w toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR «y- 
szard Socha, przypomniano, śt 
w pierwszych miesiącach br nie­
sprzyjające warunki klkr.atycans 
i kłopoty w Mopatrzenlu materia, 
lowo-suroweowym snowodowwly 
powstanie szeregu napięó • opó*.  
nleń w produkcji przemysłowej 
i realizacji programu inwestycyj. 
nego. Do rangi partylnego obo­
wiązku — mówiono w dyskusji — 
urasta obecnie skoncentrowani*  
wysiłków na eliminowaniu zjo- 
wisk utrudniających wykonania 
założeń całorocznego planu spo­
łeczno-gospodarczego wojewódz­
twa.

W obradach plenum uczestni­
czył: kierownik Wydziału Rolną- 
8o i Gospodarki 2vwnościow«j 
:c P7.PR — Jerzy WojteckL
• Uczestnicy XXvm Central­

nego Międzynarodowego Obozu 
Pokoju 1 Przyjaźni ZHP ..Pol- 
Bka-rs”, zorganizowanego w o^rod- 
ku harcerskim w Chorzowie za­
kończyli 24 bm. trzytj-godnlowy 
pobyt na ziem: ś'.askn-zagtebtow- 
sklej. Wraz z J50-osobową grupą 
polskich harcerek i harcerzy 
w obozie tym brało udział pra­
wie W delegacji z organizacji 
pionierskich, dziecięcych i mło­
dzieżowych z 2S krajów.

Żniwa mogą być przyjemnością
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Nie narzekam, więcej czy 
mniej, lepszych czy gorszych, 
ale maszyn jest u nas sporo.

— Dużo jest dla nich pracy?
— Dla tych 25 kombajnów 

mamy 3200 hektarów zbóż; ży­
ta, pszeniczki, jęczmienia, ow­
sa. oraz wyki ozimej, peluszki, 
łubinu, rzepaku i mieszanki 
zbożowej.

— Jak długo trwają u was 
żniwa?

— Przy tej ilości maszyn ca­
ły ten obszar można zebrać w 
ciągu 16 dni pracy. Efektywnej 
— bo są takie dni, że des2cz 
przeszkadza i kosić można tyl­
ko dwie — trzy godziny dzien­
nie zamiast dwunastu. Zn iwą 
są tak przygotowane organiza­
cyjnie, te bez najmniejszego 
kłopotu odbywa się zbiór 
ich odtransportowanie z 
do magazynów, suszarni, 
twórni pasz. Sprawnie 
też zwózka słomy, która 
gze, a zwłaszcza w tym 
dym w pasze roku, trzeba 
dzo szanować. Na polach 
cują przy zbiorze zbóż trzy 
brygady. Wszyscy wiedzą wcześ­
niej, co do nich należy i czego od 
nich oczekujemy.

— Ten rok nie będzie ■ was 
należał do tłustych?

— Niestety— Zebraliśmy już 
rzepak. Dał on o trzynaście 
kwintali z hektara mniej niż 
w poprzednich żniwach. W ro­
ku ubiegłym za rzepak 'wzięliś­
my piętnaście milionów zł, a w 
tym dostaniemy siedem milio­
nów mniej. Trzeba będzie tych 
siedmiu milionów szukać gdzie 
indziej.

— A gdzie Je ehcecle znaleźć 
skoro rboża nie zapowiadają 
się debrze?

zbóż, 
pola 

prze­
jdzie 
zaw- 
chu- 
bar- 
pra- 
trzy 

!i-

— Trzeba będzie staranniej 
pochodzić koło bydlęcych ogo­
nów, dbać o owieczki, których 
mamy spore, kilkunastotysięcz­
ne stado, szanować paszę, ogra­
niczyć zbędne wydatki, no 1 
zebrać wszystko co się urodzi­
ło, tak by rok zamknąć przy­
zwoitym wynikiem. Aby załoga 
nie była stratna. Nie jej wina, 
że pogoda nie sprzyjała.

— Czy rolnik może sobie dać 
radę z laką niewdzięczną 
dą, czy może ustrzec się 
skutkami suszy?

— Musi sobie dawać 
Musi przestrzegać terminów, 
wcześnie wiosną wychodzić w 
pole, spulchniać, nie dopusz­
czać do zaskorupienia gleby 1 
utraty przez nią wody, bo w 
okresie wegetacji każda odro­
binka wilgoci jest roślinie po­
trzebna.

— Sposoby te są proste, zna­
leźć Je można w każdym pod­
ręczniku agrotechniki. jednak 
nie wszyscy, którzy się s tyrb 
podręczników uczą uzyskują 
podobne wyniki?

— Nie zawsze wszystko do­
brze wychodzi, trzeba mieć też 
łut szczęścia, pewne sprawy 
znać na wyczucie, no i potra­
fić wszystko przewidzieć, na 
wszystko być przygotowanym. 
W tym fachu każdy krok jest 
związany z ryzykiem. Jednak 
trzeba ryzykować.

— Strat Jednak uniknąć nie 
sposób?

— Oczywiście, gdyż dla roś­
liny najbardziej krytyczny o- 
kres to czas wegetacji, gdy nie 
można Już wiele zrobić. Wypa­
da on dla zbóż w maju i czer­
wcu, a w tym roku było wte­
dy sucho i gorąco. Zebraliśmy

pogo- 
przed

rade.

Gospodarze powitali uczestników spotkania kwiatami i trady­
cyjnym Chlebem i solą; przyjęli je Olga Lipińska i Krzysztof 
Zanussi.

wala na renowację sil — jak w 
ośrodku w Drzonkowie. Tam 
kryte baseny do pływania za­
wodniczego. strzelnice, hipodro­
my do jazdy konnej, szermier­
ka. trasy biegów przełajowych 
w lasach służą w równym stop­
niu śrubowaniu wyników w 
pięcioboju nowoczesnym — jak 
z kolei gabinety odnowy, z ca­
łą swoją nowoczesną bio-tech- 
niką. starają się przywrócić na­
ruszoną równowagę sil w orga­
nizmie ludzkim.

Jakby dla kontrastu — orga­
nizatorzy spotkań zielonogór­
skich prowadzili swoich gości 
czasami w zacisze Biblioteki 
Poaugustiańskicj, gdzie liczące 
sobie po kilkaset lat manuskryp­
ty spoczywają na półkach nie 
ruszone plagami ognia, wody, 
powietrza i wojny. Zawozili do 
Żagańskiego Pałacu Kulturo, 
gdzie witani Chlebem i solą 
mogli słuchać śpiewu i oglądać 
tańce ludowe zespołu, a zara­
zem wnętrza już po częściowej 
renowacji: na trasie były rów­
nież muzea Zielonej Góry 1 
Świebodzina ukazujące prze­
szłość i teraźniejszość polskiej 
sztuki 1 kultury tego regionu. 
A zarazem trud i osiągnięcia 
niemałej kadry młodych pracow­
ników naukowych.

Nie sposób opisać ani wszy­
stkich miejsc zwiedzanych, ani 
wrażeń, spotkań i uzyskanych 
informacji. Ale to chyba Woj­
ciech Zukrowski powiedział na 
koniec podróży: — Dwa dni tu 
byłem, a zdaje mi się, źe to ty­
godnie, tyle przeżyć i obserwacji 
wydłużało czas. Krzysztof Za­
nussi z kolei, który często przy­
jeżdża do Łagowa na Lubuskie 
Lato Filmowe, zwracał uwagę 
na dorobek, przypominając, że 
był to niegdyś przecież region 
bardzo ubogi i lat trzeba, aby 
go z tego wydźwignąć.

Co przyniosła ta wizyta w 
Zielooogórskiem naszym twór­
com? Chyba trafnie ujął to w 
Jednym ze swych toastów poeta 
Aleksander Rymkiewicz: — Je­
żeli w którymś z naszych wier­
szy majdzie się chocbr jedna 
metafora stąd rodem; jeżeli w 
muzyce, plastyce, teatrze czy 
filmie znajdzie odbicie coś z 
wywiezionych stąd wrażeń — 
trud organizatorów nie poszedł 
na mamą A wierzę, że wyjeż­
dżamy stąd naprawdę bogatsi: 
w wiedzę o naszym kraju, gos­
podarce. ludziach, kulturze, hi­
storii dawnej 1 najnowszej...

Te Stawa rewanżują pełną 
ciepła, serdeczności 1 ambicji 
gościnność gospodarzy.

już jęczmień ozimy. Dal nam 
on pion 41,7 kwintala z hek­
tara, nie jest to mało, ale o 
blisko tonę mniej niż przed 
rokiem. Pozostałe zboża też 
powinny dać koło czterdziestu 
kwintali, sporo mniej niż 
temu.

— Fachowcy mówią. te 
w Poznańskicm, potraficie 
ciągnąć ze zbóż wszystka co 
się da, plony macie imponują­
ce.

rok

te, 
»r-

— Wyciągamy co się da, nie 
narzekamy. Byłem w tym roku 
w Holandii. Mam dla tamtej­
szych rolników ogromne uzna­
nie i szacunek. Pracują oni 
więcej niż my i lepiej niż my. 
Rozmawialiśmy o plonach zbóż. 
Choć warunki na podobnych 
polach mnją lepsze, gospodar­
stwa lepiej wyposażone i przy­
gotowane, stosunki wodne, kli­
mat znacznie korzystniejsze, to 
ich rezultaty nie są lepsze od 
naszych. Te rekordowe i te 
średnie. Zbieramy z niektórych 
plantacji ponad 70 kwintali a 
hektara, a średnią z całego ob­
szaru mamy powyżej pięćdzie­
sięciu.

— Mówił Pan. źe żniw*  mogą 
być przyjemnością, a tymcza­
sem wielu, zwłaszcza mieszkań­
ców miast, przekonanych jest, 
te właśnie żniwa są okresem 
najcięższej pracy dla rolników.

— W rolnictwie pracuje się 
ciężko przez cały rok, a okres 
zbierania plonów jest przyjem­
nością, gdyż wtedy widzi się 
rezultat całorocznej pracy. Żni­
wa nie są najcięższym okresem 
prac potowych. Wystarczy jeśli 
powiem, że w czasie żniw zwo­
zimy z pól ok. 25 tys. ton pło­
dów rolnych, tymczasem w cza­
sie jesiennych prac trzeba ze­
brać blisko 400 tys. ton ziem­
niaków. buraków cukrowych, 
pastewnych, zielonek, kukury­
dzy itp. Przy żniwach zatrud­
niamy ok. 300 ludzi, którzy pra­
cują na kombajnach, trakto­
rach, w suszarniach i magazy­
nach. Poza tym wszystkie pra­
ce żniwne są właściwie zmecha­
nizowane. Natomiast przy wy­
kopkach pracuje dwa razy wię­
cej ludzi, (pomaęają nam też 
uczniowie i młodzież), a mimo 
mechanizacji wiele prac trze­
ba wykonać ręcznie. Jeśli jesz­
cze dodać, źe jesienna pogoda 
jest zazwyczaj deszczowa i 
chłodna, że dzień jest coraz 
krótszy wtedy można zrozumieć 
źe mówimy o żniwach jak o 
przyjemności.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYUK

NA MARGINESIE 
DNIA

ĘTELIGĘCJA

W ROCLAW. Ze wspom­
nień działaczki FWP — n< 
łamach „Słowa Polskiego”: 
„Przyjeidiali różni ludzie. 
Bywali w iwiecie, tacy co 
to „ą” „ę-...”.

DARMOTORYZACJAT

KIELCE. Tekst reklamo­
wy ze „Słowa Ludu”: „Je­
den los loterii „Słowa Lu­
du' “ jeden „Fiat 126p".

PŁYNNE KRYTERIA

BYDGOSZCZ. Z In terma­
ch zamieszczonej w „Dzien­
niku Wieczornym”: ^J.T. 
pokazał nam piękni*  zdo­
biony dyplom uznanie, 
przyznany wiecanowsktm 
WOPR-owcom w 1973 roką 
za za;ęcie IV miejsca w wo­
jewódzkim konkursie pod 
hasłem „Ratujmy tonących”.

Z MYŚLI TRUTNIA

BIAŁYSTOK. Próbka te­
ry jki „Myiii niesforne” dru­
kowanej w „Gazecie Współ- 
czesne;'1: „Miodosytnta dla 
34 milionów konsumentów: 
złocista patoka lipcotrepo 
miodu z bard zwanej Rze­
czypospolitą”; „Kaidemu 
jest dana podróż kosmierne 
w galaktyce własnego rozu­
mu”. 7ET-FS

OPOl.SK


Szklanki i automaty
SZKLANKI „siadły”. Gdy 

jakieś towary, któro przez 
dłuższy czas znikały z pólek 
sklepowych natychmiast, pew­
nego dnia przestają znikać — 
w żargonie handlowym mówi 
się, że „siadły”. Ostatnio wła­
śnie siadły szklanki.

Naczelnik w centrali „Społem” 
pamięta takie czasy, kiedy pro­
dukowało się u nas 35 min 
szklanek, część z nich szła na 
eksport, a reszta wystarczała w 
zupełności do zaspokajania po­
pytu. My pamiętamy okres 
sprzed półtora roku — dwóch 
lat. kiedy krajowa produkcja 
wynosiła 156 min, Import 33 min, 
a szklanki trzeba było kupować 
spod lady, albo trafić na chwilę, 
kiedy je akurat dowieźli. Na 
rok bieżący zapotrzebowanie z 
województw wynosiło 280 min 
szklanek, w centrali „Społem” 
skorygowano je na 240 min, a 
potem ponownie zmniejszono na 
210 min. Taka wysokość dostaw 
jeszcze w lutym—marcu ocenia­
na była jako właściwa. Dziś za­
nosi się na to, że w drugim pół­
roczu handel nie kupi od prze­
mysłu całej, zaplanowanej zgod­
nie z tym zapotrzebowaniem 
produkcji. Na III kwartał huty 
•źkla nie zdołały sprzedać 12

Przychodnia w Grodzisku
Szanowny Panie Redaktorze! 
Cieszy mnie wiadomość, te 

po tylu latach wniosek, który 
postawiłem na POP, którą to 
organizowałem w 1953 roku 
przy ówczesnym Wydziale Zdro­
wia w Grodzisku Maz. — został 
przyjęty i urzeczywistniony * 
mianowicie budynek byłego za­
kładu dr. M. Bojasińskiego ze­
stal przejęty przez ZOZ w Gro­
dzisku Maz. i otwarto w nim 
Przychodnię Rejonową, a tu ma 
być również otwarty szpital re­
jonowy.

Zakład ten został założony 
przez dr. M. Bojasińskiego w 
1884 roku z myślą o ludziach 
cierpiących. Tutaj przez pewien 
okres leczył się Kazimierz 
Przerwa-Tetmajer. Tu szukał 
ukojenia dla swych steranych 
nerwów syn żyrardowskiego 
włókniarza — Hulko Laskowski.

Na dole budynkn mieściły etę 
gabinety zabiegowe, jadalnia, i 
świetlica. Leczono tu kąpielami 
borowinowymi, natryskami,
światlolecznictwem. Pokoi dla 
chorych było 60. Obok zakładu 
byt duży, piękny park do spa­
cerów, zabaw i gier towarzys­
kich.

Pracowałem w tym zakładzie 
w latach 1929—31, tona moja 
wcześniej w latach 1925—1929, 
pielęgnując m.in. Kazimierza 
Przerwę-Tetmajera.

Grodzisk Maz. przez długie 
lata nie miał właściwego budyn­
ku na przychodnie i szpital, któ­
ry mieścił się przez wiele lat 
w starej willi. Szukano na te 
cele pomieszczeń w różnych bu­
dynkach i łożono wiele na re­
monty. Wyremontowano m.in. 
tzw. stary pałacyk przy stacji 
kolejowej, ale I tam przychod­
nia zdrowia nie była długa

Handlarze na wycieczce
Byłam w dniach 9—26 czerw­

ca uczestniczką wycieczki Or­
bisu nr g-92116 do Bułgarii i 
czterema dniami w Stambule. 
Na granicy bulgarsko-tureckiej 
wybrani przez grupy starostą 
l starościna ogłosili w autoka­
rze. że wycieczka musi dać cel­
nikom tureckim łapówkę w 
kwocie po 5 dolarów od osoby. 
Wszyscy uczestnicy poza mną 
I moja znajomą płacili bez 
sprzeciwów. My powiedziałyśmy, 
to mogą rewidować, mamy tyl­
ko osobiste rzeczy a nie mamy 
dolarów. Na lo najbardziej a- 
gresywn*  część wycieczki, skła­
dającej się niemal z samych 
handlarzy, zaczęła nas wymyś­
lać. że nie wiemy, że do Turcji 
jedzie się na handel, że musi 
się mieć dolary na „łapówki” I 
towar. Wymuszono w końcu na 
nas obietnicę, że oddamy po 5 
dolarów w Turcji z kieszonko­
wego wynoszącego 12 dolarów.

Dawano także inną łapówkę 
wrzucając do kosza kryształy, 
alkohol, papierosy itp. towary. W 
tej łapówce nie uczestniczyłyśmy. 
W Stambule opłacany przez Or­
bis „przewodnik” żądał reszty w 
dolarach wypłacając kieszonko­
we w lirach tureckich I dopiero 
nasza ostra reakcja zmusiła de 
wy płacenia kieszonkowego w li­
rach i rezygnacji z haraczu w 
dolarach.

Nie obciążam oskarżeniem 
wymuszania zbiorowej łapówki 
Orbisu, gdyż pilot usiłował 
zwalczać publiczny handel pro­
wadzony przez część uczestni­
ków w restauracjach i na plaży 
w Bułgarii. Byłam uprzednio 
na wielu wycieczkach Orbisu i 
zawsze część uczestników je­
dzie wyłącznie w eelaeh hand­
lowych. Tu jednak handlarze 
mieli absolutną przewagę i byli 
agresywni nie ukrywają*  pro­
wadzenia interesów * charak­
terze hurtowym.

Wszyscy uczestnicy wycieczki, 
poza nami dwiema, mieli przy 
ponownym przekroczenia grani­
cy tureeko-bulgarskiej wpisane 
do paszportów nieraz poważne 
Ilości (do kilkunastu) kożuchów 
czy płaszczy skórzanych, naby­
tych w Turcji. W takiej grupie 
normalni turyści, nie handlujący 
w Turcji, są przez resztę wy­
cieczki uważani za frajerów i 
sami czuja się intruzami.

Będę ostrzegać kulturalnych 
ludzi przed udawaniem się na 
wycieczki de Turcji, a Orbis 
powinien uprzedzać, aby zabie­
rać pieniądze na łapówki e ile a- 
wai*  się to za konieczne dla prze- 
paszczenia wycieczki przez gra-

TERESA BRODZKA

min szklanek, a co będzie dalej 
— nie wiadomo.

Trzeba tu przypomnieć w 
skrócie niedawne perturbacje 
ze szklankami, bo od nich wy­
wodzi sią problem obecny. Nad­
miar zawsze ma u nas początek 
w brakach, a brak szklanek za­
czął być widoczny już przed 
pięciu, sześciu laty. Początkowo 
nie tak dokuczliwy, okresowy 
raczej — przerodził sią w praw­
dziwą katastrofą w roku 1977. 
Wtedy to ujawnił sią ów głę­
boki deficyt szklanek, który po­
ruszył najwyższe organy władzy 
> Sejmem włącznie. Szklanki 
były tematem nr 1 w prasie, 
w rozmowach prywatnych, w 
wystąpieniach publicznych.

Jak głęboki był ten deficyt 
naprawdę — nikt nie potrafi 
ocenić. Pojawiały sią głosy, że 
podaż nie jest wcale aż tak za 
mała, jakby się wydawało, tylko 
popyt jest sztucznie powiększo­
ny wskutek wykupywania nad­
miernych ilości szklanek „na 
zapas", co jest zjawiskiem nor­
malnym, gdy raz tylko przerwie 
się ciągłość sprzedaży. Były to 
może glosy słuszne, ale fakty

Ciasnota I nieprzystosowanie 
pomieszczeń nie pozwoliły le­
karzom i chorym cieszyć się tą 
przychodnią. Stary budynek na­
stępny pizy ulicy Stawowej, je­
szcze gorzej spełniał tą rolę, 
choć I to remont wiele koszto­
wał.

W tym czasie budynek zakła­
da leczniczego przy ulicy Kiliń­
skiego przeznaczono na inter­
nat dla dziewcząt, parter na n- 
rząd skarbowy I nie można by­
ło pozyskać tego obiektu dla ce­
lów lecznictwa, choć wielokrot­
nie zgłaszaliśmy chęć przejęcia 
go I wykorzystania zgodnie s 
pierwotnym przeznaczeniem.

I wreszcie obecnie władze do­
ceniły potrzeby służby zdrowia. 
Nie bano się grzyba, który te 
względu na złą konserwację I 
odwodnienie niewłaściwe budyn­
ku wydawało się. te skruszył 
stare mury.

Otwarte jut gabinety lekars­
kie, gdzie codziennie tyle osób 
czekając wygodnie może uzys­
kać stosowną poradę. Pacjenci 
nie muszą szukać lekarzy z dala 
od miasta. A kiedy otwarty zo­
stanie tu szpital rejonowy, po­
witamy go nie tylko my, sta­
rzy pracownicy służby zdrowia 
lecz i pracujący obecnie młod­
si koledzy, jak I mieszkańcy 
miasta z radością.

Rozwijający sią rejon polep­
szy warunki zdrowotne miasta 
i jego okolic. W chwili obecnej 
kiedy szuka się warunków po­
prawy zdrowia ludności, myślę, 
że władze terenowe naszego 
miasta Grodziska Maz. zrobiły 
w tym kierunku poważny krok 
w 35-Ietniej działalności.

BOLESŁAW GAWOB 
Grodzisk Maz.

■dcę, lub też piloci powinni mieć 
instrukcje *o  do zajmowania 
stanowiska w tej sprawie.

Należałoby się także zastano­
wić jak zwalczać popularne nie­
stety w naszym społeczeństwie 
stereotypy, że wycieczka zagra­
niczna „mmi się zwrócić" lub, 
że jest zgoła sposobem zarobko­
wania. Może można by nie da­
wać paszportu handlarzom I 
przestępcom dewlzow.vm * za­
razem tak podnieść cło na naby­
wane w Turcji towary, aby hurt 
przestał się opłacać? 1’czestnik 
wycieczki Polskiego Biura Pod­
róży Orbis nie mole być syno­
nimem handlarza.

IRENA TIRNAB 
(Adres znany redakcji)

Ankieta „Życia" wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Pozostało mi trwałe kalectwo

G DY wybuchła wojna mia­
łam 16 lat, mieszkałam 

w okolicy Bielan. Pamiętam, 
że rodzice i sąsiedzi byli bar­
dzo zdenerwowani, nas roz­
pierała ciekawość i niepokój. 
Zaczęto kopać schrony: takie 
rowy zygzakowate, ja też po­
magałam w tej pracy, a na 
ścianach tych rowów paty­
kiem pisałam różne hasła, 
serdeczne pragnienia a nawet 
modlitwy, m.in. napisałam: 
„Boże mech ja zginę byleby 
Niemcy nie zdobyli naszej 
ojczyzny”.

Zaraz pierwszego lub drugie­
go dala j»kiś przedstawiciel 
LOPP zorganizowali kółko mło­
dzieżowe, rozdano nam opaski 
i w czasie nalotów sprowadza­
liśmy przechodniów do piwnic. 
Nieliczni posiadacze odbiorni­
ków radiowych wystawiali je 
w okna, żeby wszyscy mogli 
słuchać komunikatów. Słucha­
łam z zapartym tchem przemó­
wień prezydenta miasta 1 ko­
munikatów o walc*  aa Wester­
platte. Słuchałam 1 płakałam 
i tak bardzo pragnęłam żebyś- 
my wygrali. 

były takie, że każda ilość szkla­
nek znikała ze sklepów w dągu 
godziny.

Srodli nadzwyczajna
Pod silną presją, ostrzałem 

prasy, naciskiem władz — prze­
mysł szklarski zaczął sięgać po 
nadzwyczajne środki, aby ten 
niebywały popyt zaspokoić. Za­
niechano więc, albo ograniczono 
produkcję innych wyrobów, 
przesunięto ludzi z różnych 
wydziałów do szklanek, handel 
z*  swej strony zawarł umowy 
za granicą na import. W noku 
ubiegłym sytuacja była już lep­
sza, a w drugim półroczu wła­
ściwie całkiem dobra. Odnoto­
waliśmy to w sierpniu na la­
mach „Życia Warszawy” pod 
tytułem ..Pomyślny finał afery 
szklankowej”. A jeszcze wtedy 
w hutach szkła nie pracowały 
automaty. Były dopiero albo w 
montażu, albo w drodze, albo 
w trakcie negocjacji.

W Hucie Szkła „Tarnów" dwa 
automaty do szklanek i jeden do 
kieliszków pracują zaledwie od 
listopada ub.r. i zdążyły już 
spowodować takie efekty ekono­
miczne. że można od nich do­
stać zawrotu głowy. Dla przy­
kładu: za ostatnie pięć lat huta 
notuje przyrost produkcji szkla­
nek o 423 proc, a kieliszków 
o 1419 proc.! Wskaźnik wydaj­
ności pracy również podskoczył 
tak wysoko, że można wpaść w 
euforię. Perspektywy zaś były 
jeszcze bardziej świetlane, bo 
w tym roku nadeszły dwa dal­
sze automaty, które jesienią, po 
zmontowaniu zaczną znów stu­
kać szklanki 1 kieliszki. Zimny 
prysznic nastąpił dopiero na os­
tatnich giełdach, gdy się oka­
zało, że handel nie reflektuje w 
III kwartale na 3 min szklanek 
1 1 min kieliszków. Zostałoby 
im tego jeszcze więcej, gdyby 
nie stosowali transakcji wiąza­
nych: ręcznie dmuchane, piękne 
szkło sprzedawali tylko pod 
warunkiem, że dodadzą do niego 
trochę produkcji z automatów.

W Krośnie trzy automatv ru­
szyły o dwa miesiące wcześniej, 
niż w Tarnowie, poza tym zain­
stalowano je w dwóch jeszcze 
hutach. Razem pracuje ich obec­
nie dziesięć. Cztery dalsze są 
już w kraju 1 czekają na mon­
taż. Tymczasem w handlu 
szklanki „siadły".

Jdk upłynnić zapasy

Zdania na temat tej sytuacji 
są podzielone i zapewne w każ­
dym z nich jest trochę racji. 
Wspólny jest postulat, który 
chyba wkrótce zostanie spełnio­
ny, ażeby skreślić szklanki z Usty 
artykułów objętych zakazem 
sprzedaży odbiorcom pozaryn- 
kowym. Niektórzy w takim po­
sunięciu upatrują w ogóle roz­
wiązanie całego problemu, inni 
aą ostrożniejsi. Różne bufety, 
stołówki, domy wczasowe, po­
zbawione dotąd formalnie pra­
wa do kupowania szklanek — 
niaformalr.ią przecież to robiły 
1 robią, sobie tylko wiadomymi 
sposobami. Zwolnienie ich z ko­
nieczności robienia jakichś ma­
chinacji na pewno przyczyni się 
do upłynnienia części zapasów, 
które w handlu powstały, ale 
nie wiadomo, czy w takim stop­
niu. jaki się przewiduje. A jeśli 
bufety nie „połkną” tych wszy­
stkich szklanek?

W przemyśle jedni twierdzą, 
że wcale nie ma zmartwienia. 
Jeszcze 10 min szklanek dmucha 
się tam ręcznie i z tego można 
zrezygnować, zwłaszcza, że bra­
kuje lm ludzi.Poza tym dużo 
robi się w dalszym ciągu szkla­
nek ze szkła prasowanego 1 tę 
produkcję można przestawić na 
spodki. Wreszcie w przyszłym 
roku ustanie już Import, pod­
jęty interwencyjnie przed dwo­
ma laty.

Inni są zdania, że mogą bvć 
kłopoty. Sprowadzanie aż tylu 
automatów, to był błąd. Kilka 
— owszem, było potrzebnych, 
krytyczną sytuację zaś, przej­
ściową jak się okazało, należało 
ratować importem szklanek, nie

dnia wieczorem 
wojskowy i 

powiedzieli żeby

Pewnego 
przyszedł jakiś 
ksiądz I 
wszyscy stąd szli na inne osie­
dle „Zdobycz Robotnicza" bo 
tu będzie front Zrobił się za- 
ment, wazyncy, zbierali się do 
wyjścia. A gdy wyszliśmy gro­
madą na ulice, usłyszeliśmy 
serię strzałów, powstał strasz­
ny popłoch i Już ale więcej 
nie pamiętam, bo w tej chwil! 
zostałam ranna 1 a*  chwilę 
straciłam przytomność.

Ody oprzytomniałam, to aa 
razi*  nie czułam bólu i myżla- 
lam że nie tyję. Zaczęłam się 
zastanawiać jak będzie na tam­
tym święcie. Nagle poczułam 
niesamowity ból w biodrze, dot­
knęłam ręką, ręka była mokra 
I lepka. Zrozumiałam. że tyję 
ale jestem ranna i w tym sa­
mym czasie usłyszałam glos 
ojca jak wołał mamę i krzy­
czał, Ż*  Halinka jest ranna, to 
znaczy moja siostra, a mama 
stała nade mną i odkrzyknęła 
ojcu: „Jezus Maria, Irka tez 
jest ranna".

Zaniesiono nas do domu i tak 
do rana leżałyśmy bez żadnej 
pomocy, coraz częściej tracąc 
przytomność. Rano wszyscy ru- 

urządzeń. Działano jednak w 
pośpiechu, pod presją, więc 
nierozważnie. Automaty zabrały 
ludzi od bardzo korzystnej eks­
portowej produkcji ręcznej, za­
brały też kilka ręcznych agre­
gatów. bo w hutach ciasnota.

Handel natomiast jest cały w 
skowronkach 1 uważa, te na­
reszcie sytuacja jest normalna. 
W „Społem”, które nie tak daw­
no brało z pocałowaniem ręki 
nawet musztardówki, teraz mo­
gą grymasić. Nie odpowiadają 
im — bo podobno nam, klien­
tom się nie podobają — szklan­
ki z automatów „Itoch” 1 
..Sorg” (zaokrąglone, grubsze 
dna i ceny «, 7 i 8 zł), życzą 
sobie tylko wyrobów z automatu 
„Hartford" (inny kształt i cena 
3,50). .. .......................... -•
małe 
kuje 
mują 
kłem 
automatów takie głowice, które 
pozwolą im na różnorodność 
wyrobów, niech wreszcie raz 
oni się wysilą na koncept. A 
także niech obniżą cenę szkla­
nek z ..Itochów"; przemysł 
szklarski bowiem działał w du­
żym napięciu, ale nie stracił 
głowy do tego stopnia, żeby od­
powiednio nie wywindować cen 
na ten poszukiwany towar. Pro­
pozycje miał w ogóle jeszcze 
bardziej wygórowane, ale Pań­
stwowa Komisja Cen ukróciła 
te apetyty.

Postulują: niech robią 
szklaneczki, których bra­
na rynku, niech przefor- 
automaty na szklanki cal- 
proste, niech dokupią do

W handlu mają prawo czuć 
się dobrze — nie często im się 
zdarza taka łytuacja, by mogli 
tak bezkarnie stawiać producen­
tom surowe wymagania. Idzie 
tylko o to, czy rzeczywiście bez­
karnie. Przemysł szklarski nie­
wątpliwie może 1 powinien się 
zastosować do części tych po­
stulatów — w Krośnie już na­
wet jeden „Itoch” robi mai*  
szklaneczki. Ale np. zakup in­
nych głowic wydaj*  się mało 
realny, skoro na razie na bu­
tach ciąży obowiązek spłacania 
dopiero co sprowadzonych urzą­
dzeń. Przeformowanie szklanek 
na proste też nie daje bez­
względnej gwarancji, że je wszy­
stkie wykupimy. A jeśli to nie 
pomoże? Wtedy producenci za- 
czną szukać możliwości ekspor­
towych. u jak znajda, za jakiś 
czas może się powtórzyć „afera 
szklankowa”. Braki też się u 
na*  często wywodzą t uprzed­
niego nadmiaru.

zachowaniom, 
pogląd zrewi- 
eoraz liczniej- 
market i ngowe. 

departa-

Ciągle nie mamy pewności 
w najprostszych, zdawałoby 
się sprawach, ciągle gonimy 
w piętkę, gdy chodzi o okre­
ślenie ile czego naprawdę 
nam potrzeba. Każdy rynek 
ma prawo do pewnych wa­
hań, nasz jednak robi wraże­
nie wręcz szalonego. Chętnie 
przypisuje sią w takich wy­
padkach winę klientom i ich 
nieracjonalnym 
Czas byłby ten 
dować. Mamy 
sze placówki 
ośrodki badawcze, 
menty analiz. Duże zespoły 
lud^i zaangażowane są w 
działalność prognozowania 
potrzeb i podaży. Wciąż jed­
nak nie widać efektów tych 
działań, wciąż ciężar takich 
sytuacji „podbramkowych” 
spada na pana naczelnika z 
handlu i dyrektor*  zakładu 
przemysłowego.

Pierwszego z nich może 
spotkać słuszny zarzut, że 
skoro składał wysokie zamó­
wienia. nie może się teraz z 
nich wycofywać bez żadnych 
dla siebie konsekwencji, drugi 
zaś ma także swój obowiązek 
elastycznego dostosowywania 
się do popytu. Nie można jed­
nakże zapominać, źe w po­
przednim, krytycznym okre­
sie, obaj zmuszeni byli kiero­
wać się wyłącznie Intuicją, 
„nosem”, psim swędem. A to 
w dzisiejszej dobie nie są do­
stateczne instrumenty do 
utrzymywania równowagi 
rynkowej.

szyli w stronę Modlina, zroz­
paczeni rodzic*  ni*  wiedzieli 
co z nami zrobić, jak udzielić 
pomocy. 1 wtedy ojciec znalazł 
porzuconego konia ‘ i wóz woj- 
•kowy więc nas na ten wóz 
ułożyli i pojechał! za ludźmi, 
którzy szli, dowieźli nas do 
Łomianek. Tam był punkt 
• ■pa trunkowy, tam też u- 
•l.delooo nam pierwszej pomo­
cy a potem komendant straży 
v->iarnej się n*mi  zaopiekował. 
Zatrzymał wojskowy czerwonr 
krzyż i proeii. żeby ta wieź! i 
na*  do szpitala.

W drodze na bardzo krótko 
ooryskałam przytomność. * po­
tem znowu nie pamiętam. Obu­
dziłam się dopiero w*  wtorek 
tj. 12.K w szpitalu w separatce 
i uałysiałam jakiś głos. Pani*  
doktorze, ta mała źyje. Nie 
.-•ułam bólu ani nie mogłam 
sobie uświadomić co ze
mną dzieje. Dopiero lej 
wszystko mi się przypomniało 
Poti-m przrwii ziooo mnie rui 
olbrzymią salę i położono kole 
siostry, siostra byia Bej ranna 
i mogła chodzić.

Sala była przepełniona ran- 
ayzni. Razem leżeli wszyscy

Szybciej i bezpieczniej. W celu usprawnienia ruchu turystycznego budowane jest prze­
dłużenie trasy E-16 t Katowic do Wisły. Niedawno przekazano do eksploatacji jedno 
pasmo drogi szybkiego ruchu z Nierodzim do Ustronia. Obecnie trwają prace przy budowie 
drugiego pasma. (P) F«- CAF-j.kubowskl

...Jest 25 kwietnia 1952 
roku. Brygadzista Wacław 
Walendzik staje do pra­
cy w Zakładach im Mar­
celego Nowotki. Ma 38 lat

Był przed wojną w pod­
warszawskiej wsi Załuski 
warsztat ślusarsko-kowalski 
Wojciecha Walendzika. Sław­
na to... była kuźnia na 
całą okolicę. Tu każdy są­
siad, a i przyjezdny, przypro­
wadzał konie do podkucia; 
tu robiono wszvstkie żelazne 
części do wozów i wielkich 
platform konnych, całe ich 
„uzbrojenie”. Pan Wojciech 
był nie lada mistrzem w 
swoim fachu. Sam każdą 
część odkuł, sam dopasował, 
nie uznał innej roboty jak 
bardzo dobrą, choćby trzeba 
było kilka razy na nowo za­
czynać.

Dwanaście lat miał syn je­
go Wacław, kiedy mu powie­
dziano: — Koniec z przyglą­
daniem się, jak ojciec dmu­
cha w miechy i wali młotem 
w kowadło. Czas, abyś sam 
zabrał się do pracy.

Najpierw ciężko było 
udźwignąć. Stopniowo chłopie*  
podejmował coraz trudniejsze, 
coraz bardziej odpowiedzialne 
roboty. A kiedy dorósł, ojciec 
przekazał mu kuźnię, bo był 
już stary i zmęczony. Prowa­
dził miody samodzielnie cały 
warsztat; potem jednak okaza­
ło się. że stara i zmęczona by­
ła też kuźnia.. Zlikwidował 
więc Wacław to pierwsze miej­
sce swojej pracy i jako ślusarz 
zaangażował się w Państwie 
wych Zakładach Lotniczych, 
przeprowadziwszy się z rodzi­
ną na Okęcie. Pracował przy 

młot

kobiety 1 mężczyźni na łóżkach 
1 na materacach na podłodze. 
Nie było wody I był straszny 
zaduch. Brak było personelu i 
lekarzy. Opatrunki robiono 
bardzo rzadko, rany ropiały i 
lęgły się robaki, kłęby glist ła­
ziły mi po bandażach.

Po zawieszeniu broni odnale­
źli nas rodzice, siostra wkrótce 
wróciła do domu a ja na wie­
le miesięcy pozostałam w szpi­
talu, z tym źe w listopadzie 
przewieziono mnie do szpital*  
wolskiego na ul. Płocką. Tam 
były dużo lepsze warunki sani­
tarne i byłam otoczona jak 
najtroskliwszą opieką lekarską. 
Do dziś wspominam wprost 
macierzyńską dobroć pani dr 
docent Hotkowskiej, ale i wszy­
scy tani lekarze dr major Ka­
lina. dr Manteifel dr Tadeusz 
Koszaro weki, wszyscy oni oka­
zywali tyle serca i starań a 
syn p. docent Hotkowskiej po­
życzał mi książki, a czasem na­
wet przynosił słodycz*.  Byli to 
najwspanialsi ludzi*.  Lecz mi­
mo ich wysiłków 1 starań po­
zostało mi trwale kalectwo. 
Ciao ten przeżyłam bardzo cięż­
ka Nie mogłam alę pogodzić z 
tym faktem.
14/ IOSNĄ 1940 r. wróciłam do 

domu, ale jeszcze bardzo 
długo nie opuszczałam łóżka. 
Potem poruszałam się za po­
mocą krzesła, która popycha­
łam przed sobą. Później o ku­
lach, a jeszcze później o lasce 
1 tak już została Kiedyś 
targnęłam się na życie, ale 
mnie odratowana

Mieszkania nie opuszczałam 
prawie wcale. Bałam się kon­
taktów s obcymi ludźmi, ba-

ANNA KŁODZIŃSKA

zespołach wiłów korbowych do 
silników. Inna robota, bardziej 
precyzyjna, ciekawa pozwoliła 
uczyć sią zawodu wciąż na no­
wo. doskonalić swe 
ści, szukać 
lepszych

umiejętno- 
to innych. 
Cenił to.

coraz
rozwiązań.

★

cztery lata, nadszedł 
1939 r.

Minęły 
wrzesień

W skutek wojennych prte- 
żyć przyszła choroba, która 
przez blisko dwa lata nie po­
zwoliła w palni cieszyć się 
wolnością — kiedy nadeszła; 
ciężkie aapaUni*  stawów pra­
wie unieruchomiło Wacława w 
domu.

Dopiero w 1MB roku mógł 
podjąć pracę, oczywiści*,  na 
swoim ulubionym Okęciu. Wraz 
z załogą „Mostostalu" odbudo­
wywał hangary na lotnisku: 
odzyskane zdrowi*  i wrodzona 
energia sprawiły, z*  nucił się 
w robotę, jak pływak s tram­
poliny -- w najgłębszą wodę. 
Otworzył w „Mostostalu" kuź­
nią, umiał to przecież robić. 
Zdobył zawód niciarza I nito­
wał konstrukcje, wykonywał 
wszystkie roboty ślusarskie, co 
tylko było trzeba. Kiedy tu 
zakończyli, przerzuci! się wraz 
z innymi do Raszyna, gdzie bu­
dowano radiostację. Montowali 
poszczególne człony olbrzymie­
go masztu. Znów było to coś 
nowego I ciekawego. Walendzl- 
kowi nie wystarczyła robota 
zawodowa, prócz tego przewod­
niczył radzi*  zakładowej — * 
dobrym akutkiem.

Postawili maszt, przeskoczy­
li do Radomia, zbudowali czte­
ry mniejsze maszty radiów*  i 
wrócili do Raszyna, aby ten 
duży konserwować, w lutym 
1952 r. wybudowali halę produk­
cyjną w Zakładach im. Nowot­
ki. Kiedy skończyli, szykowała 
się już nowa robota gdzież w 
terenie, ale Walendzik miał 
dość wyjazdów, przerzucania 
się z miejsca na miejsce. Wła­
śnie w tym czasie dyrektor 
działu Inwestycji u „Nowotki" 
zaproponował mu wykonania 
urządzeń odlewniczych. Wa­
cław długo się ni*  namyślał; 
zakłady już znal, bo stawiał 
im halę, wprawdzie z Okęcia 
na Wolę kawał drogi, ale 
wszystkiego na raz człowiek 
mieć nie może. Przenieść się 
nie chcieli. bo jeszcze w 1947 r. 
wybudował sobie na Opeczu 
(dzisiaj Jutrzenki) mały domek.

lam się uczucia litości. Czasem 
odwiedzały mnie koleżanki 1 
koledzy, przynosili różna no­
winki 1 ulotki do czytania, * 
czasami prosili żebym u siebie 
coś przechowała lub komuś 
przekazała. Robiłam to bardzo 
chętnie. Duto robiłam na dru­
tach, aby zarobić trochę na ży­
cie. Czasami próbowałam pi­
sać wiersze. I tak mi upłynęło 
późne dzieciństwo i najwcześ­
niejsza młodość. W czasie pow­
stania byłam wywieziona do 
obozu w Pruszkowie a po kil­
ku dniach w woj. kieleckie.

W grudniu wróciłam do 
Pruszkowa. Tu była mama i 
siostra i zamieszkałyśmy u ro­
dzinę. Tu doczekałyśmy wol­
ności. Tego dnia nigdy nie za­
pomnę. Byłam szczęśliwa, cie­
szyłam. się 1 płakałam z radości 
i zapomniałam o swoim kalec­
twie. Nie mogłam uwierzyć, że 
nareszcie Jesteśmy wolni, 1*  
już nie będę natrzeć na zniena­
widzone mundury i słuchać ich 
mowy, te już ni*  będą siać 
więcej zniszczeń. kalectwa i 
śmierci. Wkrótce potem dosta­
łyśmy własne mieszkanie i za­
mieszkałyśmy już sam*.

W 1949 r. wyszłam ga mąt 
Wychowałam dwóch sy­

nów, mam już dwóch wnu­
ków, ale najpiękniejszych 
młodych lat, które minęły tak 
mamie j zdrowia, które stra­
ciłam na zawsze nie wróci 
mi nikt. Dlatego tak bardzo 
pragnę pokoju, aby synowie, 
wnuk! 1 wszystkie pokolenia 
nie miały takiej młodości jak 
.*»-

IB EN A TWA KOWARA 
Pr asików 

w którym mieszkał z toną 1 
synem, tei Wacławem. Naj­
pierw domek bardzo skromny, 
petem — w miarą jak coraz 
lepsza była praca — stopniowo 
wyposażany w to i tamto, at 
doszli do własnego centralnego 
ogrzewania, wygodnych mebli, 
pięknie urządzonej kuchni, a 
starannie uprawiany ogród da- 
je im jarzyny I sporo owoców.

★

Tak więc 23 kwietnia 1952 r. 
Wacław Walendzik-senior 
rozpoczął pracę U „Nowotki". 
Doąkonały fachowiec, mógł 
właściwie podjąć się każdej 
roboty, toteż w Zakładach 
dobrze wykorzystywano jego 
umiejętności i doświadczenie 
Był również — a może: prze­
de wszystkim — wychowaw­
cą młodych. Był ich mi­
strzem i nauczycielem, lu­
bili go. bo posiadał rzadki 
dar cierpliwości, umiał wy­
tłumaczyć, nie irytował się, 
nie złościł, te „głąby, nic nie 
rozumieją"... Nawet wów­
czas, kiedy szło ciężko, jak 
po grudzie, kiedy zdawało 
się, że z któregoś chłopaka 
doprawdy nic nie będzie — 
Walendzik nie rezygnował.

W 1963 roku objął stanowis­
ko mistrza w bazie remonto­
wej wydziału odlewni. Pierw­
szy syn, Wacław-junior ukoń­
czył technikum mechaniczne i 
śladem ojca rozpoczął pracę w 
Zakładach „Nowotki”, wpierw 
jako monter, potem konstruk­
tor. Drugi syn obrał zawód w 
zupełnie innej branży: skoń­
czył szkołę kelnerską i jest 
mistrzem-barmanem w hotelu 
„Victoria”. Córka, zamężna, 
pracuje jako maszynistka, a jej 
maż, to starszy mistrz w „Pol- 
kolarze” w Iwicznej. Synowie i 
zięć dorobili się samochodów i, 
łącznie, sześciorga dzieci.

★

państwa 
domu na 
mną na

tytułu „Mistrz—
wychowawca

odznaczenie — 
„Zasłużony 

i wychowawca 
dwukrotnie: w

KfeJy siedzę a 
Walendżfków w ich 
Okęciu, leżą przede 
stole małe, czerwone ksią­
żeczki 1 dyplomy, a każdy 
odmierza jakiś etap w życiu 
Wacława, jest wymownym 
świadectwem uznania dobrej 
roboty.

Pierwsze odznaczenie — 
Srebrny Krzyż Zasługi, o- 
trzymany w li pen 1949 Za 
maszt w Raszynie.

Drugie odznaczenie — Zlo­
ty Krzyż Zasługi w lipeu 
1956. Za agregat odlewniczy 
u „Nowotki".

Trzecie odznaczenie — 
Srebrna Odznaka lm. Janka 
Krasickiego, w czerwcu 1970 r. 
Za zdobycie 
nauczyciel, 
młodzieży".

Czwarte 
dyplom i tytuł 
nauczyciel 
młodzieży”, 
1971 1 1972 r.

Piąte odznaczenie — Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzeni*  
Polski, w październiku 1971 r. 
Za duże osiągnięcia zawodo­
we

Szóste odznaczenie — 
Sztandar Pracy II klasy, w 
kwietniu 1979 r. Wtedy odcho­
dził na emeryturę i Sztan­
dar był jakby klamrą, spi­
nającą całość wszystkich lat 
pracy uczciwej, godnej, 
prawdziwie ludzkiej.

n. Jest kwiecień 1979 
roku. Wacław Walendzik 
junior obejmuje stanowis­
ko mistrza w bazie re­
montowej wydziału odlew­
ni. Po ojcu. Zmienił się 
człowiek, zoBtalo imię i 
nazwiska Przyszła druga 
zmiana,
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Spotkania # Wystawy * Koncerty 

Jubileusz PRL na świecie Pomyślna realizacja społecznego

Pomników Walki 
w Polsce.
PRL spotka! się 
miejskimi Bredy 
polskich komba- 
zamleszkaiyeh w

LIZBO- 
związku 
PRL w

HAGA. PRAGA. DELHI, 
HELSINKI. ATENY, BUDA­
PESZT (PAP). W runach ob­
chodów *-lada  Pniaki Ludo­
wej na polskim cmentarzu woj- 

r Bredzić odbyła się 
uroczystość uczczenia 

pamięci naszych żołnierzy, któ­
rzy jrslroią 1944 r. polegli w 
walkach o wyzwolenie Holandii 
Spod okupacji niemieckiej. Wie­
niec pod pomnikiem polegtyrh 
iłożyt ambasador PRL w Kró­
lestwie Holandii. Alojzy Bar- 
teaaek. W uroczystości brali u- 
dział członkowie miejscowej 
Polonii, a wśród nich arielu 
kombatantów. jak również 
przedstawicieli społeczeństwa 
hdendersiciego.

Po złożeniu wieńce zebrano 
demię z cmentarza do urny, 
która zostanie _pnefcazana_Ra­
dzie Ochrony - “ - •• •
1 Męczeństwa

Ambasador 
s władzami 
oraz z grupą 
tantów, stale 
tym mieście 1 jego okolicach.

W Pradze z okazji jubileuszu 
PRL otwarto wystawę malar­
stwa „Polscy koloryści — tra­
dycje i współczesność”, która 
obejmuje Misko 12*  płócien 27 
polskich twórców.

W związku z 35-leclem Pol­
ski Ludowej w głównym ośrod­
ku kinematografii indyjskiej — 
Bombaju odbył się festiwal fU- 
mów polskich.

W galerii sztuki w węgier­
skiej miejscowości Balaton- 
f iered otwarto wystawę pol­
skich plakatów o tematyce kul­
turalnej. Ekspozycja poświęcona 
>e»t 35-ledu PRL.

Nada! odbywają się spotka­
nia okolicznościowe w poUklch 
pls~ ’>wkach dyplomatycznych za 
granicą. Na spotkaniu w amba­
sadzie PRL w Helsinkach 
obecny byt fiński wicepremier 
Ł Uusltalo. W spotkaniu sor- 
gsnizowanym przei naszą am­
basadę w Atenach uczestniczy! 
miniater spraw zagranicznych 
Grecji, J. Raili*.  (P)

MOSKWA. BERLIN. 
NA, BONN (PAP). W 
z obchodami 35-Ieela 
wielu krajach odbywają się 
liczne Imprezy poświęcone pro­
blematyce naszego kraju, a 
sprawy polskie są nadal przed­
miotem uwagi zagranicznych 
środków masowego przekazu.

Ogromnym powodzeniem eta­
ny się otwarta w stolicy bia­
łoruskiej SRR — Mińsku, wy­
stawa przemysłowa „Sdletano 
w Polsze" W ciągu pierwszych 
8 dni zwiedziło Ją już ponad 
150 tysięcy osób.

Również w Mińsku 23 bm. o- 
twarta została wystawa foto­
graficzna „Polska — kraj i lu­
dzie". Ekspozycja ta w 14*  
barwnych i czarno-białych fo­
togramach przedstawią dorobek 
Polski w mlnionvm 35-Ieclu w 
dziedzinie gospodarki, nauki, 
oświaty, kultury oraz ukazuje 
rola 1 miejsce Polski w RWPG. 
Podobne wystawy, których or­
ganizatorem Jest „Interpress” I 
APN przedstawione zostaną 
również na Litwie oraz w Kuj- 
byszewle t Ust-Illmsku.

Jubileusz 35-leeta Polski Lu- 
dowel to temat, które ostatnio 
często gości na lamach prasy 
NRD. Publikowane sa zarówno 
informacje o wsnółcąe-nei Pol­
sce, je) osiągnięciach gospo­
darczych I roli, jaką odgrywa 
w świecie. Jak też materiały 
przypominające początki kształ­
towania sie władzy ludowe) w 
PRL. M. tn. „Neues Deutsch- 
land” w artykule ot. ,. Mani­
fest ttnrowy — kamieniem wę­
gielnym” — przedstawią oko­
liczności octoszenla te^o histo­
rycznego dokumentu. Whh u- 
wag| mrawom Po’cki noświęcą 
również radio I telewi-lą NRD.

Z okazji 35-leeta PRL telewi­
zja nortugslska nadała 22 I to. 
ca kilkugodzinne barwny blok 
pros ramowy poświęcony w ca­
łości Polsce.

Telswitja zaehodnlonlemlecka 
w swym niedzielnym n rop ra­
mie nadała obszerny materiał 
filmowy z Warszawy noświęro- 
ny 35-lecJu PRL. W komenta­
rzu podkreślono m *n..  te t kra­
ju rolnlcze«o Polska stała się 
jedn-m z najwyżej uprzemy­
słowionych oa*stw  świata, o 
czym zadecydował oerom rrea- 
Hwwznyeh or»z podrimowa- 
nyeh inwestycji eos-zo^e-rzych. 
Autorzy nrorramu zs”r6-lli tak­
że uwa«e pa korzystne w--un- 
ki rozwoju kultury
Nn 
„Prawdy”

MOSKWA (PAP). 
..Trybuny Ludu" i ______„
zorganizowany spotkanie „okrą­
głego stołu" poświęcone reflek­
sji nad dorobkiem Polski Lu­
dowej w minionym 35-leciu 
oraz rozwojem wszechstronnej 
ws-0'praey nclsko-radziecklej.

W spotkaniu tym, które od­
było sie w dniach poprzedza­
jących 35 rocznicę ogtoszenta 
Mani’estu PKWN udziel wzięli 
ze strony eolskiej znani działa­
cze noUtycznt. ___
nracownl-y frontu kultury, na­
ukowcy i dziennikarze, ze stro­
ny radzieckiej d-iennlkarza 
..Prawdy”, "r-edstaw^iele am­
basady ZSRR w Warszawie 
i Biura R’dcv Hindtowego.

„Prawda" ooublikowala ob­
szerne fragmenty dyskusji pod

w Polsce.

Pedakcje 
. Prawdy"

eosno-tarczy,

40 osćb zginęło

Kierowca zasnął 
za kierownicą

JA KARTA (PAP). 40 osób po­
niosło śmierć a 29 zostało ran­
nych. gdy kierowca 
kierownica i autobus 
mostu do rzeki. Ten 
wypadek wydarzył się
Batang na środkowej Jawie. (P) 

zasnal za 
runął z 

tragiczny 
w okręgu

wspólnym tytułem ,J5 lat Pol­
aki Ludowej". Iklanaik KPZR 
koncentruje uwagę czytelników 
na głębokich prsemlanaeh po­
litycznych, społecznych i kul­
turalnych. jakie zaszły w Pols­
ce w ekranie ostatnich M lat, 
na wsrechst.-oanym roiwoju 
naszego kraju, bonującego to- 
cjalum. ns Jego sukcesach 
1 problemach, które są Jeazcse 
do rozwiązania „Prawda*  pod­
kreśla znaesenie sojuszu 1 owoc­
nej współpracy Polski i ZSRR 
od pierwszych lat pomocy po­
wojennej do partnerstwa han­
dlowego. wspólnych inwestycji, 
ścisłej kooperacji l wszech­
stronnej współpracy gospodar­
czo] * dniu dzisiejszym. (W)

Protest Libanu w ONZ 
przeciwko napaściom Izraeli

NOWY JORK (PAP). Liban 
wystąpił w ONZ z protestem 
przeciwko nieustannym agro- 
Sfwnym napaściom Izraela na 

bańskie miasta i wsie.
W Uście skierowanym do ae- 

kretarza generalnego ONZ in­
formuje się. te w ostatnią nie- 
dzielę lotnictwo izraelskie do­
konało barbarzyńskich bombar­
dowań kilku rejonów na po­
łudnie od Bejrutu. Według 
wstępnych danych, śmierć po­
niosło około 20 osób cywilnych.

Ta barbarzyńska napaść nie 
była sprowokowana — podkre­
śla się w liście. Dokonano jej 
w momencie, gdy są podejmo­
wane wysiłki imlerzsjące do 
srprowsdzenis w tycie reaolu. 
cji Rady Bezoleczeństwa w 
sprawie zaprzestania działań 
wojennych i utworzenia strefy 
pokojowej w południowym Li­
banie. Agresywne akcje izrael­
skie objęły częściowo rejony, 
gdzie działają tymczasowo siły 
ONZ w Libanie południowym.

Potępiając aęresję izraelAą 
Liban zwrócił się do sekreta­
rza generalnego ONZ z wez­
waniem, by uczynił wszystko, 
oo możliwe dla zmiany sytua­
cji, która zagraża pokojowi i 
bezpieczeństwu na Bliskim 
Wschodzie. (P)

Jak nas widzą w USA?
(P) Z pewnym opóźnieniem 

ohrzymalJśmy ze Stanów Zje­
dnoczonych egzemplarz uka­
zującego się w Nowym Jorku 
pisma emigracyjnego „Nowy 
Dziennik”. Pismo to, ustosun­
kowane dotąd wobec rzeczy­
wistości w kraju niezbyt przy­
chylnie, zamieszcza tym ra­
zem bardzo interesujący prze­
druk komentarza pióra zna­
nego dziennikarza Frankllna 
William sa.

Komentarz ten — będący po- 
kłosiem niedawnej podróży pa­
pieża Jana Pawła H, wygło­
szony został przed mikrofonami 
najpopularniejszej radiostacji 
nowojorskiej WIN8.

A oto refleksje Frankllna 
WiUiamsa. które cytujemy za 
prasą emigracyjną:

„Widziałem ostatnio tdjęcie 
rynku w Wadowicach, rodzin­
nym mieście papieża Jana Pa­
wła II Nie wiedziałem dlacze­
go, ale nie dawało mi ono spo­
koju. Przestudiowałem dokład­
nie pełną spokoju scenerię 
przedstawiającą spacerujących 
I gawędzących niespiesznie lu­
dzi Uderzyło mnio po prostu 
to. czego ną tym zdjęciu nie

Zagraniczni obserwatorzy 
na ćwiczeniach wojskowych 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Zgodnie s 
postanowieniami Aktu Końco­
wego KBWE. Związek Radzie­
cki poinformował państwa, któ­
re uczestniczyły w konferencji 
w Helsinkach o ćwiczeniach 
wojsk nadbałtyckiego okręgu 
wojskowego, noszących krypto­
nim „Niemen”.

Jak podaje Agencja TASS. do 
Wilna przybyli obserwatorzy z 
Belgii. Czechosłowacji Danii. 
Finlandii. Francji, Holandii. 
NRD, Norwegii. Polski. RFN. 
Szwecji | Wielkiej Brytanii. (P)

OddiM obrony prztctwloliucztj podciął twicztA .Nmwk*(P)

..„e.e

programu rozwoju Kraju Rad
(A) DOKOŃCZENIE El 8T*.  I 
czas zgodnie a przyjętymi lato- 
ieniAnu.

Przechodząc I kolei do omó­
wienia zagadnień (wiązanych 
se wzrostem plae realnych i 
zaspokojeniem materialnych po­
trzeb ludności — mówca pod­
kreślił iż w I półroczu br. śred­
nia płaca realna wzrosła ze 14*  
rubli w 1878 r. do 1*3  rubli, ca 
potwierdza, iż pomyślnie redli- 
aowane jest ułożenie, by w 
końcu obecnej pięciolatki śred­
nia płaca realna wzrosła do 178 
rubli.

W gospodarstwach kołchozo­
wych praktycznie btorąc już w 
br. osiągnięty będzie poziom 
płacy przewidywane) na rok 
1960. tL ok. 11*  rubl. miesięcz­
nie na pracownika, choć wzrost 
wydajności tych gospodarstw 
nie osiąga jeszcze obecnie w 
pełni przewidywanego na ko­
niec bieżącej pięciolatki pozio­
mu.

W sumie w całej gospodarce 
radzieckiej wyraźny jest prom 
dynamicznego zwiększania do-

Wyróżnienia dla Polaków
Urociyitoić w Nowym Jorki

(P) W Nowym Jorku odbyta 
się uroczystość odznaczenia or­
derem „Sprawiedliwy wśród na­
rodów świata” czterech osób 
różnych narodowości, które pod­
czas II wojny światowej rato­
wały ludna ć żydowską od za­
głady z rąk hitlerowskich. I 
tym razem wśród wyróżnionych 
najwyższym odznaczeniem ins­
tytutu „Jad Waszem” nie za­
brakło Polaków.

Pośmiertnie odznaczono zmar­
łego przed 25 laty wielkiego 
polskiego aktora 1 reżysera 
Aleksandra Zelwerowicza oraz 
mieszkającą stale w Nowym 
Jorku jego córkę Lenę Zelwe- 
rowiczówną-Orchonlową. która 
odebrała odznaczenia. (x*  

było. Nlę znalazłem tam co­
dzienności amerykańskiej ulicy.

Nie byk*  tam ani samochodo­
wego korka — zderzak przy 
zderzaku, ani włóczącej się bez 
celu grupy młodych nierobów, 
nie było tam połamanych ła­
wek, be^grołów na ścianach 
budynków i cokole pomnika, po­
łamanych latarń 1 rozbitych o- 
klen, nie dojrzałem sterty nie 
zebranych śmieci, ani-aatrętnej 
pstrokadzny reklamowych pla­
katów.

Ta scena była dla mnie nie 
tylko obrazem miasteczka gdzieś 
w Europie, ale przypomnieniem 
tego, co stało się z nami, z na­
szymi miastami, tu w Ameryce. 
Jak nasza miłość do samocho­
dów uczyniła z nas zakładni­
ków w rękach naftowych szej­
ków. jak pobłażliwość wobec 
dzieci dala nam pokolenie roz­
leniwionych nierobów, jak na- 
sze ulice stały się wysypiska­
mi śmieci jak boimy się zło­
dziejstwa i wandalizmu.

A w końcu, jak nasze zatło­
czone, zaśmiecone, zalepione 
reklamami ulice stanowię od­
bicie naszego społeczeństwa, w 
którym natrętna reklama i za­
machy terrorystyczne stały się 
codziennością.

Miasto rodzinne papieża wy­
gląda skromnie, ale widać w 
nim porządek, stabilność, dys­
cyplinę. szacunek mieszkańców 
dla siebie 1 wspólnego dobra. 
Warto by mu się drugi raz 
przyjrzeć. Zostało w nim to, co 
my. Amerykanie, utraciliśmy."

Na marginesie tej wypowie­
dzi Frankllna Williama*.  prze­
drukowanej przez polska prasę 
emigracyjną warto dodać, iż 
podobnych głosów 1 obserwacji 
ukazało się ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych więcej. Dla wie­
lu dziennikarzy, a także dla 
milionów Amerykanów, obraz 
Polski współczesnej. Polski lat 
siedemdziesiątych, ukazany w 
prasie, radiu i telewizji stał się 
nrawdziwym „odkryciem", a je­
dnocześnie okazją do ciekawych 
porównań 1 rozważań. (Wys.) 

chodów ludności zarówno w 
miastach, jak l na wal Jeali * 
19S5 r. byto tylko 4 proc, ro­
dzin. których średni dochód 
miesięczny srynoeil ponad IM 
rubli na osobę, to obecnie ro­
dzin takich jest jut 45 proc.

W stosunku do dynamicznego 
wzrostu dochodów ludności f 
tytułu pracy i swiększających 
się bardzo szybko funduszów 
socjalnych, m.ln. rent, emery­
tur oraz Innych twUdczałi, zbyt 
wolny dotychczas jeet postęp » 
dziedzinie handlu a także w 
zaopatrzeniu rynku w n.ektore 
towary — stwierdził A Smit- 
aow.

Przykładem choćby dostaury 
mięsa. W ogfnej strukturze 
spożycia nastąpiły w ostatnich 
latach radrkalne zmiany. Jeśli 
w 1965 r. średnie spożycie mię­
sa srynosilo 41 kg na osobę, to 
obecnie sięga już 97 kg. Od te­
go czasu dochody ludności 
wzrosły ponad dwukrotnie, zaś 
produkcja mięsa w ZSRR zwięk­
szyła aię o 53 proc., w praktyce 
więc odczuwalny jest teraz brak 
mięsa, mimo iż Jego [xx!at jtst 
znacznie większa niż przed 14 
laty, kiedy nie istniały trudności 
i Jego zakupem.

Nie zamierzamy jednak, przy- 
najmnlaj w najbliższej perspek­
tywie, szukać rozwiązań tego 
nroblemu w podwyższeniu cen 
na mięso — powiedział A Smlr- 
now — aczkolwiek w Innych 
artykułach takich, jak choćby 
kawa, złoto, kamienie szlachet­
ne, futra ltd. uważamy, iż ela­
styczna polityka cen jest i po­
winna być czynnikiem regulu­
jącym popyt. Stąd określone 
podwyżki cen. które zostały 
wprowadzone w ostatnim okre­
sie.

Mówca podkreślił, IŻ stabilna 
polityka cen na artykule pow­
szechnego użytku, w tym prze­
de srs^Tstklm na produkty żyw­
nościowe. musi zakładać stale 
dostosowywanie poziomu cen 
pozostałych tosrarów do Ich 
rzeczywistych kosztów produk­
cji i ery dobyci a surowców. Sta­
nowi ona ważny element reali­
zacji globalnych celów społecz­
nych. przyjętych przez XXV 
Zjazd KPZR.

Złoto drożeje
Dolar spada

IZJNDYN (PAP). W Londynie 
znów wzrosła cena złota. Tuż 
Po otwarciu giełdy niecono we 
wtorek za uncję tego kruszcu 
rekordową cenę 307,375 dolara. 
Jest to o 2.75 órlara więcej niż 
poprzedniego dnia.

Jeszcze bardziej niż w Londy­
nie wzrosła etna złota na glel 
dzle w Zurychu, gdzie za uncję 
tego kruaacu płacono we wtorek 
307,375 dolara. Oanacsa to skok 
ceny o 9 dolarów w ciągu 2 dni.

Maklerzy są zdania, te przy­
czyna wzrostu ceny złota Jest 
słabość dolara, którego kurs uta- 
le opada. We wtorek płacono za 
finta azterlinga 2.31*  dolara 
(wzrost o 13 centów od począt­
ku miesiąca). Cena dolara wy­
nosiła w tym dniu: w Zurychu 
— 1.623? franka szwajcarskiego, 
w Paryżu — s.2063 ^anka fran­
cuskiego. we Frankfurcie 1.8053 
marki. w Amsterdamie 1,984 
guldena, a w Mediolanie — 
*12,5*  lira. (P)

Wczoraj na świecie
• Tygodnik „Ogenlek” w naj­

nowszym Sumerie umieścił wy­
wiad. jakiego udzielił tran pismu 
rnstgpee członka Biura Politycz­
nego KC PZPK, wicepremier PKL, 
przewodniczący Homilii Planowa­
nia przy Rarlrle Ministrów, Ta­
deusz wrzaszczyk. W wywiadzie 
poświęconym M-leeln PRL, a za­
tytułowanym „Nowa mapa kra­
ju", przedstawia on m. In. kolej­
no etapy rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju ktdryek wy­
nikiem Jeat smlana oblicza go­
spodarczego Polaki.
• OM 1 sierpnia na eetakaeh 

kolejowych Japonii ano*  poławia­
ją aię parowozy. Poinformował o 
tym zarzad japoń.klch kolei pań­
stwowych. który Hery. U powrM 
do trakcji parowej pozwoli ćwiek-

Na zakończenie A Smlmow 
•charakteryzował także realiza­
cję programu społecznego w 
budownictwie tnleszkantosrym. 
Stwierdzając, iż głównym zada­
niem w tej dziedzinie jest za­
pewnienie każdej radzieckiej 
rodzinie własnego mieszkania. 
Obecnie *3  proc, rodzin mieszka 
już w takich warunkach.

W ciągu obecnej i następnej 
pięciolatki ważnym zadaniem 
społecznym będzie stworzenia 
takich warunków mieszkanio­
wych. by każdy członek rodziny 
miał do dyspozycji własny po­
kój. Jest to program wymaga­
jący ogromnych środków i wiel­
kiego srysiłku inwestycyjnego 
ze strony państwa.

JERZY SIERADZINSKI

Dialog polsko francuski
ważkim czynnikiem odprężenia
(B) DOKOŃCZENIE ZE ST*.  1

— Jaki jest bilans tych roz­
mów oraz całej Pańskiej wi- 
zyty, Panie Ministrze?

— Moja wizyta, jak o tym 
wiadomo, wpisuje się w krąg 
dorocznych tego rodzaju spot­
kań między polskimi i francu­
skim! szefami resortów spraw 
zagranicznych. Z bardzo szero­
kiego 1 pozytywnego bilansu tej 
wizyty chcialbym zatrzymać u- 
wagę na dwóch ważnych jej 
aspektach.

Chodzi najpierw o stosunki 
polsko-francuskie. Z jednej i z 
drugiej strony potwierdzono 
wolę ich podniesienia na wyż-

Próby rozwiązania 
indyjskiego
kryzysu rządowego

DELHI (PAP) Korespondent 
PAP Ryszard Piekarowicz pi­
sie: Gorączkowe pertraktacje 1 
manewry polityczne trwały w 
Delhi 24 bm. na dzień przed 
upływem terminu, do którego 
dwa przeciwstawne obozy — 
Jana ta tymczasowego premiera 
Morarjiego DesaLa i koalicja 
..jedności świeckiej, demokra­
tycznej i socjalistycznej" Cha- 
rana Singha, mają przedstawić 
prezydentowi Indii Sanjivlę 
Reddy emu listy swych zwolen­
ników w Izbie Niższej Parla­
mentu.

Na podstawie tych list pre­
zydent ustali, kto rozporządza 
w parlamencie większym po­
parciem 1 komu powierzyć 
misje utworzenia stałego rządu 
Indii — Desaiowi czy Chara- 
nowi Singhowi. g

Charan Slngh uzyskał 23 bm. 
wieczorem bezwarunkowe po­
parcie kongresu Indłry Gandhi, 
co wraz z głosami jego „Jana- 
ty świeckiej”, Kongresu Ofi­
cjalnego i lewicy powinno za­
pewnić mu przeszło 290 z 538 
mandatów w Izbie Niższej, czyli 
ponad połowę. Jednak Janata, 
mająca ok. 200 mandatów, zdo­
była sobie 24 bm. pierwszego 
sojusznika — regionalną partię 
Tamilską — (ADMK). która 
rozporządza 18 mandatami. Ja­
nata liczy też na dezercje z 
obozu Charana Singha. (P)

pnalrezMilu zarządn par- 
nekrsell chneSeBańskWl 
i Mnsrlll ą->kum„iu pn- 

1 programowy I propo- 
•oeJąllMów dotyczącymi 
I ditalalnoścl przyszłego 
pnedsiasrtony włoskim

•eyć rentowność komunlkatoi 
lejowej w tym kraju.
• To poeirózeniu zr— 

tn don 
chadecja 
Htyenty 
sycjamt 
formuły 
readu.
paniom.
• Afgańskie ministerstwo spraw 

sagraalezayrh zażądało od amba- 
• ady USA w Kabulu, by rmnlej- 
nyta liczbą swych pracowników, 
przybyłych do Afganistanu pe 
rewolucji kwietniowej.
• ChtSeryey pozługulą ale balo­

nami de kolportowania swej li­
teratury propagandowej. Ostatnio 
taki balon wylądował w pobliżu 
wal Dharampnr w stanie Madhia 
Pradesz. Według informacji mlej- 
zeowyeh władz, Jeat to już zabity 
balon z chińzka literaturą pro­
pagandową, znnleziony w okrę­
gu Dhar w elaga ostatnich dwóch 
miestąey.
• Do morza runął w pobliżu 

pótnoenowsctiodnlego wybrzeża 
W. Brytanii amerykański myśli­
wiec bombardułący typu F-lll.
• Z Nikozji na Cyprze nadeszła 

wiadomość e uratowaniu całej 
•-osobowej załogi greckiego statku 
„Skymaster”. statek ten stanął 
w płomieniach, znajdując się na 
morzu w pobliżu południowych 
wybrzeży Cypru. Udana akcją ra­
towniczą podlał sutek libański 
„Carollnay*.  który wziął płonącą 
Jednostko grecka na hot.
• W Salonikach zanotowano 

dole silny wstrząs podziemny 
<M stopnia według skali Rlch- 
tera), którego epicentrum znajdo­
wało alg ok. ŻS'km na północ od 
miasta. Pe wztrząaie nastąpił ulew­
ny deszcz, powodując powódź w 
kilku dzielnicach miasta.
• Nieznani sprawcy zrabowali 

ok. SM tya. dolarów w bankno­
tach l»-do|arowych s kas nowo­
jorskiego Zarządu Transportu Pu- 
blleznego. Złodzieje nie zabrali 
inajdującyeh alg w tym samym 
sejfie ł.» min doi. w mniejszych 
odcinkach. moneUch I żetonach 
do metra. Cały okup ważył te

1*  Milicja Jugosłowiańska zli­
kwidowała ŻM kilogramy hasry- 
«Su wartości około J milionów do- 
larów. Ładunek byl przewożony 
w pojemniku na paliwo rleśarów- 
kl-chłodnl JadąceJ z Bilskiego 
Wschodu do Europy Zachodniej. 
Narkotyk pochodził z Tybetu. 
Cenny ładunek konwojowało I 
tuńczyków i Jeden Turek.
• Ponad żte osób odniosło rany 

w wyniku paniki. Jaka wybuchła 
podczas eorridy w peruwiańskim 
mieście portowym CMmbote nad 
Pacyfikiem. (PAP)

TEHERAN. PARYŻ (PAP). 
W dalszym ciągu utrzymuje 
się napięcie w północno-za­
chodnim Iranie, gdzie party­
zanci kurdyjscy stawiają opór 
władzy centralnej, domagając 
się autonomii. Od kilku dni 
wojska Irańskie prowadza sze­
roko zakrojona ofensywę prze­
ciwko rebeliantom i. jak za­
powiedział gubernator zachod­
niego Azerbejdżanu irańskiego 
będą ją kontynuowały dopóki 
w całym regionie nie zostanie 
przywrócony całkowity spo­
kój.

Działania zbrojne koncentrują 
się wokół miasta Serów przy 
granicy tureckiej. Większość 25- 
tysięeznej ludności miasta Ma- 
rivan koczuje w namiotach, pro­
testując w ten sposób przeciwko 
obecności wojsk, które pizybyły 

szy poziom. Dotyczy to przede 
wszystkim naszych stosunków 
ekonomicznych. Po znacznym 
rozwoju, jakiego one doznały 
w latach 1972-197#, w dwóch 
ostatnich uległy pewnemu osła­
bieniu. Otóż, mol rozmówcy, 
tak samo Jak Ja. byliśmy zgo­
dni co do konieczności nada­
nia im nowego rozmachu.

Wielkie możliwości istnieją w 
dziedzinie współpracy przemys­
łowej. Np. przez jej rozszerze­
nie na przedsiębiorstwa małe 
ł średnie, przez udział prze­
mysłu francuskiego w wyposa­
żeniu przemysłowym i w mo­
dernizacji Polski, przez współ­
pracę przemysłu obu krajów na 
rynkach trzecich, a także w ta­
kich dziedzinach, jak współ­
praca w zakresie rolnictwa. Te 
kwestie staną się zresztą przed­
miotem nowych spotkań na wy­
sokim szczeblu, w końcu tego 
roku.

Pragniemy także umocnić na­
sze więzi kulturalne. Z minis­
trem Emilem Wojtaszkiem pod­
pisaliśmy porozumienie odno­
szące się do instytutów francu­
skich w Polsce i polskich we 
Francji. Polską przygotowuje się 
do otwarcia we wrześniu br. 
instytutu w Paryżu. Cieszymy 
się z wkładu, który on wnie­
sie w rozszerzenie znajomości 
kultury polskiej w naszym kra­
ju.

W podobny anosób postano­
wiliśmy przestudiować możliwo­
ści wzrostu wymiany między 
młodzieżą polską a francuską: 
jest to oryginalny element w 
naszych stosunkach i ważny dla 
umocnienia przyjaźni polsko- 
francuskiej.

Drugi aspekt spotkań, które 
odbywplem w Warszawie, od­
nosi «ę do roH naszych dwóch 
krajów na arenie międzynaro­
dowej, a w szczególności w 
Europie. Francja i Polska nie 
mają, to prawda, takich sa­
mych opinii na temat wszyst­
kich wielkich problemów. Lecz 
oba kraje są głęboko przywiązane 
do odprężenia. Dialog polsko- 
francuski jawi się, tak wam jak 
i nam, jako czynnik o wielkim 
znaczeniu w umocnieniu poli­
tyki odprężenia. Ma to tym 
większe znaczenie, że zbliżamy 
się ku konferencji w Madrycie.

Zdecydowaliśmy w czasie na­
szych spotkań, że oba kraje po­
zostaną w bardzo ścisłych kon­
taktach mających na celu zgra­
nie stanowisk na temat wszy­
stkich kwestii, które dotyczą od­
prężenia. a w szczególności 
przyszłej konferencji w Madry­
cie. Będziemy kontynuować wy­
mianę poglądów n» temat roz­
brojenia oraz na temat wszy­
stkich Innych ważnych proble­
mów odnoszących się do po­
koju 1 bezpieczeństwa w Euro­
pie oraz w świecie.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Gwałtowna powódź
w Wenezueli
_ BUENOS AIRES (PAP).BUENOS AIRES (PAP). W 
Wenezueli spadły gwałtowne u- 
lewy. ą w Ich następstwie we­
zbrały wody rzek czyniąc wiel­
ka powódź w stanach Guarico. 
Apure. Barinas i Anzoategul w 
środkowej części kraju.

Powódź dotknęła rejony o po­
wierzchni 228 tys. km kw. za­
mieszkane przez ok. 2.5 min 
ludzi. Według wstępnych sza­
cunków. co najmniej 20 osób 
poniosło śmierć. Dziesiątki ty­
sięcy ludzi zostały pozbawione 
dachu nad głowa.

W potokach wody zginęło o- 
koło 40 tysięcy sztuk bydła. 
Żywioł zniszczył nadto uprawy 
na około 150 tysiącach hekta­
rów ziemi. (P)

Zgon twórcy 
scenariusza serialu 
nJa, Klaudiusz

LONDYN (PAP). W wieku 
lat w Londynie zmarł 
Pulman, twórca
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telewizyjnego serialu „J». Klau­
diusz" opartego na dwutomo­
wej powieści Roberta Grauesa. 
Adaptacje Pulmana. jakich do­
konał w ciągu 15-letnieJ współ- 
Pracr g BBC, zyskały mu mię­
dzynarodowe uznanie. Ze wzglę­
du na brak dialogów w powie­
ści Gravesa sukces telewizyjnej 
wersji dzieła BBC w dużej 
mierze ma do zawdzięczenia 
właśnie Pulmanowi. Przyczyna 
zgonu Pulmana był atak serca, 
drugi w ciągu dwóch miesięcy.

(P) 

do miasta z centrum kraju. Ko­
munikat dowództwa armii wzy­
wa mieszkańców Martsan aby 
powrócili do domów.

Niepokoje obejmują też bogatą 
w złoża naftowe prowincję Chtr 
zestan. gdzie znaczna część lud­
ności jest pochodzenia arabskie­
go i również przejasria tenden­
cje separatystyczne.

Zaostrzenie napięcia wśród 
mniejszości etnicznych następuję 
zaledwie na tydzień przed za­
powiedzianymi na 3 sierpnia wy­
borami tzw. ograniczonego 75- 
osoboweęo Zgromadzenia Kon­
stytucyjnego. które zatwierdzić 
ma projekt konstytucji republlld 
islamskiej. Procedura wyborczą 
przewidująca te 1 denutowąny 
przypadać będzie na 500.000 mie­
szkańców — wrwołuje zastrzeże­
nia grup etnicznych, które oba­
wiają się. że będą w ten sposób 
pominięte w wyborach 1 nie do­
puszczone do udrlału w rozpatry­
waniu projektu konstytucji.

Z?strzeżania wysuwane ca tak­
że przez koła liberalne i lewico­
we. które obawiała się. iż wy­
bory przyczynia sie do dalszego 
umocnienia władzy islamskie!, 
przelawiafacel ostatnio coraz 
wieksze zacietrzewienie w ewek- 
wowantu przepisów I zasad do­
tyczących obyczajowości muzuł­
mańskie!.

Jednvm z przejawów tych ten­
dencji bvło niedawne wystawie­
nie ajatollaha Chomeinlego. któ­
ry w rozmowto z nr-odOawtrte- 
l»m< Jedn»1 z ror«?’o4nł radio­
wych sugerował skasowanie 
nrorramów muzyrzny-h w radiu 
1 telewizji. ?r«umontu’a" »ht- 
chan'e muzyki ..nis’roy siły wi­
talne młodzieży”. (P)

Włosia nolica■ •

odkryła bazę terrorystów
RZYM (PAP). Korespondent 

PAP, Waldemar Kedaj plsze: 
Kolejna operacja antyterrory­
styczna, przeprowadzona w 
ostatnich dniach przez policję 
włoską, doprowadziła do wy­
krycia grupy terrorystów, 
prawdopodobnie związanych s 
„Czerwonymi brygadami”. Przy­
gotowywali oni nowe spekta­
kularne porwanie we Włoszech, 
prawdopodobnie „polityka wy­
sokiego szczebla”. Do takich 
wniosków doszły władze śled­
cze. analizując rezultaty no­
wych sensacyjnych odkrył 
1 aresztowań.

Jak już Informowaliśmy w 
ubiegłą sobotę w Rzymie aresa- 
towano trzy oaoby. od dłuższe­
go czasu znajdujące się pod 
obserwacją policji: dwóch mło­
dych mężczyzn, formalnie pa-, 
rających się drobnym handlem 
i 36-letnią nauczycielkę. Cała 
trójka utrzymywała kontakty s 
ekstremistycznym ruchem tzw. 
autonomistów.

Tego samego dnia karabinie­
rzy wtargnęli do niewielkiej 
willi w Górach Babińskich, pod 
Rietf. kilkadziesiąt kilometrów 
na północ od Rzymu. W willi, 
należącej do aresztowanej trój­
ki. znalezJono prawdziwy arse­
nał broni 1 terrorystyczne bro­
szury. Największą sensację wy­
wołało jednak odkrycie tam 
zamurowanego pokoju, którego 
ściany były wyłożone materia­
łem dźwiękochłonnym.

Policja od razu wysunęła hi­
potezę. te dźwiękoszczelny po­
kój móęł służyć terrorystom, 
jako „cela więzlenna”.w któ­
rej „przesłuchiwano” lub mia­
no przesłuchiwać w przyszłoś­
ci ofiarę „porwania polityczne­
go”. Znajdowały się tam m.in. 
mikrofony, silne lampy 1 ma­
gnetofon. Nie wykluczono mo­
żliwości. że w „celi" tej mógł 
przez pewien czas znajdował 
się nawet porwany w ub.r. 
przez „Czerwone brygady” Aldo 
Moro.

Willa położona Jest bowiem 
o kilkanaście kilometrów od 
jeziora Ducbessa, w którym, 
według fałszywego komunikatu 
terrorystów z marca ub.r„ mia- 
słonecznego w Ahvaz (Iran po­
rwanego przewodniczącego DC. 
Policja uważa za prawdopodob­
ne, że terroryści przygotowy­
wali wspomnianą celę na przy­
jęcie ofiary nowego „porwania 
politycznego”. (P)

Śmiertelne nfpry 
upałów w Grecji

ATENY (PAP). Fala upałów. 
Jaka ogarnęła ostatnio Grecje. 
Pociągnęła za sobą tui 16 ofiar 
śmiertelnych. W ciągu ostatnich 
trzech dni 11 o'6b zmarło na 
serce a 5 utonęło.

W Atenach termometry wska­
zywały w poniedziałek 42 stop­
nie C. w cieniu, w Salonikach 
— 37 stopni, a na Krecie — 38 
stopni.

Według prasy ateńskiej, z po­
wodu upałów pobite zostały 
wszelkie dotvchcz?sowe rekordy 
zatłoczenia plaż. Nie ustrzegły 
się tego nawet te plaże na któ­
re obowiązuje zakaz wstępu ze 
względu na szkodliwe dla zdro­
wia zanieczyszczenie. (P)
48 st. w Iranie

TEHERAN (PAP) 87 osób, 
głównie dzieci doznało norażenta 
słonecznego w Ahvaz (Iran Po­
łudniowy) i przebywa na lecze­
niu w szpitalu. W mieście tvm 
od kilku dni temperatura sięga 
46 stopni C. w cieniu. (P)
Chłodno w Holandii

AMSTERDAM (PAP). Holan­
die nawiedziły niezwykłe o tej 
norze roku chłody — od począt­
ku miesiąca słupek rtęci nie 
przekracza 17 stopni C. W zwią­
zku z tym ludzie masowo zwie­
dzają muzea i wystawy, nato­
miast plaże są wyludnione. (P)
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^arn'eśólidziomTdośó Paliwa syntetyczne przyszłością świata ?
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Prago, w lipcu
(P) Czterdzieści lat tycia, 

15 lat na estradach, liczące 
się wysoko w świecie mu­
zycznym nagrody i nieprze­
mijająca popularność — oto 
Kareł Gott, pierwsza gwiaz­
da czechosłowackiej piosenki, 
interpretator, który przebo­
jem wkroczył na światową 
muzyczną scenę i przez lata 
całe utrzymuje się w gronie 
najpopularniejszych.

Kareł Gott jest przykładem 
błyskawicznej, zawrotnej ka­
riery, u podstaw której leży 
jednak ciężka praca poparta 
niezwykłym talentem. W roku 
1960 były elektromonter pra­
skich zakładów CKD został 
przyjęty do konserwatorium, 
gdzie zaczął studiować u prof. 
Konstantina Karenina, ucznia 
Fiodora Szaliapina. W książce 
„Śpiewacy bez konserwato­
rium” prof. Karenin wspomi­
na: „Kiedy zjawił się u mnie 
po raz pierwszy, nie potrafił 
zbyt wiele śpiewać, ale można 
było dostrzec, że ma w sobie 
coś, • czym dawniej mówiło 
się •iskra boża*,  coś wewnątrz, 
własną osobowość, a bez tego 
żaden śpiewak, nawet ten ze 
znakomitą techniką, nikogo nie 
zainteresuje. Jego tenor miał 
pięk .ą barwę. Zaczęliśmy ra­
zem ćwiczyć. U nas niektórzy 
śpiewacy piosenki wypowiada­
ją, a nie śpiewają. Wiele krzy­
czą, • to jest błąd. Pozują t 
choć za granicą także śpiewa­
ją pretensjonalnie, to większość 
tamtejszych wykonawców po­
trafi już obchodzić się z gło­
sem. Dla mnie wielkie znacze­
nie miał fakt, że nauka tech­
niki głosu zaczęła Getta ba­
wić. Miał chęć aię uczyć oraz 
ciężko pracować. Teraz opano­
wał on technikę, którą staie 
doskonali. Nie musi się już ni­
czego bać. Jest tak przygoto­
wany, że może śpiewać nie 
tylko na estradzie. Śpiewa wie­
le, niekiedy boję się nawet, że 
zbyt wiele i to tak ciężkie 
utwory..."

Kareł Gott był t pozostał ty­
tanem pracy. Ćwiczy każdego 
•inia po kilka godzin, starannie 
przygotowuje się do każdego 
występu. W 1963 r. w dorocz­
nej ankiecie popularności w 
CSRS uzyskał zaledwie X gło­
sy. ale w rok później zdobył

Plama ropy wyciekającej 
z szybo „Irtoc V 
zagraża plażom Teksasu

HAWANA (PAP). Wybrzeżu 
amerykańskiego stanu Teksas 
grozi skażenie ropą naftowa. W 
tym kierunku zmierzają bowiem 
dryfujące po oceanie plamy ro­
py. wydostającej się z uszkodzo­
ne) meksykańskiej platformy 
wiertniczej ,Jxtoc 1" w zatoce 
Campeche. Procesowi temu 
sprzyjają powierzchniowe prądy 
morskie i wiejące wiatry.

W Meksyku narastają obawy, 
iż jeśli dojdzie do skażenia wód 
amerykańskich, władze USA wy­
stąpią o odszkotowanle.

Dwa supertankowce, które w 
czwartek zderzyły się w pobliżu 
wyspy Tobago w basenie Morza 
Karaibskiego w dalszym ciągu 
stanowią zagrożenie dla środo­
wiska i poważny problem dla 
armatorów. Jeden z nich, ,-At- 
lantlc &npress” (293 tys. ton), 
wciąż plonie 1 został odholo- 
wany na pełne mocze. Statek 
ma uszkodzone 4 ze swych 20 
zbiorników i wciąż zanieczyszcza 
ocean. „Aegean Captain" o no­
śności 210 tysięcy ton, doznał 
mniejszych uszkodzeń. Ma on 
uszkodzony 1 zbiornik i znaj­
duje się w drodze do portu.

Katastrofy tankowców 
i wież wiertniczych

NOWY JORK (PAP). Agencja 
UPI podaie listę 10 najwięk­
szych pod względem wycieku 
ropy katastrof:

19 lipiec 1979 — zderzenie tan­
kowców AtlantIc Empress i Ae­
gean Captain u wybrzeży Toba­
go — wyciek 3 min baryłek ro­
py:

3 czerwiec 1979 — awaria
szybu wiertniczego w Zatoce 
Meksykańskiej — wyciek 1,9 min 
baryłek do 21 lipca. wyciek trwa 
— w tempie 20 tys. baryłek 
dziennie:

17 ma-yx: 1978 — tankowiec 
Amoco Cadiz rozerwał się u 
wybrzeży Bretanii — wyciek 1J 
min baryłek;

24 luty 1977 — zbiornikowiec 
Hawaiian Patriot eksplodował ni 
zachód od Hawajów — wyciek 
715 tys. baryłek:

18 marzec 1967 — Torrey Ca- 
nyon osiadł na skalach u wy­
brzeży Anglii — wyciek ok. 580 
tys baryłek;

12 mai 1976 — statek Vrqulola 
osiadł na mieliźnie I eksplodo­
wał w pobliżu I-acoruny (Hisz­
pania) — wyciek 522 tys. bary­
łek;

13 czerwiec 1968 — tankowiec 
Worid Glory doznał pęknięcia 
kadłuba u wvbrzetr Południo­
wej Afryki — wyciek 322 ty*.  
b»rylek;

5 listopad 1909 — zbiorniko­
wiec Keo doznał pęknięcia ka­
dłuba u wybrzeży stanu Mzwa- 
chusetts — wvciek 210 tys. ba­
ryłek:

4 listopad 1969 — eksplozja 
zbiornika z paliwem w Seawa- 
ren w stanie New Jersey — 
wyciek 200 tys. baryłek;

22 kwiecień 1977 — eksplozja 
platformy wiertniczej Ekofisk na 
Morzu Północnym — wyciek 195 
ty*,  baryłek. (P)

Już ich ponad 20 tyz. 1 odtąd 
nieprzerwanie lokuje się na 
pierwszym miejscu. Trzynaście 
Złotych Słowików — nagród 
dla najpopularniejszego piosen­
karza wybieranego każdego ro­
ku, jest już jego własnością, 
a z Innych nagród warto przy­
pomnieć rłotą, srebną i brązo­
wą Bratysławską Lirę, 5 srebr­
nych płyt wydawnictwa „Ar- 
tie", 7 złotych płyt wydaw­
nictwa JSupraphon", 4 złote 
płyty międzynarodowego festi­
walu muzycznego „Midem” w 
Cannes, zloty medal z Rio de 
Janeiro, złoty mikrofon ze 
Stuttgartu, nagrodę zwaną 
Czereśniowy Kwiat z Tokio, 
złotą płytę „Artie” i „Polydo- 
ru" czy wreszcie przyznaną 
wiosną br. nagrodę Radia Luk­
semburg — Brązowego Lwa za 
nagranie piosenki „Dziewczyną 
z Aten”. Kareł Gott ma także 
tytuły: Zasłużonego Artysty
CSRS oraz Gwiazdy Roku 1974, 
przyznawaną przez brytyjskie 
czasopismo „Musie Week".

Niemal każda Jego piosenka 
staje się szlagierem. Dobiera 
starannie teksty, wiels pracy 
poświęca poszukiwaniu właści­
wej interpretacji i wykonaw­
stwa. „Zawsze trzeba być 
uczciwym w stosunku do pu­
bliczności. Słuchacz zaraz po 
pierwszym tonie pozna, czy pio­
senkę, którą śpiewam dla nie­
go sam przeżywam, czy też 
myślę tylko o tym, aby lak 
najszybciej skończyć pracę. Za­
wsze wychodzę na estradę, 
albo wkraczam do studia ze 
świadomością, że to co robie 
muszę robić najlepiej, że musi 
mnie to samego bawić, abym 
mógł bawić innych. Za naj­
większy swój sukces uważam 
nie sławę i uznania, alt poczu­
cie, te udało tni się sprawić 
ludziom radość, wprawić Ich w 
dobry humor piosenkami, któ­
re śpiewam. Sukces to nie jest 
sława, ale świadomość, że czło­
wiek jest potrzebny innym”.

Repertuar Kareta Getta jest 
obszerny. Śpiewa nie tylko po­
pularne piosenki, ale także pie­
śni Antoniego Dworzaka, Bed- 
rzicha Smetany, Czajkowskie­
go, Verdiego ltp. Tak jak w 
każdym innym zawodzie u źró­
deł jego sukcesu leży przede 
wszystkim ciężka wytrwała 
praca poparta talentem 1 wy­
sokimi wymaganiami, jakiś 
kładzie w stosunku do siebie, 
sle także i swoich wsoółpra- 
cowników — orkiestry, kompo­
zytorów, autorów tekstów, tech­
ników nagrania Up. Głos i mi­
strzowska lnterpretac> zawio­
dła go do grona najbardziej 
popularnych piosenkarzy i śpie­
waków świata.

LaOS. Elektrownia teodna na raecs Nam Ngum. caf-tass

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Jesień pod znakiem konfliktów

Wakacyjne niepokoje Bonn
Boan, w lipce

(P) W centrom wielkich 
miast znaleźć cnożna wolne 
miejsce na parkingu: widocz­
ny znak wakacji. Na auto*  
stradach z kolei — tłok. Roz­
poczęte w ub. tygodniu ferie 
szkolne w Dolnej Saksonii, 
Bremie i Hamburgu skłania­
ją ekspertów ruchu drogowe­
go do apeli o rozsadek, zaś 
policję przyprawiają o ból 
głowy. Zdaniem specjalistów 
z najpotężniejszego — kilka 
milionów członków — klubu 
motorowego ADAC. w minio­
ną sobotę i niedziele wyru­
szyło na urlopowe szlaki w 
RFN około 2 min aut.

Co to znaczy — wiadomo. 
Zatory po kilkadziesiąt kilo­
metrów, wielogodzinne po­
stoje na przejściach granicz­
nych, wypadki. Kto może 
niech nie rusza się w tych 
dniach z domu — brzmią 
ostrzeżenia.

Nie dotyczą one urząd®wo- 
rząoowego Bonn. Już w minio­
nych dniach opustoszały rejony 
Bundestagu i urrędu kancler­
skiego. Pozostały jedynie że­
lazne służby, spoglądające te­
raz zazdrośnie min. z wyso­
kości „długiego Eugena” (biu­
rowiec deputowanych) na tłu­
my wycieczkowiczów przewa­
lające się przez federalną wy­
suszę kwiatów i zieleni Obli­
cz- nadreńsklej stolicy określa 
dziś flora a aie polityka. Zwa­

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, w Iipcu
(P) Sprawę, jak się wydaje, przesądzi ostatecznie— Pentagon. 

Nawet gdyby były liczne zastrzeżenia i opory. Chodzi • paliwa 
syntetyczne (wymyślono już na nie nawet skrótową nazwę 
„synfnełs”), czy poprawniej mówiąc zastępcze, które będą sub­
stytutami dla ropy naftowej i jej pochodnych. Płynnych węglo­
wodorów pozanaftowego pochodzenia może być cala gama. Mówi 
się więc o paliwach uzyskiwanych z upłynnienia węgla, ekstra­
howanych i łupków bitumicznych, z piasków smolistych, pę­
dzonych z kukurydzy, z trzciny cukrowej, zboża 1 innych surow­
ców rolniczego pochodzenia, a nawet z domowych odpadków. 
W tych ostatnich metodach chodzi o alkohole, stosowane jako 
dodatek do benzyny (1 tu ukuto już nową nazwę — gazohol, 
czyli gazoiinę + alkohol) sprzedawane w wielu stacjach benzy­
nowych USA, chociaż są nadal liczne zastrzeżenia co do ekono- 
micznoścł tego paliwa, jego wpływu na żywotność silników ltp.

Prezydent Carter w swym 
orędziu energetycznym w os­
tatnią niedzielę, oświadczył, 
iż Stany Zjednoczone użyją 
ogromnej sumy ponad 140 
mld dolarów (projekt wysła­
nia człowieka na Księżyc — 
największe do tego czasu 
przedsięwzięcie technologicz­
ne kosztował 25 mld dola­
rów), aby do roku 1990 
zmniejszyć o połowę import 
ropy naftowej do USA i o- 
grornną część z tej sumy 
przeznaczy się właśnie na 
rozwinięcie paliw zastępują­
cych naftę i jej pochodne.

Syntetyczne paliwa nie są 
nową technologią, ani super- 
odkrywczą koncepcją. Przecież 
Niemcy hitlerowskie napędzały 
swą machinę wojenną w dużej 
mierze syntetyczną benzyną po­
chodzącą z węgla, a Republika 
Południowej Afryki nękana 
międzynarodowym embargiem 
tei produkuje spore ilości „wę­
glowej benzyny’’ — ale to jest 
właśnie charakterystyczne, że 
sięgano do owego paliwa do­
tychczas w sytuacjach wyjąt­
kowych, gdy nie było innego 
wyjścia i gdy nie liczono się 
z kosztami. Czy Siany Zjedno­
czone w zakresie paliw znala­
zły się już także w położeniu 
bez wyjścia, kiedy nia ma in­
nego wyboru?

Wielu ekspertów Jest skłon­
nych przychylić się do takiej 
opinii, dodając od razu, że 
można mieć jednak nadzieję na 
opracowanie ekonom icznlejszej, 
niż dzisiaj mana, technologii 
(przecież energia atomowa by­
ła kiedyś także znacznie droż­
sza od węglowej), a poza tym 
gwałtowne przyrosty cen nafty 
mogą sprawić, że synfuels sta­
ną się oplacalnisjue.

Na razie ekonomia tego 
przedsięwzięcia wygląda nastę­
pująco. Ropa uzyskiwana z łup­
ków bitumicznych, piasków 

riowane tempo, nerwy, odgło­
sy jawnych 1 podskórnych zma­
gań poszczególnych partii, frak­
cji i grup interesów przesłoni­
ła urlopowa sielanka.

Kto poznał jednak bliżej ów 
klimat i krajobraz nie da się 
zwieść pozorom. To tylko krót­
kie zawieszenie broni. Napęcz- 
niale problemami i konflikta­
mi Bonn po urlopowej drzem­
ce znów zagotuje się- I to 
gwałtowniej niż W minionych 
latach. Zapowiada się jesień 
trudna l burzliwa, która nia 
oszczędzi żadnego z głównych 
aktorów tutejszej sceny.

W swym czwartkowym, 4-stro- 
nloowytn oświadczeniu prze­
wodniczący CDU Helmut Kohl 
promienieje demonstracyjnym 
spokojem. Pomyślnie — zapew­
nia — przebrnęliśmy przez pró­
bę wytrzymałości. We właści­
wym czasie, przed przerwą 
wakacyjna, wyjaśniły się po­
zycje 1 róśuke rtanowisk mię­
dzy CDU i CSU. Jedność cha­
decji została zachowana, nie­
bezpieczeństwo podziału — przą- 
zwycięśoae. Po trudnym wy­
czerpującym okresie dyskusji 
personalno-strategicznej obie 
siostrzane partie przystąpią — 
skupione wokół wspólnego kan­
dydata na stanowisko kancle­
rza. Straussa — do przygoto­
wania zwycięstwa wyborczego 
w IWO r. Są zwarte 1 silne.

Zwarte i silne? Na znak pro­
testu przeciwko uczynieniu 
Straussa czołowym kandyda­
tem. kilku działaczy chadec­
kich już wycofało się oficjal­
nie z działalności publicznej, 
zaś liczni członkowie CDU ze. 

smolistych 1 węgla jest droższa 
od ropy arabskiej o 10—15 do­
larów na baryłce. Ponadto wy­
budowanie 20 zakładów tylko 
w zakresie upłynniania węgla 
kosztować będzie co najmniej 
40 mld dolarów. Wspomniane 
zakłady (będą to już właściwe 
wielkoprzemysłowe jednostki 
wytwórcze) rozwiną swą pro­
dukcję dopiero w 1987 r. Kon­
kretne plany zatwierdzone już 
częściowo przez parlament wa­
szyngtoński przewidują, że w 
tamtym czasie USA będą uzys­
kiwały 2 min baryłek paliwa 
dziennie na drodze upłynnienia 
węgla. Dodajmy, te dzisiejszy 
import ropy do Stanów Zjed­
noczonych wynosi około 8,5 
min baryłek.

Upłynnianie węgla polega na 
chemicznym „dodawaniu” wo­
doru do podstawowego surow­
ca i realizowany jest w opar­
ciu o dwie metody. W tzw. 
procesie bezpośrednim, który 
znajduje największe poparcie 
w USA, węgiel po sproszkowa­
niu i rozpuszczeniu w organi­
czny płyn poddawany zostaje 
pod ciśnieniem działaniu gazo­
wego wodoru. Natomiast tzw. 
proces pośredni stosowany w 
RPA polega na kontaktowaniu 
węgla w wysokiej temperatu­
rze z parą wodną. W Stanach 
Zjednoczonych wybrano już 
dwie technologie (SRC II i 
H-Coal) i powstaje już kilka 
zakładów pilotowych, a nawet 
póltechnicznych upłynniania 
węgla, które są zapowiedzią 
noważnego potraktowania tema­
tu.

Inicjatywę w tym zakresie 
wykazują zwłaszcza dwie firmy 
Gulf Oil Company i Dyno Elec- 
tric. M.in. jeden z zakładów 
pilotowych ruszy jesienią tego 
roku w Kentucky. Jego koszt 
— 400 min dolarów. Do współ­
pracy z Amerykanami w za- 
kresie paliw płynnych węglo- 
pochodnych zgłosiły się już 
RFN i Japonia chcąc pokrywać 
czwartą część kosztów zakładu 
pilotującego.

TU warto też zwrócić uwagę 
na polsko-amerykańską współ­
pracę w zakresie upłynniania 
węgla (także jego gazyfikacji). 
Współdziałanie to oparte jest 
na tzw. Funduszu im. Marii Sklo- 
dowskiej-Curie. Obie strony 
wnoszą po 6,5 min dolarów. 
Współpraca obejmuje badania 
podstawowe i stosowane. Rola 
Polski oceniana jest przez A- 
merykanów bardzo pozytywnie. 
Umowa nie obejmuje jednak 
nnszt-go dostępu do wprowadza­
nej już w USA technologii u- 
płynnianla węgla. Grozi nam 
wobec tego to, że za parę lat 
technologię tę musielibyśmy 
zakupić od Amerykanów za 
wielkie miliony dolarów. Nasze 
nowe propozycje (bo wspom­
niana uprzednio współpraca 
sięga jeszcze 1974r. przewidują 
wybudowanie zakładu piloto­
wego upłynniania węgla „gdzieś 
w Europie”. Jak się dowiaduję.

rwali ze swą partią. Nie usta­
ła walka między bońską kwa­
terą Kohla i centralą CSU w 
Monachium o decydujący głos 
w kampanii przedwyborczej. W 
awej kolejnej wypowiedzi se­
kretarz generalny CSU, Stoiber 
(notabene w „2yciu” z 17 bm. 
tajemnicze siły przemianowały 
go — o zgroso — na Stołten- 
berga) powtórzył z naciskiem: 
określanie kierunku CDU/CBU 
należy do Straussa. Jest on 
„rączym największym kapita­
łem". Jego nominacja „zmieni­
ła zasadniczo i obiecująco poli­
tyczny krajobraz". Dla CDU, a 
zwłaszcza jej umiarkowanego 
skrzydła jest to zapowiedź-, 
dalszych tarć I gwarów bądź — 
totalnej uległości wobec Ba- 
warczyka.

Niespokojnie wygląda Jesieni 
również czołówka 8PD. Dojrze­
wają problemy personalne w 
partii. Kwestia: kto zajmle 
miejsce wiceprzewodniczącego 
zarządu federalnego (po ustą­
pieniu z tej funkcji burmistrze 
Bremy, Koschnlcka) rozpalę już 
obecnie umysły i prowokuje 
wewnętrzne kontrowersje So­
cjaldemokratyczna organizacja 
kobiet zaproponowała właśnie 
na miejsce cbok Brandta przed- 
stawicielkę średniego pokole­
nia, sekretarza stanu w mW- 
sterztwie pracy — Ankę Fucha. 
Młodzież partyjna „Jusos" pod­
jęła tę ideę, sugerując zarazem 
niejako rezerwowego kandyda­
ta (gdyby pani Fucha aie mo­
gła lub nie miała szans) — 
przewodniczącego 8PD w Ba- 
denii-Wirtemberil, Epplera. Nie­
którzy domagają się zwiększe­
nia liczby zasiępców przewod­
niczącego do czterech — z 
miejscem dla Fucho I Eppiera. 

Biały Dom, departament ener­
getyki i Kongres amerykański 
przychylne są tej koncepcji, 
chociaż w pewnych kręgach 
obserwuje się określone opory.

Jak wspomnlaiem na wstępie 
program rozwinięcia produkcji 
paliw — substytutów ropy naf­
towej, generalnie biorąc ma 
wielu przeciwników w Stanach 
Zjednoczonych. Twierdzą oni, 
że w rozwiązywaniu kryzysu 
energetycznego w USA trzeba 
w pierwszym rzędzie sięgać do 
oszczędzania paliw poprzez ter­
miczną osłonę domów, poprzez 
rozwój publicznego transportu, 
produkowanie mniejszych, ekc- 
nomiczniejszych samochodów 1 
podniesienie energetycznej spra­
wności wszelkich w ogóle urzą­
dzeń przemysłowych i domo­
wego użytku.

W argumentach przeciw syn- 
fuels, w tym też przeciw u- 
plynnianiu węgla wskazuje się 
przede wszystkim owe wiel­
kie koszty inwestycji 1 pro­
dukcji. Podkreśla się także, iż 
do technologii upłynniania wę­
gla potrzebne są gigantyczne 
ilości wody — surowca, którego 
brak w stanach zachodnich, 
gdzie głównie planuję się wzno­
szenie zakładów przeróbki wę­
gla. Mówi się też, że ogrom­
nej rozbudowy wymagać będą 
środki transportu, niezbędne do 
przerzucenia w 1990 r. dodatko­
wego miliarda ton węgla z ko­
palń do zakładów upłynniają­
cych. Kopalnie odkrywkowe, z 
których ów węgiel głównie bę­
dzie pochodził, jak amerykań­
skie doświadczenie uczy, mogą 
zrujnować także kompletnie na­
turalne środowisko człowieka. 
Spaliny z fabryk upłynniania 
węgla zatruwać też będą atmo­
sferę ziemską, a Jednocześnie 
»ą sygnały, że produkty tego 
upłynniania posiadać będą skła­
dniki w dużej mierze rako­
twórcze.

I ostatni kontrargument. Się­
gnięcie do płynnych węglopo- 
chodnych paliw na skalę obec­
nie projektowaną podbije w 
górę cenę samego węgla, co

Amerykanie i Sahara
(PI Walka rucha wyiwoleń- 

ezego Polisarlo * wojskami ma­
rokańskimi o niepodległość Sa­
hary Zachodniej trwa. Wielo 
obserwatorów aastaaowialo się, 
skąd Maroko blerzs środki i 
broń na prowadzenie tej woj­
ny. Artykuł amerykańskiego 
dilennika „Internatłonal Herald 
Trihune” odpowiada na to py­
tanie, Jak rńwnlet wskazuje 
groźbę, jaka kryje się za dzia­
łaniami wojennymi na terenie 
Sahary Zachodniej. Dziennik 
Pisze:

„Od przeszło trzech lat rząd 
Stanów Zjednoczonych współ­
pracuje z Rabatem, dostarcza­
jąc broni dla marokańskiej in­
wazji i okupacji Sahary Za­
chodniej, obfitującego w boga­
ctwa mineralne terytorium w 
połnocno-zachodniej Afryce. 
Konflikt ten między Marokiem a 
frontem Polisario, choć mało 
znany amerykańskiej opinii, od 
dawna niepokoi szerokie koła 
w Europie, Afryce i na Blis­
kim Wschodzie, albowiem gro­
zi on przekształceniem się w 
wojnę między Rabatem a Algie­
rem (który popiera ruch wy­
zwoleńczy).

Oficjalnie USA nie uznają 
marokańskiej suwerenności nad

Dla części socjaldemokratów, 
i kanclerzem Schmidtem włącz­
nie, nazwisko rzecznika lewicy 
partyjnej, Epplera, wiąta się 
jednak z problemem nie tylko 
personalnej natury. To właśnie 
badeńsko-wirtemberaka organi­
zacja na wniosek jej przewod­
niczącego wystąpiła w minio­
nych dniach z uchwalą zjazdo­
wą godzącą w dotychczasowe 
plaay energetyczne ŚPD i rzą­
du federalnego. Nowe spory 
wewnętrzne wokół tempa i za­
kresu rozbudowy elektrowni 
atomowych ciążą szefowi rządu 
i jego partnerowi koalicyjne­
mu. z FDP niczym kamień. 
Osłabić mogą mjn. siłę ude­
rzenia w okresie walki przed­
wyborczej. Fakt, źa i w szere­
gach FDP występują różnice 
stanowisk w tej sprawie — nie 
pociesza, lecz zwiększa troskę 
koalicyjnej czołówki.

To wszystko narasta I doj­
rzewa do jesiennych rozwiązań, 
a być może również niezbęd­
nych i bolesnych dęć. Przybę­
dzie tei problemów ekono­
micznych. związanych za świa­
tową sytuacją p«JJwowo-su- 
rowcową, .-yiująrym się jut 
spadkiem koniunktury, spo­
dziewanym zaostrzeniem sy­
tuacji na rynku pracy.

Na nową okazję do głosu 
czekają „zielone" ugrupowa­
nia — po wyborach do par­
lamentu EWG wzmocnione 
finansowo, niebezpieczne dla 
dalszej egzystencji politycz­
nej FDP, a tym samym całej 
koalicji socjaldemokratyczno- 
liberalnej. Ożyją niewątpli­
wie —- spowodowane polary­
zacją i konfrontacją po wy­
borze Straussa na kandyda­
ta do stanowiska szefa rzą­
du — stare pytania istotnej 
wagi: o reformy socjalne, 
kształt demokracji, szansę 
tyeiowe młodych, imię RFN 
w świecie.

Wakacyjny spokój nie wszyst­
kich usypia. Bońska cisza 
zwiastuje burzę. 

podważy jeszcze bardziej eko­
nomiczną opłacalność przedsię­
wzięcia, a także odbije się nie­
korzystnie na cenie „tradycyj­
nej energii elektrycznej" wy­
twarzanej w oparciu o węgiel.

Ale w owym rozpatrywaniu 
wszystkich za i przeciw subs­
tytutów ropy, jak się rzekło, 
decydujący glos będzie miał... 
Pentagon. Ministerstwo obrony 
USA utrzymuje, że nie można 
nadal tolerować amerykańskiej 
zależności, także zależności sil 
zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych — od wciąż niepewnych 
dostaw ropy z odległych i nie­
spokojnych regionów globu. Dr 
Ruth Davis, podsekretarz stanu 
w Pentagonie, której podlegają 
sprawy badań naukowych i te­
chnologii, twierdzi, że paliwa 
syntetyczne to nie tylko splot 
spraw przemysłowych i ekono­
micznych, lecz także problem 
narodowego, amerykańskiego 
bezpieczeństwa. „Synfuels”, oś­
wiadczyła dr Davis, będą źród­
łami energii, nad którymi Sta­
ny Zjednoczone mogą sprawo­
wać pełną kontrolę.

Okazuje się teraz, że Pen­
tagon od paru lat związany 
był ściśle z pracami badaw­
czymi nad syntetycznymi 
płynnymi paliwami i że ar­
mia, lotnictwo i marynarka 
i współdziałające przemysły 
uzyskują już dla swych ce­
lów 400—800 tys. baryłek pa­
liw z łupków bitumicznych. 
Należy dodać, że siły zbrojne 
USA zużywają 170 min ba­
ryłek ropy rocznie. Paliwo 
niezbędne do utrzymywania 
baz wojskowych i wszelkie­
go typu instalacji lądowych, 
morskich i powietrznych, 
wystarczyłoby do utrzymania 
przy życiu 500 miast dużej 
wielkości Głos tak ważnego 
użytkownika i konsumenta 
energii jak Pentagon, zapew­
ne przesądzi ostatecznie spór 
na temat syntetycznych paliw 
na ich korzyść.

Saharą Zachodnią. W konsek­
wencji, wojskom marokańskim 
nie wolno jest używać tam bro­
ni dostarczanej przez Stany Zje­
dnoczone, na podstawie porozu­
mienia wojskowego zawartego 
z Waszyngtonem w 1960 r. Aie 
nawet Amerykanie przyznają 
teraz, te Maroko lamie syste­
matycznie to porozumienie. Co 
więcej, tolerując to Waszyng­
ton popiera wyraźnie okupację 
marokańską. I choć administra­
cja Cartera twierdzi, że ta ogra­
niczona współpraca została 
wstrzymana, kontynuowanie a- 
merykańskich dostaw do Ma­
roka „broni 1 sprzętu potrze­
bnego do obrony” wskazujące, że 
praktyki USA będą trwały na­
dal.

Mimo oficjalnej neutralności 
Stanów Zjednoczonych, amery­
kańska broń odgrywała donio­
słą rolę w saharyjskim konflik­
cie od chwili rozpoczęcia maro­
kańskiej inwazji w 1975 r. Eks­
port amerykańskiej broni do 
Maroka wzrósł dramatycznie z 
4,1 miliona dolarów w roku 
budżetowym 1974 do 99,8 mi­
liona w 1978 r. Choć było to 
uzasadniane potrzebą dostar­
czenia temu krajowi broni „do 
celów obronnych", wielka część 
dostaw była przeznaczoną do 
użycia na terenie Sahary Za­
chodniej. W świetle zeznań 
przedstawicieli administracji 
przed komisją afrykańską Izby 
Reprezentantów w 1977 r. i 1978 
r„ trudno przypuszczać, żeby 
Waszyngton od początku o tym 
nie wiedział...

W listopadzie ub.r. admini­
stracja Cartera oświadczyła, te 
ograniczy sorzedaż broni do 
Maroka, ponieważ rząd tego kra­
ju ciągle narusza porozumie­
nie z 1960 r. Jednocześnie wła­
dze amerykańskie stwierdziły, 
że nadal będą zezwalały na do­
stawy broni przeznaczonej do 
celów „obronnych". Wszystko 
wskazuje, że pod tym płaszczy­
kiem będą kontynuowane do­
stawy broni przeznaczone do 
użycia na terytorium Sahary 
Zachodniej., W lutym br. ad­
ministracja przedstawiła w 
Kongresie preliminarz wydat­
ków na program pomocy w 
dziedzinie obronności, który 
przewidywał wzrost prawię ó 
100 proc, dostaw bron: do Ma­
roka — g 55 milionów dolarów 
w roku bieżącym do 105 mi­
lionów w roku przyazłym...

Król Maroka Ha««n oświad­
czy, że jego oddziały „nie za­
wahają się przed naruszeniem 
algierskich granic" w pościgu za 
partyzantami, a ostatnio suge­
rował, u atak na bazy Poli- 
sario w południowej Algierii 
może spowodować szybkie za­
kończenie działali.

W tym kontekście nowe wiel­
kie dostawy amerykańskiej bro­
ni dla Maroka są równoznaczna 
z prowokowaniem wojny. Tak 
przynajmniej uważa administra­
cja USA, skoro potrz-bne jej 
jest uciekanie się do takich wy­
biegów. Aie ponieważ zostały 
one zdemaskowane i zasygna­
lizowano ryzyko wmieszania 
Waszyngtonu w wojnę afrykań­
ską. wydaje się nieprawdopo­
dobne. aby Kongres czy opinia 
publiczną poparły propozycje 
administracji w sprawia no­
wych dostaw broni dla Ma­
roka”. (sek)

Carterowskie 
dymisje

(P) Brytyjski tygodnik „The 
Economuf, tottanawiając sif 
nad przyczynami niewielkiej 
popularności prezydenta Car­
tera w USA, stwierdził nie­
dawno, że Amerykanie wy­
brali sobie prezydenta, który, 
„choć może przyzwoity i in­
teligentny, objął twój urząd 
nie bardzo mając pojęcie, co 
chce na nim zdziałać, a tym 
bardziej w jaki sposób”.

Wielu komentatorom i po­
litykom zachodnim uwaga ta 
może się wydawać jeszcze 
bardziej aktualna po ostatnim 
„trzęsieniu ziemi" w Wa­
szyngtonie i zmianie 5 spo­
śród 12 członków gabinetu 
amerykańskiego. Dymisje te 
— powiedzmy od razu — wy­
wołały poważną krytykę pre­
zydenta w kołach Kongresu 
i nie ułatwią mu w przysz­
łości słosunków (i tak do tej 
pory nie najlepszych) z ame­
rykańskim ciałem ustawo­
dawczym.

Dla niejednego obserwatora 
uderzającą rzeczą w tych dy­
misjach był fakt, że prezy­
dent nie zwalniał z funkcji 
ludzi, którzy okazali się nie­
udolni, czy odpowiedzialni za 
kryzys paliwowy, zły stan 
gospodarki amerykańskiej, 
bezrobocie itd. Do kategorii 
takich ministrów można by­
łoby zaliczyć jedynie szefa 
resortu energetyki, Jamesa 
Schlesłngera.

Pozostali, jak przede wszy­
stkim minister skarbu, Blu- 
menthal, czy zdrowia i opie­
ki, Califano, zostali zwolnie­
ni za to, że byli „nielojalni". 
Znaczy to, jak stwierdza 
wręcz prasa amerykańska, że 
mieli odwagę wytykać Carte­
rowi błędy, mieć własne zda­
nie, przeciwstawiać się jego 
doradcom z Białego Domu, 
którzy zarobili sobie na pe­
joratywny przydomek „mafii 
z Georgii".

Nowo mianowani ministro­
wie może nie będą lepsi, za 
to na pewno będą poslusz- 
niejsi wobec Cartera. Opinia 
ta dotyczy przede wszystkim 
świeżo mianowanego szefa 
sztabu doradców prezydenta, 
Hamiltona Jordana. Ten os­
tatni, poza rozległą władzą, 
cieszy się ponoć zasłużoną o- 
pinią największego „play­
boya" wśród współpracowni­
ków prezydenta.

Wielu ludzi zadaje sobie w 
Waszyngtonie pytanie, czy 
wzmocni to wszystko pozycję 
Cartera? Do wyborów prezy­
denckich pozostało przecież 
już tylko 16 miesięcy.

STANISŁAW KOSTARSKI

Zamieszanie
(P) Zakończona niedawno 

pierwsza sesja nowo wybra­
nego parlamentu zachodnio­
europejskiego w Strasburgu 
nie potwierdziła nadziei jego 
entuzjastów, którzy liczyli na 
wzrost znaczenia i prestiżu 
tej instytucji wśród pozosta­
łych organów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Mi­
mo początkowo odświętnego 
nastroju utonęła ona w po­
wodzi sprzecznych wystąpień 
i pustych deklaracji.

Co prawda, wielu znanych 
polityków, jak chociażby pre­
mier Irlandii, Jack Lynch, 
przewodniczący komisji EWG, 
Boy Jcnkins, czy były pre­
mier Be’Hi. Leo Tii.demans, 
podkreślali konieczność zwię­
kszania uprawnień zgroma­
dzenia i sprawowania auten­
tycznej kontroli nad innymi 
instytucjami Wspólnoty, ale, 
jak na razie, parlament nie 
potrafił uporać się nawet z 
własnymi problemami pro­
ceduralnymi.

Nic więc dziwnego, że 
przywódca ugrupowania gau- 
llistów, Jacoues Chirac, deba­
tę na forum zgromadzerua 
określił wręcz jako „euroba- 
łagan”. Jego opinie podziela 
zresztą wielu obserwatorów 
uważając, że pierwsza sesja 
upłynęła głównie pod zna­
kiem jałozcych sporów i ogól­
nego zamieszania.

Prócz ustalenia struktury i 
form pracy zgromadzenia usi­
łowano w Strasburgu przedys­
kutować także projekt bud­
żetu EWG na rok 1980. Dało 
to okazję komisarzowi Wspól­
noty, Christopherowi Tugend- 
hatowi, do kolejnych ataków 
skierowanych pod adresem 
nunistrów rolnictwa „dzie- 
wiątki" za co najmniej wąt- 
pliwe efekty wspólnej poli­
tyki rolnej.

W sumie, sądząc z wyni­
ków pierwszej sesji, nie wy­
doje się, by nowy parlament 
zachodnioeuropejski rzeczy­
wiście stał się czymś więcej 
niż ciałem konsultacyjnym i 
opiniodawczym. Wątpliwe na­
wet czy nowo wybrane zgro­
madzenie w Strasburgu bę­
dzie potrafiło w pełni wyko­
rzystać już przyznane prero­
gatywy, co zresztą nie udało 
się także jego poprzednikom.

FAWEŁ TARNOWSKI
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Powtórka z polskich seriali

„Najważniejszy dzień życia”
Młode siatkarki 

w finaie
Spartakiada Narodów ZSRR

Na tegoroczny letni scson teśewłsyjńy TYP przygotowała do 
rtnbjl olbrzymia porcję polskich seriali. Ponieważ są lo pow­
tórki, kb projekc.om iowarzyna mlezzane uczucia telewi­
dzów. Z pewnowia wielo a nich > prayjrmnoirla obejrzało raz 
Jeozeze najlepoiy serial w hlotorii naoiej te — „Polskie drofl” 
w reżyserii Jan ona Monenstema. a obecnie śtrdil akcję -Dy­
rektorów" W reżyserii Zbigniew*  Chmlelewckleeo. którzy 
otworzyli na małym ekranie drzwi wiodące do temato współ- 
eseaneco, pokazywanej*  bea lakierów anta rzeczywistości i tu­
szowania konfliktów.

To dobrze, ze TYP odświe­
ża eo jakiś cza*  klasyków 
najpopularniejszego gatunku 
ty jakim jest serial. Gorzej, 
gdy chce również przy tej 
okazji jak najmniejszym wy­
siłkiem ze swojej własnej 
strony zapełnić czas anteno­
wy. I takie bowiem sygnały 
otrzymujemy od telewidzów 
i okazji wyżej wymienionych 
projekcji

Piszą oni, te TVP nie u- 
względnila faktu, ze takie li­
twory jak „Polskie drogi”, 
„Dyrektorzy" wznieciły sze­
roką i namiętną dyskusję, 
która powinna znaleźć swojo 
odbicie na małym ekranie 
przed lub w trakcie emisji 
wyżej wymienionych tytułów.

Poprzestanie na wyemitowa­
niu ich tylko (powtórnym) 
potwierdza tego rodzaju za­
rzuty pod adresem tv.

Charakterystyczny joat Ust 
pani Szymańskiej z Wilkowyji, 
podkreślającej z okazji ponow­
nej prezentacji znakomitego 
spektaklu ..Przed burza” w re­
żyserii Romana Wionczka, a 
według scenariusza Ryszarda 
Frelka 1 Włodzimierza T. Ko­
walskiego. te wraz 1 innymi 
telewidzami chętnie by obej­
rzała jakiż program na temat 
jak potoczyły się dalsze losy 
polityków i dyplomatów Polski 
prze i wrześniowe j.

W ramach wspomnianej już 
tutaj tali powtórek w bieżą­
cym programie tv warto za­
anonsować pozycję, którą nie­
słusznie sklasyfikowano jako

„Rytm oporu”
Reporterzy angielskiej tv w RPA

W dobie muzyki rockowej I 
na wzbierającej fali coraz po­
pularniejszego stylu „disco” 
światowe stacje rad iowo- tele- 
wizyjne bardzo często prezentu­
ją telewidzom i słuchaczom 
czarnych wykonawców — nie­
zastąpionych odtwórców bluesa 
I soul. Oglądając ich perfekcyj­
ne występy (TVP nagrała ostat­
nio show zespołu ..Eruption")

t tańce miały miejsce już .sto 
lat temu, skierowane przeciwko 
brytyjskim wojskom.

Reżyserzy Chris Austin 1 Ja­
remy Marze (także operator) 
trafili któregoś dnia do komer­
cyjnego studia nagrań w Jo- 
hanneaburgu, gdzie produkowali 
się: grupa Malombo oraz pio­
senkarze Babsi Mlagenl i Mpa- 
ranyana. pracujący nad swymi

serial. „Najważniejszy dzień 
tycia”, apraad lat pięciu, jest 
— poza oczywistymi, uznanymi 
już wartościami ideowymi i ar­
tystycznymi — przyczynkiem 
do dyskusji nad typologią se­
riali. Należy rozróżnić tu przy­
najmniej dwa podgatunki: se­
rię i seriaL W pierwszym od­
cinki tworzą samoistne całości, 
w drugim mówimy o serialu w 
pełnym tego stówa znaczeniu, 
całość nadbudowuje się nad 
podporządkowanymi jej częś­
ciami. Jednym z ciekawszych 
zagadnień jest problem czasu 
serialowego. manipulowania 
nim. Dzięki prawom gatunku 
czas staje się rytmem — zau­
ważają teoretycy — rytmem 
mitu, powtarzalności, stałości 
wątków.

„Najważniejszy dzień żyda" 
Jest więc serią, oglądamy Ją 
przez dziewięć kolejnych sobót 
w pr. II.

Reporter radiowy zadaje przy­
padkowo napotkanym na ulicy 
ludziom pytanie, jaki byt naj­
ważniejszy dzień ich żyda. Od­
powiedzi na to pytanie stano­
wią motyw przewodni 1 treść 
poszczególnych 9 filmów tabu­
larnych tego cyklu.

Pierwszym filmem jest „Gra" 
w ret. Andrzeja Konica z Ry­
szardą Hanin w roli głównej. 
Bohaterka filmu — prosta wiej­
ska kobieta — przenosi się do 
Warszawy, aby prowadzić gos­
podarstwo swej córki 1 jej mę­
ża, którzy są naukowcami. W 
tajemnicy przed rodziną przy*  
gotowuje się do udziału w pro­
gramie telewizyjnym „Wielka 
gra". Odpowiada z dziedziny 
mitologu i zdobywa główną 
nagrodę.

Drugi film reżyserowany rów­
nież przez Andrzeja Konica pt 
„Gąszcz” Jest sensacyjną opo­
wieścią o przeżyciach funkcjo­
nariusza Milicji Obywatelskiej 
w okresie kształtowania się 
władzy ludowej w pierwszych 
latach po wojnie. W roli głów­
nej Zygmunt Kęstowicz.

Kolejny film reżysera to 
„Broda” z W. Dębickim w roli 
głównej, historia młodego ab­
solwenta polonistyki, rozpoezy- 
nającego swoją pierwszą pracę 
w małym miasteczku. Swoimi 
metodami nauczania zdobywa 
on sobie zaufanie młodzieży, 
ale wygląd zewnętrmy (długie 
włosy i broda) nie znajdują 
uznania wśród grona nauczy­
cielskiego.

mistrzostw Europy
(P) Dobiegły końca elimina­

cyjne mecze VII mistrzostw 
Europy w siatkówce Juniorek, 
odbywających »ię w Madrycie. 
Polska drużyna zajęła w swej 
<upie drugie miejsce przegry­
wając w ostatnim eliminacyjnym 
spotkaniu z broniącymi mi- 
•trzowsk.ego tytułu siatkarkami 
ZSRR 14 (15:10. 4:15, 9:15, 2:15). 
Mimo porażki nasz zespół, któ­
ry już wcześniej zapewnił so­
bie awans do finału imprezy, 
jest nadal jednym z kandyda­
tów do medalu.

Oto końcowa tabela 
cyjnej grupy A:

L
9. 
L 
4.
Wyniki pozostałych
Grupa B: CSRS — Węgry 3:1 

054, 15:18, 8:15, I5:!«).
L CSRS — 6 pkt
2. Bulraria — 5 pkt
X Węgry — 4 pkt
4. Austria — 3 pkt
Grupa C: NRD — Hiszpania 

5:0 (15:10, 152, 152).
L NRD — * pkt 
Ł Włochy — 5 pkt 
Ł Hiszpania — 4 pkt.
4. Finlandia — 3 pkt
Po dwa pierwsze zespoły

ZSRR 
Polska 
Holandia 
RFN

I 
t
<
1

elimlna-

84
74
44
•4

meczów:

ho dwa pierwsza zespoły z 
każdej grupy awansowały do 
finału „A", natomiast pozosta­
łe walczyć będą o miejsca 7—12 
w finale „B". Wyniki spotkań 
eliminacyjnych zaliczane są do 
tabel finałowych. Finały roze­
grane zostaną w dniach 25— 
28.YIL (PAP)

Igrzyska wielkich sportowców i debiutantów
Od naszego specjalnego wyslannlko 

STEFANA SIENIARSKIEGO
Moskwa. U lipca

(P) Każdy spartakiadowy dzień Jest poświęcony sportowi jed­
nej z republik. Oto kilka danych • kulturze fizycznej Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej.

Ze 140 min mieszkańców, 
aż 100 min zajmuje się spor­
tem. Zgrupowani oni są w 112 
tys. kół i klubów sportowych. 
W niedawnej spartakiadzie 
RFSRR uczestniczyło 35 min 
osób. Stadionów jest tam 1700, 
basenów 600. sportowych sal 
38 tys.. instytutów kultury fi­
zycznej — 10. Co roku kształ­
ci się 12 tys. specjalistów wy­
chowania fizycznego. Na pew­
no dumne to są liczby.

Kiedy Urszula Kielanówna 
(kacza wzwyż 190 cm, a rekor- 
dziś tka świata Simeoni 1 lub 1 
cm wyżej. mamy zwyczaj pisa­
nia o rekordzistce Polski, że 
tylko patrzeć, jak zawodniczka 
warszawskiej Gwardii dorówna 
rywalce legitymującej się rekor­
dem życiowym 2.01 m. Nie mam 
nic przeciwko takiemu podbudo­
wywaniu wiary w możliwości 
Kielanówny. ale na świacie ros­
ną inne jeszcze kandydatki do 
olimpijskiego przyszłorocznego 
finału. Oto jedna z nich — nowa 
rekordzlstka spartakiady ZSRR. 
24-letnia mistrzyni Helena Goło- 
borodko z Leningradu Rok te­
mu skakała ona skroainiutko. 
Nie mieściła sie na liścia 30 naj­
lepszych w ZSRR, miała wynik 
gorszy nU 181 cm. Dziś jej naj-

leoszy wynik to 191 cm. Ni*  
wiem ile leningradzka lekko- 
atletka skakać będzie w przysz­
łym roku, pewny jestem nato­
miast jednego. Wraz z innymi 
zawodniczkami, które pokonały 
w spartakiadowym finale wyso­
kości ponad 185 cm robić ona 
będzie wszystko, by w przysz­
łym rośni rywalizować z Sarą 
Simeoni. A my — obym się my­
lił — twierdzić będziemy, że 
Kielanówna. to zawodniczka 
wielkiej przyszloścL a takiego 
talentu jak Basia P-.eczeńczyk to 
nam zazdrościć może cały świat 
Gdyby tak jeszcze zdrowa była.

Jeszcze Jeden finał kobiecy 
orzyciagnął naszą uwagę. Bieg 
na 800 m. Czołówkę radzieckich 
specjalistek dystansu znamy. 
Nie o nich też zamierzam pisać. 
Wyniki finału „B" poniżej 2 
mln„ finał ,.C” poniżej 2 min. 
Gdyby! te panny biegały tak

się w światowej hierarchii cza­
sie 49.11.

Do nadzwyczaj wesołych wy­
darzeń doszło podczas biegu 3 
km z nrzeszkodamL Debiutową*  
II tu dwaj biegacze nie mający 
pojęcia ani o biegach, ani o bra­
niu przeszkód. Po 1/3 dystanse 
stracili po jednym okrążeniu śo 
czołówki. Był to debiut bardziej 
szokujący niż występy długodys­
tansowców Haiti w Mantreałn, 
Ale poczekajmy. Jestem orzeka- 
nany. że za lat kilka czarnoskó­
rzy koledzy debiutantów, którzy 
zapoznali się na spartakladiis 
narodów ZSRR z prawdziwym 
sportem — wyrosną na groźnych 
rywali dla tych nacji, których 
przedstawiciele na trybunie ors- 
sowej moskiewskiego s:adi<m> 
..pękali ze śmiechu”.

♦
Jak żyję nie pisałem o sza­

chach. Ale mam 1 z tej dziedzi­
ny sportu ciekawostkę do odno­
towania. Zakończyła się miano­
wicie drużynowa rvwalizacta 
spartakiadowa. Wyniki — Jałt 
twierdzą specjaliści — są rewe­
lacyjne. Zwyciężyła reorezent*-  
cia Ukrainy, osiągając 26 pkt. i 
45 możliwych. RepreseatMtt I 
Ukrainy oparta była nie na

^Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Dziewczęta z Warszawy
wśród najlepszych lekkoatletek

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGLIKA

Bydgoszcz, M lipca 
Waldemar Goianko to o*

nie wiemy lub zapominamy 
częstokroć, że ekspresywna nad­
zwyczaj muzyka czarnych mie­
szkańców naszego globu w 
pewnych jego regionach odgry­
wa zupełnie inną rolę, tępiona 
przez białych raslstów 1 kolo­
nizatorów jest wyrazem dążeń 
niepodległościowych, jest prze­
jawem gwałtownej politycznej 
walki na polu kultury.

Tak dzieje się na przykład 
w Republice Południowej Af­
ryki. W państwie tym Murzyni 
tańczą i śpiewają w sposób wy­
rażający ich uczucia buntu 
przeciwko okrutnemu uciskowi 
białych władców. Pieśń walczą­
ca Jest znana w cale) Afryce 
Południowe), pleśń-protest prze-

nowyml albumami. W następ­
nej sekwencji twórcy reporta­
żu pokazali pomieszczenia sta­
cji radiowej prowadzonej przez 
Czarnych, stacji nozostającej 
pod kontrolą białych. <

Najciekawsza w „Rytmie opo­
ru” wydala ml się część przed­
stawiająca sylwetkę nonkonfor- 
mistycznego murzyńskiego mu­
zyka Sipho, który pracuje Jako 
ogrodnik w Johanncsburgu i tak 
jak inni Murzyni nie ma pra­
wa przebywać w rejonach za­
strzeżonych dla białych dłużej 
niż 72 godziny. Najnowsza pio­
senka Sipho, nigdzie nie publi­
kowana, ma tytuł „Nie uciekaj 
od broni”, a jej słowa są nie­
zwykle proste: „Dlaczego ucie-

„Uszczelka" film tego same- 
reżysera z doskonalą rolą 

enryfca Bąka opowiada o dy­
rektorze zakładu produkcyjnego, 
żyjącego głównie pracą i nie 
oszczędzającego swych sit i cza­
su, wykorzystującego wszelkie 
sposoby 1 znajomości dla suk­
cesu produkcyjnego,

Sylwester Szyszko jest reży­
serem, którego filmy zobaczy­
my także w tej serii. Pierw­
szym będzie „Strzał" z Bole­
sławem Płotnickim w roli 
głównej. Film powraca do dra­
matycznych wydarzeń z okresu 
podziału obszamiczej ziemi na 
Lubelszczyżnie w grudniu 1944 
r. „Telefon” ze Zdzisławem 
Wardejnem opowiada o mło­
dym naukowcu, uchodzącym 
za „mocnego” człowieka o ego­
istycznym usposobieniu.

„Katastrofa” 1 „Karuzela” — 
to dwa filmy Ryszarda Bera. 
Akcja pierwszego toczy się na 
zalewanej przez wodę kopalni 
cynku. Znajdują się tam dwaj 
przyjaciele, których drogi właś­
nie tego dnia rozeszły się. W 
obliczu katastrofy przyjaźń wy­
stawiona została na poważną 
próbę. W rolach głównych: Zbi­
gniew Józefowicz i Jan Ma­
chulski. Drugi film Jeet his­
torią człowieka, który przy­
jeżdża ze wsi do dużego mias­
ta. aby ułożyć tu sobie życie 
wedle swoich marzeń i nadziei. 
Rzeczywistość Jest jednak inna. 
Po rozczarowaniach chłopak 
wraca do swej pierwszej dziew­
czyny. Jego „najważniejszy 
dzień życia” jeszcze nie nad­
szedł. (SI)

(P), 1.______ _____________
bjawienie tegorocznego sezonu 
w skoku w dal. Przed miesią­
cem, podczas meczu z juniorami 
RFN skoczył on nieoczekiwanie 
aż 8.01 m. Wiążemy z tym 18- 
letnim zawodnikiem duże na­
dzieje. Może wreszcie on zapetnt 
dotkliwa lukę, jaka w skoku w 
dal od kilku lat w Polsc*  panu­
je. Wielu jest zawodników ska­
rżących po 7.70, ale taki wynik 
liczył się 20 lat temu. Re­
zultaty w granicach 6 m «a dzi­
siaj w naszym kraju rzadkością. 
Dlatego też tak ucieszyliśmy się 
z wyniku Golanki. Oby nie byt 
to tylko przypadkowy rezultat. 
Może uda mu się zbliżyć do 
swego rekordowego wyniku pod­
czas mistrzostw Europy, które w 
sierpniu odbędą się na stadionie 
Zawiszy.

Goianko tymczasem startuję 
na Spartakiadzie. We wtorek bez 
trudu wygrął trójskok z niezłym 
wynikiem 15.55 m wyprzedzając 
drugiego w konkursie zawodnika 
o ponad pól metra. Poziom trói- 
skoku. jak widać, iest wśród ju­
niorów bardzo mierny. Nic nie 
zapowiada, że w konkurencji, w 
której tak świetne mamy trady-

ciwko systemowi apartheidu. 
Pieśń — oficjalnie przez wła­
dze zakazana.

Pozostaję pod wrażeniem ka­
drów realizatorów angielskich, 
którzy dla London Weekend 
Television i Harcourt Filras 
Ltd. zrealizowali wstrząsający 
reportaż ..Rytm oporu". Nic o- 
trzymał on żadnej oficjalnej 
nagrody na tegorocznym festi­
walu „Złota Praga", ale tylko 
dlatego, że — Jak usłyszałem 
od kilku jurorów, podzielają­
cych moje uznanie dla tego ty­
tułu — nie mieścił się w for­
mule programów o muzyce kla­
sycznej. Zanim — miejmy na­
dzieję — „Rytm oporu” trafi na 
ekran nasze) tv — przedstawmy 
bliżej ten program.

Odsłania on przede wszyst­
kim społeczne korzenie czarnej 
muzyki. Kamera penetruje te- 
reny kraju Żulu, zagląda do 
miast, jedna z sekwencji roz­
grywa się w hotelu dla czar­
nych robotników, którzy spon­
tanicznie podejmują muzyczne 
wystęoy. skrywane jednak przed 
białymi właścicielami i szefa­
mi domu. Film przypomina, że 
pierwsze tego typu misteria

kasz? Tak. tak. uciekasz. A ja 
nie boję się broni”.

Czasami Sipho występuje w 
niepozornych klubach. Stworzył 
duet ze swoim białym przyja­
cielem Jonathanem, związanym 
głęboko z kulturą Żulu. To 
Jonathan, zafascynowany nią, 
poprosił Sipho o wspólne wy­
stępy i tak powstał unikamy 
duet w Afryce Południowej. 
Mówi Jonathan: — Z początku 
było nam bardzo trudno wystę­
pować razem, dlatego, te prze­
pisy zabraniają wspólnych 
przedstawień białych i czar­
nych. Ale znaleźliśmy parę 
dyskretnych pomieszczeń, gdzie 
słucha nas niewielkie audyto­
rium. ,

Sipho Jest rozdzielony ze 
swoją żoną i dziećmi, może je 
odwiedzić w swojej rodzinnej 
wiosce w Zululandzie raz w ro­
ku. Gdy śpiewa wraz z Jonat­
hanem pieśń „Byk nie kłuje 
już swoimi rogami", która sym­
bolizuje w folklorze Żulu zwy­
cięstwo nad ciemiężcą, życzę 
mu. siedząc przed telewizorem, 
i jego narodowi z całego serca 
tego zwycięstwa.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Redaktor Maj 
w Sejmie

(P) Mocno krytykowany ł — 
mimo to — oglądany serial te­
lewizyjny pt. .Jtycir no gorąco" 
trafił do.„ Sejmu. Podczas os­
tatniej debaty budżetowej na 
posiedzeniu Komisji Kultury i 
Sztuki poseł Witold Jankowski 
zapytał: jakie były koszty de­
wizowe produkcji serialu, a 
takie jaki był cel wydania ksią­
żeczki pod tym samym tytułem 
w wysokości 100 tysięcy egzem­
plarzy. w sytuacji koniecznych 
oszczędności dewizowych i w 
okresie trudności s uzyskaniem 
papieru na książki, zwłazzeza 
dla dzieci, na podręczniki szkol­
ne i inne wartościowe pozycje 
wydawnicze.

Odpowiedzi na te pytania 
udzielili wicejirezęs i dyrektor 
generalny Komitetu d/t Radia 
i Telewizji. Jak oświadczył dy­
rektor generalny, Janusz Ro- 
licki, „wydanie przez telewizję 
książki "Życie na gorąco» po­
dyktowane zostało brakiem na 
rynku pośycji z dziedziny lite­
ratury rozrywkowej flOO-ty- 
sięczny nakład tego wydawnic­
twa został rozkupiony natych­
miast. podobnie jak i "Polskie 
drogi*).

Jeśli idzie o dewizy wydat­
kowane na serial ..Życie na go- 
rqco” — nie wydano ich wiele; 
większość scen kręcono w de­
koracjach, zbudowanych w war­
szawskim studiu, niektóre tylko 
zdjęcia robione były w Bułgarii 
i na Węgrzech”. Wiceprezes Ed­
mund Patyk rztcz uzupełnił: 
koszt serialu „Życie na gorąco" 
wyniósł ok. 32 min zł i prawie 
i min forintów,

(rysi

Pożak wygrywa 
w Nadrenii

(P) Janusz Pożak wygrał siód­
my etap kolarskiego wyścigu 
dookoła Nadrenii. Następna 
miejsca zajęli: Anglik Robert 
Millar. Duńczyk Kim Andersen 
i Fin Harry Hanus. Czwórka ta 
na etapie z Kaiserslautem do 
Landau (142 km) zainicjowała 
udaną ucieczkę na 40 km przed 
metą. Uzyskała ona czas 3:17:19. 
wyorzedzaiac następnych rywali 
o 27 sek.

W klasyfikacji po siedmiu 
etapach nie zaszły poważniejsze 
zmiany. Nadal prowadzi Norweg 
J os tein Wilman. a najlepszy z 
Polaków — Czesław Lang zaj­
muje 10 miejsce ze stratą 7:42 
do lidera. (PAP)

Komunikat Zarzadu PZPN
(P) Zarząd Polskiego Zwią­

zku Piłki Nożnej na posiedze­
niu w dniu 23 VII1979 r. roz­
patrzył prośbę Andrzeja Iwa­
na. popartą przez zarząd GTS 
Wisła Kraków, o darowanie 
mu reszty kary wymierzonej 
przez PZPN 8X11.1978 r.

Zarząd Związku po wnikli­
wym rozpatrzeniu prośby, 
wysłuchaniu opinii obecnego 
na zebraniu prezesa Wisły 
oraz wyjaśnień i oświadczeń 
złożonych przez Andrzeja 
Iwana, który przyczekł, że 
te wypadki, jak:*  miały miej­
sce w przeszłości, więcej się 
już nie powtórzą, a swoją grą 
t zachowaniem na boisku i 
poza nim będzie dążył do peł­
nego zrehabilitowania się w 
oczach opinii publicznej, 
członków i zarządu swojego 
klubu oraz Polskiego Związ­
ku PiBti Nożnej, postanowił: 

1. zawiesić t dniem 23VTT 
1979 r. wykonanie pozostałej 
części kary (zakazu gry przez 
dalsze 4 miesiące 1 14 dni) na 
okres 1 roku,

X zobowiązać Zarząd GTS 
Wisła Kraków do otoczenia 
Andrzeja Iwana wszechstron­
ną opieką.

cjc, zmieni się w najbliższych 
latach coś na lepsze. Goianko w 
trójskoku skacze raz na rok. Jo­
go trener — Tadeusz Makaruk, 
starszy asystent na AWF w Bia­
łej Podlasce woli na razie nie 
ryzykować. O kontuzję w tej 
konkurencji nietrudno. Na razie 
jego podopieczny jest zdrów tak 
rybę i zadziwia wszechstronno*  
ścią. Skaczę wzwyż 2 metry, 
biega w granicach 11 sekund 100 
metrów.

W skoku wzwyż Juniorów, 
tak jak przewidywaliśmy, kon­
kurs Łosiowy zakończył się już 
na wysokości 2.08 m, której nikt 
nie zaliczył. Czterech zawodni­
ków osiągnęło po 2,05 m. W u- 
bioglym roku skakali oni po 
2.10, a więc w tym roku wyko­
nali krok do tyłu.

Z juniorów wyróżnić można 
właściwie tylko Jana Pawłowicza 
ze Szczecina, który w świetnym 
stylu wygrał bieg na 400 m. o- 
siągając niezły czas 47,71 sek.

Trochę lepiej spisują się 
dziewczęta. Do najlepszych nale­
żą zawodniczki Warszawy. Bo­
żena Pająk z Legii wygrała bieg 
na 100 m juniorek, a drugie miej­
sce zajęta również przedstawi­
cielka stolicy — Anita Tomczokz 
Gwardii. Świetnie pobiegły re­
prezentantki Warszawy na 400 m 
pł. Zajęły 3 pierwsze miejsca: 
Wygrała Beata Adamczyk przed 
Beatą Korkosz 1 Jolanta Chra- 
powicką. Wszystkie 3 dziewczę­
ta uczęszczają do tej aamej spor­
towej szkoły: Technikum Łącz­
ności na Saskiej Kępie. 17-lctnią 
Adamczvkównę trenuje And-z.-j 
Kujawski z AWF, Korkosz i 
Chrapowicką — Roman Wszola, 
ojciec mistrza olimpijskiego w 
skoku wzwyż. Zwyciężczyni uzy­
skała wynik 60.78 sek. Jest to 
nowy rekord Polski juniorek. 
Adamczykówna wystani jeszcze 
na 100 m pł oraz wspólnie z ko­
leżankami w sztafecie 4 x 400. 
Zapowiadają dziewczęta, te zdo­
będą w sztafecie zloty medal.

Zwycięzcy Spartakiady
LEKKOATLETYKA

100 m juniorek młodszych: 
Katarzyna Biczysko (Śląsk Wro­
cław) — 12.27

100 m Juniorek: Boż<*na  Pająk 
(Legia Warszawa) — 11,99

400 m pL Juniorek: Beata 
Adamczyk (AZS Warszawa) — 
60.78,

(P) W biegu na 100 m triumfuje Kubanczyk Silnio Leonard.
Fot CAF

pięknie Jak Jolanta Januchta. i 
pewnością osiągnęłyby wyniki 
na olimpijskie medale. A może 
właśnie któraś z nich wyskoczy 
w olimpijskim roku, jak to 
uczyniła w 1978 r. Kamnktna. 
Chociaż żadna z nich nie będzie 
biegała tak pięknie jak Januch­
ta... przez połowę dyn tan..u.

Radzieccy specjaliści biegu 
400 m pł. osiągnęli już wielo 
międzynarodowych sukcesów. 
Ostatnio wydawało się. te świa­
towa czołówka odskoczyła od 
czołówki radzieckich plotkarzy. 
No i mieliśmy piękny bieg Ar- 
chlpienki. Gdyby nie kontuzja 
Wllliamsa (dobiegł do ósmego 
plotka), w rywalizacji amery­
kańskiego i radzieckiego ołotka- 
rza paść by mustały rezultaty 
ponlżcl 49 sek. Ostatni odcinek 
Archipienko biegi jednak bez 
nacisku ze strony rywali, skoń­
czyło sie też i na tak liczącym

przedstawicielach Kijowa i Char­
kowa. ale młodych wychowan­
kach lwowskiego trenera. Jest 
to pierwszy triumf szachistów 
Ukrainy w spartakiadach. W 
związku z m’odvm wiekiem, 
wróży się ukraińskim szachistom 
wiele sukcesów w niedalekiej 
przyssiości.

♦

Do historii sportu jeżdzieddlś 
go przejdzie spartakiadowy 
wszechstronny konkurs konia 
wierzchowego. Przejdzie Jako 
coś niebywałego w święcie. Ten 
3-dniowy w zasadzie wielobój 
trwał na spartakiadzie 4 dni. 
Najdziwniejsza jest przyczyna 
tego wydarzenia. Konkurs cie­
szył się taką popularnością 
wśród Jeźdźców, te mógłby trwać 
trzy dni tylko w jednym wy­
padku. Gdyby dobę przedłużo­
no o 8 godzin.

5:2 na Łazienkowskiej

Puchar Zamku dla Legii

Zarząd 
Polskiego Związku 

Piłki Nożnej

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
67.5 kg — juniorzy młodsi i 

Andrzei Mąka (Lublinionka) — 
217.5 kg

60 kg — juniorzy: Jerzy Piech 
(Zawisza Bydgoszcz) — 237.5 kg

67.5 kę — juniorzy: Grzegorz 
Białowąs (Wisła Puławy) — 275.0 
kg

AKROBATYKA
skoki dziewcząt — Agata 

Ostrowska (Kłos Olkusz)
dwójki dziewcząt — Hetman 

Zamość (A. Mazur, J. Margot).

Z KORTÓW
tP) Na turnieju tenisowym 

w Freju*.  John Mr-Enroe poko­
nał nie Nastase 4:6, 6:2. 6:1, a 

Gużller- 
(w Łie-

Jim Connors 
mo Yilasem 
-breaku 7:4).

wygrał z
6:< 7:8

*
tumie jnW pierwszej rundzie turnieju 

tenisowego w Louisrille ros- 
stawiony z nr 1 Harold Solo- 
mon pokonał Francisco Gonza- 
lesa 6:2, 6:4, Jose Higueras (nr 
3) zwyciężył Tima Garcie 6:2, 
6:1. a Pat Dupre wygrał z Ał- 
yineta Gardiaerem 6:2, 6:3.

(P) Aż 7 bramek padło w 
meczu o Puchar Zamku Kró­
lewskiego, który we wtorek 
rozegrały na Stadionie Woj­
ska Polskiego drużyny Legii 
i Gwardii. Zwyciężyli Legio­
niści 5:2 (2:1), a gole zdobyli: 
dla Legii — Adamczyk — 2 
(w 22 i 24 min.). W. Sikorski 
— 2 (w 53' i 86 min.) oraz 
Kusto (w 46 min.); dla Gwar­
dii — K. Baran (w 36 min.) 
i Pulikowski (w 89 min. z 
rzutu karnego).

Gwardziści trzymali się dziel­
nie tylko w pierwszej części 
spotkania. Prowadzili otwartą 
grę, mimo dwóch fatalnych 
błędów obrońców, po których 
Adamczyk strzelił bramki. 
Szczególnie drugi gol podobał 
się kibicom. Napastnik Legii 
wygrał pojedynek z Milą i z 
ostrego kąta zaskoczył bram­
karza gości. Piłka po uderze­
niu w słupek wpadła do siatki.

Drugą połowa spotkania roz­
poczęła się od bramki zdobytej 
przez Marka Kustę. Wprowa­
dzony po przerwie Witold Si­
korski celnie dośrodkowa! i 
Kusto z 6 metrów nie miał 
problemów z uzyskaniem trze­
ciego gola. Załamało to gwar­
dzistów, oddali inicjatywę go­
spodarzom, ograniczając się 
właściwie do obrony własnej 
bramki. Robili to jednak nie- 
sbyt dobrze, bo Witold Sikor­
ski w 53 min. przedryblowal 
chyba czterech obrońców i 
pięknym strzałem pod do- 
przeczką podwyższył stan me­
czu na 4:2. Ale nie skończył 
na tym swego strzeleckiego po­
pisu. Za udane zagranie tuż po 
wznowieniu gry w drugiej po­
łowie meczu zrewanżował mu 
się Kusto. Sikorski otrzymał 
od niego piłkę 5 m przed 
bramką i strzelił nie do obrony.

Na minutę przed zakończe­
niem meczu na przebój zdecy­
dował się Pulikowski. Zastał 
nieprzepisowo zatrzymanv na 
polu karnym i sam celnie egze­
kwował „jedenastkę".

Mecz był dla obu trenerów 
doskonałą okazją do wypróbo­
wania najlepszych ustawień i 
sprawdzenia formy piłkarzy. 
Znacznie bardziej zadowolony z 
tej konfrontacji może być Lu­
cjan Brychciy. W pierwszej

połowie spotkania zespół Legii 
wystąpił w składzie z poprzed­
niego sezonu (bez kontuzjo-
wanych Cmikiewicza 
rana), po przerwie

i J. Ba­
na tomiast

trener dał szansę pokazania 
swych umiejętności Witoldowi 
Sikorskiemu, Markowi Komo- 
sie i Bogdanowi Oblewskiemu, 
a weszli też na boisko jeszcze 
Milewski i Z. Rakietek. Bar­
dzo podobał nam się W. Sikor­
ski (przeszedł do Legii z Elek­
troniki Piaseczno), piłkarz wa­
leczny, szybki, obdarzony in­
tuicją i celnym strzałem. Z cie­
kawością czekać będziemy na 
jego ligowy debiut. (LA.)

Widzew - GKS Katowice

W środę startuje 
piłkarska ekstraklasa

Piłkarska ekstraklasa roz­
poczyna w sobotę i niedzielę 
(28 i 29 VII) mistrzowski*  
rozgrywki, ale już w środę 
(25 VII) grać będą Widzew 
i GKS Katowice. Mecz ten 
przełożony został na wcześ­
niejszy termin, ponieważ gór­
nicy z Katowic biorą udział 
w rozgrywkach Pucharu I>ata.

MZKS Polonei-Kostoria 
na ul. Łabiszyńskiej

W środę (25.VII.) ciekaw*  
spotkanie rozegrane zostanie na 
stadionie przy uL Labiszyń- 
skiej. Bcmaminek II ligi — 
MZKs Polonez zmierzy się o 
godzinie 17 z Kastorią. Zespół 
grecki, trenowany przez Kazi­
mierza Górskiego, bardzo do­
brze zaprezentował się ua tur­
nieju 60-leci*  bytomskich Szom­
bierek. w którym zajął czwar­
te miejsce. Grecy aą nieźle wy­
szkoleni technicznie, potrafią 
składnie atakować. Jednak ich 
akcjom brakuje czasem anb- 
kości i dlatego mają kłopoty z 
wypracowaniem sobie dogodnych 
sytuacji strzeleckich. Kastoria 
będzie jednak wymagającym 
przeciwnikiem dba piłkarzy Po­
loneza, choć nie wystąpi zapew­
ne trzech czołowych graczy tego 
klubu, kontuzjowanych w By­
tomiu. (L.S.)
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0 trudnościach szarżowania Głośne filmy wejdą na ekrany
Dwaj ludzie toczą dziwną 

rozmowę. Zachwycająco śpie­
wają. W przerwach dyskutu­
ją o kupnie suki, którą jeden 
próbuje drugiemu odstąpić. 
Niefortunnego sprzedawcą gra 
nieodżałowany Mieczysław 
Pawlikowski. „Nabywcę”, któ­
ry niczego kupować nie za­
mierzał — Tadeusz Łomnicki. 
Króciutka akcja jednoaktów­
ki wywiera silne wrażenie. 
Telewizja dobrze postąpiła 
wznawiając utwór Czechowa, 
w którym dwaj nasi aktorzy 
dali miarę swego talentu.

Myślałem o tym, gdym w 
warszawskim Teatrze Drama­
tycznym oglądał „Bałałajkina i 
spółkę” Micbalkowa. inspirowa­
nego „Idyllą współczesną" Sał- 
tykowa-Szczedrina. Mamy tutaj 
ciekawe zadania aktorskie. 
Otrzymujemy różne rozwiąza­
nia. zależne od temperamentów, 
środków, sposobów dozowania 
wrażeń. Jedni działają w sku­
pionym, oszczędnym i spokoj­
nym stylu. Tak pojmuje rolę 
Witold Skaruch, punktujący każ­
dą kwestię X niezawodną po­
wściągliwością i tym silniej 
działającym dowcipem. Tak gra­
ją Stanisław Wyszyński (samo 
zróżnicowanie słówka „golą- 
beczko” zostało wybornie opra­
cowanej oraz Wojciech Duryasz, 
modelujący postać kancelisty. 
Zygmunt Kęstowicz jest nieco 
Inny, jako oficer policji. Gro­
madzenie charakterystycznych 
rysów równoważy tu spokojną 
celność efektu. Młodzi (Joanna 
Pacuła i Tomasz Stockinger), 
odważnie apelują do liryzmu.

Ciekawe jest rozwiązanie, 
które proponuje Andrzej Szczep­
kowski w roli Gawędziarza. 
Przeżywa on okres nieprzerwa­
nych osiągnięć. Wywierał silne 
wrażenie w „Wybranym". W 
..Styczniu" Radiczkowa był 
wszechstronny, inteligentny, 
przenikliwy. Czytając opowiada­
nie Leszka Proroka na wieczo­
rze w ZLP udowodnił, że także 
1 lektura może być okazją in­
tensywnej a dowcipnej gry. W 
„Bałałajkinie” zmienia środki. 
Zamiast subtelnej swobody, 
punktowanej inteligentną ironią, 
daje tym razem rodzaj autoko- 
mentarza. Nie tylko słownego. 
Także i wyrażonego gestem, mi­
miką, ruchem.

Ale jest jeszcze w spektaklu 
element trzeci. Pomysł Mlchal- 
kowa jako adaptatora „Idyill 
współczesnej" Saltykowa-Szcze- 
drina, na tym polega, by saty­
rycznemu nurtowi powieści dać 
domieszkę groteski, a nawet 
wodewilu. Rzecz się zaczyna od 
wykpienia dwóch konformistów, 
którzy wszystko gotowi poświę­
cić, by ratować życiowy spokój.

„Don Juan" Moliera 
na scenie kaliskiej

Teatr im. Wojciecha Bogu­
sławskiego w Kaliszu zaprezen­
tował ostatnio swoim widzom 
inscenizacje „Don Juana” Mo­
liera w tłumaczeniu Bohdana 
Korzeniewskiego.

Spektakl przygotował Józef 
Jasielski w scenografii Ryszar­
da Kuzyszyna, (pa)

'Zabytkom na odsiecz j

Sygnały
„Odwiedziłem przypadkiem 

Jakubowice kolo Lublina — 
pit:e p. Jan M. z Rzeszowa.
— Istnieją tam ruiny pałacu. 
W zeszłym roku wpadl mi w 
ręce numer bodaj „Kuriera 
Lubelskiego”, gdzie propono­
wano, aby w tych Jakubowi­
cach stworzyć coś w rodzaju 
Opinogóry w Ciechanówskiem
— ośrodek życia kulturalnego. 
Czy wiemy coi o tych Jaku­
bowicach?".

Sądzę, że Czytelnikowi cho­
dzi o Jakubowice Murowane, 
położone tuż przy granicach 
Lublina. Są bowiem w tej o- 
kolicy i inne Jakubowice — 
Konińskie.

W Jakubowicach Murowa­
nych wznosi się zrujnowany 
pałac, w Jakubowicach Koniń­
skich — dwór obronny z 
pierwszej połowy XVI wieku.

Jakubowice Murowane to 
dawny zespól pałacowy, o 
metryce sięgającej końca wie­
ku XVI, przy czym miejsco­
wość ta wiąże się z licznymi 
polskimi redami historyczny­
mi, a więc wartość tego ze­
społu jest duża.

Wśród właścicieli w różnych 
Okresach byli i Ostrogtcy, < 
Tęczyńscy, i Zaslawscy. i Czar­
toryscy, » Sobiescy, i Sonffuzr- 
kowie i wreszcie Szeptyccy. Tc 
jest zresztą niepełna lista wła­
ścicieli Jakubowie Murowa­
nych.

Wspomniałem, ii początki 
tego pałacu sięgają końca XVI 
wieku, a więc okresu, kiedy 
właścicielami Jakubowie byli 
Tęczyńscy. Ta ich siedziba o- 
czywiście uległa zniszczeniu w 
czasie „potopu” szwedzkiego. 
Gdy Jakubowice przeszły w 
ręce rodziny Zasławskich, 
przystąpili*  oni do odbudowy 
i rozbudowy pałaru W drugiej 
połowie wieku XVIII — nie 
wiem z jakich powodów —

Saltykow-Szczedrin tak mocno 
i boleśnie odczuwał ów kom­
promis. że z surową pogardą 
traktował tych, którzy go roz­
czarowali. Michałków ów ton 
jeszcze podnosi, by pod koniec 
spektaklu organizować wyraźny 
groteskę. W scenicznej realizacji 
stawia to niełatwe wymagań.a 
reżyserowi i aktorom. Ludwik 
Rena jest inseenizatorem wybit­
nym, ale w innej dziedzinie. 
Niezapomniane są — w jego 
realizacji — „Kroniki królew­
skie” Wyspiańskiego. W „Bała­
łajkinie" gra wymyka się po 
trosze z rąk realizatorów. Gubi 
się w dysharmonii. Wiąże się 
to re sprawą aktorstwa. Myślę, 
że tylko Marek Bargielowski 
zdołał odszukać — jako Bała- 
lajkin — ów rytm akrobatycz­
ny. który jest tutaj konieczny. 
Inni uczestnicy spektaklu, zmie­
rzający w podobnym kierunku, 
wykazali, że nie ma w teatrze 
sprawy trudniejszej — Jak szarża.

poataoriptum

Trzy znaczące wyróżnienia
Chcę zwrócić po prostu na nie 

uwagę, ponieważ ludzie nie zaj­
mujący się na co dzień muzyką, 
mogliby nia zauważyć ich szcze­
gólnego znaczenia. Otóż w gru­
pie laureatów nagród Prezesa 
Rady Ministrów z okazji Świę­
ta Lipcowego znalazły się trzy 
wyróżnienia: za popularyzację 
polskiej twórczości operowej za 
granicą dla Marii Fołtyn, za o- 
siągnięcla wokalistyczne dla Te­
resy Zylis-Gary oraz za osiąg­
nięcia w dziedzinie dyrygentu­
ry dla Jacka Kasprzyka.

Co jest szczególnego w tych 
właśnie trzech nagrodach? W 
pierwszym przypadku jesteśmy 
świadkami wyróżnienia artystki 
za popularyzację w śwlecie dzieł 
Stanisława Moniuszki. Przez wie­
le, wiele lat trwały dyskusje na 
temat „Halki”, „Strasznego 
Dworu”, „Hrabiny" i innych o- 
per tego twórcy; mówiło się o 
ich narodowej ekskluzywności. o 
trudności w zrozumieniu specyfi­
cznej treści i „zaściankowości" 
muzyki, jakoby mającej nie do­
trzeć do uszu obecnego słucha­
cza. I oto Maria Fołtyn — nie­
gdyś wybitna śpiewaczka I zna­
komita realizatorka soprano­
wych partii dzieł Moniuszki, a o- 
becnie reżyser operowy — wpro­
wadziła do tych dyskusji cał­
kiem nowy element Zaczęła po 
prostu wystawiać te dzieła, 
zostawiając wszystkie spory te­
oretyczne innym. I nie bała się 
właśnie wchodzić z „Halką” i 
..Stratnym Dworem" na takie 
sceny, jak kubańska, japońska 
l turecka. Zatem w regiony, gdzie 
zdawałoby się, odmienność krę­
gów kulturowych powinna a gó­
ry niejako przekreślać wszelkie 
szanse na komunikatywność od­
bioru obcego widza i słuchacza.

Ale to znowu teoria, a Maria 
Fołtyn udowodniła, iż wszystko 
jest możliwe, i że właśnie do­
skonale przykłady naszej naro­
dowej opery znajdują świet­
ne klimat dla rozwijania się na­
wet na egzotycznych scenach. I 

pałac w Jakubowicach został 
opuszczony — zostawiony sam 
sobie. Było to zapewne już za 
czasów Szeptyckich, którzy 
przejęli te włości po Sangusz­
kach. Lepsze czasy zaświtały 
dla Jakubowic dopiero za 
czasów generałowej Konstan-. 
eji Szeptyek iej de dom o 
C żackiej. Wówczas to właś­
nie pałac w Jakubowi­
cach przerobiono na roman­
tyczną rezydencję. Było to ok. 
roku 1803. W kilkadziesiąt lat 
później zespól pałacowy znów 
popadl w zapomnienie i opusz­
czenie. Dopiero pod koniec u- 
biegłego wieku wzięto się za 
dalszą przebudowę i rozbudo­
wę zespołu, nadając mu kształt 
pseudoromantyczny.

Po pewnych przebudowach, 
przeprowadzonych już w wie­
ku XX, pałac dotrwał do lat 
wojny, przy czym lata 1944 i 
1945 przyniosły mu zupełne 
zniszczenie. Z dawnej rezy­
dencji historycznych rodów 
zostały ruiny pozbawione da­
chu, a z obszernego i piękne­
go niegdyś parku — smętne 
resztki.

Wydoje mś się, iż projekt 
lubelskiej prasy, a czym wspo­
mina Czytelnik, ma — jak to 
się mówi — ręce i nogi. Sądzę, 
że tak prężnemu jak lubelskie, 
środowisku kulturalnemu tak 
blisko stolicy województwa 
położony obiekt nadałby Się, 
jak rzadko który, właśnie na 
jakiś ośrodek pracy twórczej. 
Ta bliskość Lublina jest nie­
zmiernie kusząca.

*
tnny Ust. który — niestety 

— przeletnl się spo-o czasu, 
nim doczekał się swojej ko­
lejki...

Otóż pa« tnź. A. P. i War­
szawy puze, iż przejeżdżał 
przez 'Wąbrzeźno i ze zgrozą 
stwierdził, ze — cytują — „tak

Zakupiono cztery głośne fil­
my ubiegłego sezonu, niektóre 
z nich wyróżnione nagroda­
mi na międzynarodowych fe­
stiwalach. Utwory te, znane 
już widzom okazjonalnych 
przeglądów, wejdą obecnie do 
codziennego repertuaru na­
szych kin.

Trafi więc na nasze ekrany 
laureat ubiegłorocznego festiwa­
lu w Cannes, wyróżniony Złotą 
Palmą film Ermanno Olmiego, 
„Drzewa na sabaty”. Ten dra­
mat społeczny jest epicką opo­
wieścią o rodzinie chłopskiej na 
wsi lombardzkiej w końcu ubie­
głego wieku. Ojciec tej rodziny 
został wypędzony z pracy, po­
nieważ ściął pańskie drzewo na 
saooty dla syna, aby dziecko 
mogło iść do szkoły.

Zakupione zostały także dwa 
filmy znane już widzom ostat­
nich „Konfrontacji”. „Sonata 
Jesienna” Ingmara Bergmana 

to stanowi właśnie o wadze tej, 
przyznane) po raz pierwszy, na­
grody. Bo nikt dotąd nie uparł 
się wprowadzać Moniuszki na 
zagraniczne sceny operowe i ni­
komu nie udało się to tak jak 
znakomitej Dani Marii..

„Za osiągnięcia wokalistycz­
ne” — taka sentencja nierzadko 
pojawia się przy nagrodach: 
przecież i tym razem widnieje 
ona obok wielkiego nazwiska 
Wiesława Ochmana. Ale zno­
wu: Teresa Zylis-Gara jest 
pierwszą polską śpiewaczką, 
która otrzymała tak wysokie 
wyróżnienie, mimo iż stale prze­
bywa za granicą. Sądzę, że 
właśnie w intencjach nagrody 
była chęć szczególnego podkre­
ślenia stałej, żywej i serdecznej 
więzi z rodzinnym krajem, stale 
tu przyjazdy, występy zarówno 
na scenach opery, jak w radiu 
i telewizji, występy na festiwa­
lach krajowych, nagrania płyto­
we itd. Taki stosunek do ro­
dzimej sztuki może być wzo­
rem dla wszystkich — tym bar­
dziej, że również za granicą Te­
resa Zylis-Gara popularyzuj*  
polską muzykę wprowadzając ją 
lako regułę do recitali pieśni i 
arii.

Wreszcie Jacek Kasprzyk: ża­
den jeszcze do wojnie dyrygent 
młodego pokolenia tak szybko 
— licząc od okresu otrzymania 
dyplomu w szkole wyższej — nia 
otrzymał tak wysokiej nagrody. 
Jest to miara jego talentu mie­
rzonego przez innych, a cieszy 
tym bardzie), że artystów tej 
specjalności potrzebujemy szcze­
gólnie na naszym rynku muzy­
cznym.

Zwracając uwagę na te trzy 
szczególne nagrody w dzie­
dzinie muzyki, w niczym nie 
chcieliśmy umniejszyć znacze­
nia i wartości pozostałych. I 
wszystkim też składamy z głę­
bi serca płynące podziękowanie 
i słowa uznania, i gratulacje. W 
imieniu własnym i naszych Czy­
telników oraz ogółu melomanów.

(Sierp.)

piękne dwory jak Wałycz i 
Niedźwiedź chylą się ku zu­
pełnej ruinie*.

Trochę więc o tych dworach, 
choc może do tej pory pod­
jęto już jakieś decyzje, które 
pozytywnie wpłyną na ich 
dalsze losy.

Dwór w Walyciu należał 
kiedyś do Niemców, później 
jednak został kupiony przez 
hr. Dąmbskich, którzy byli 
jego posiadaczami do roku 
1»J».

Dwór w Niedźwiedziu, po­
chodzący z połowy XIX wie­
ku, należał do zasłużonej na 
tamtym terenie rodziny Miesz- 
kowskich.

W dworze tym Mieszkowscy 
zgromadzili prawdziwą galerię 
cennych dziel sztuki. Notabe­
ne ta część dworu, gdzie dzie­
ła owe się znajdowały, była 
przez właścicieli udostępniona 
zwiedzającym. Jak potoczyły 
się losy tych dzieł sztuki w 
czasie ostatniej wojny — nie 

Dwór w Branicach

ze tnakomltyml kreacjami ak­
torskimi Ingrid Bergman i Llv 
Ulman. jest wnikliwym studium 
psychologicznym rozbitego życia 
rodzinnego. Spotkanie po latach 
matki z córką staje się kon­
frontacją postaw obu kobiet, 
ujawnia zadawnione konflikty, 
zerwane więzi uczuciowe, wza­
jemne urazy, ale i n*dzieje._

„Bliskie spotkania tneciega 
stopnia” Stevena Spielberga, to 
— obok znanych już z naszych 
ekranów „Gwiezdnych wojen” 
George'a Lukacsa — drugi głoś­
ny film z dziedziny fantastyki 
naukowej, który podejmuje tak 
ekscytujący ostatnio temat, 
jakim jest możliwość kon­
taktu z przybyszami z kosmosu. 
Film Spielberga, fascynujący 
przede wszystkim techniczną 
sprawnością kina, wyróżniony 
został „Oscarem" za zdjęcia 
autorstwa Vilmosa Zsigmonda.

Do pozycji głośnych należy 
również „Dzień weselny", Ro­
berta Altmana (prezentowany 
na pokazie Tygodnia Krytyki 
Filmowej pod tytułem „Wese­
le”). Główny wątek fabularny 
tej tragikomedii obyczajowej, 
jakim jest przyjęcie weselne, 
posłużył twórcy do wnikliwej i 
krytycznej obserwacji społe­
czeństwa amerykańskiego, a 
ściślej jego zamożnej warstwy, 
której cele, zasady i postępo­
wanie wyznacza pieniądz. W 
fLlmie, obok wyróżnionej na­
grodą za najlepszą kreację ko­
bieca na festiwalu w San Se­
bastian. Carol Burnett, wystę­
pują m.ln.t Vittorio Gassman. 
Geraldine Chaplin, Mia Farrow, 
Lillian GIsh. (mdl

Krakowska prezentacja 
malarstwa

Krakowskie Biuro Wystaw 
Artystycznych wspólnie z Za­
rządem Okręgu ZPAP zorgani­
zowało dla uczczenia 35-lecia 
PRL wystawę obrazującą frag­
ment dorobku artystycznego 
miejscowego środowiska plasty­
ków. Pokaz, mający charakter 
wystawy problemowej, nosi ty­
tuł: „Pokolenia — tendencje”. W 
ekspozycji zgromadzono 300 
prac malarskich autorstwa 60 
twórców krakowskich reprezen­
tujących rozmaite kierunki w 
naszej sztuce.

Biorą w tym pokazie udztat 
artyści wybitni oraz niedawni 
debiutanci. Prezentowane są o- 
brązy Wacława Taranczewskie- 
go. Jerzego Nowosielskiego. 
Marii Markowskiej. Stanisława 
Rodzińskiego, Danuty Leszczyń- 
skiej-Kluza. Janiny Kraupe. 
Ireny Pontoltk. Włodzimierza 
Buczka, Jana Szamcenbacha, Eu­
geniusza Muchy. Jana Pamuły. 
Jacka Waltoeia. Andrzeja Łuka­
szewskiego. Marka Szymańskie­
go i wielu Innych.

Wystawa odbywa się w Pa­
wilonie Wystawowym BWA 
przy PI. Szczepańskim Sa, i czyn­
na bodzie do końca sierpnia br. 
Jednocześnie z tym pokazem 
orezentowana jest ekspozycja 
pn.: „Autoportret”. Obejmuje 
ona prace artystów, którzy w 
okresie ostatnich kilku lat wy­
stawiali swoje dzieła w tutejszej 
Galerii „Arkady”, (wk) 

wiem. Może ktoś z Czytelni­
ków dysponuje jakimiś dany­
mi na ten temat. Powtarzam, 
że nie wiem czy i jakie decy­
zje w sprawie tych dworów 
podjęty władze wojewódzkie. 
Na pewno jednak pewnych 
rzeczy już się odrobić nie da. 
I tak, na przykład, został nie­
odwracalnie zeszpecony piękny 
park dworski w Niedźwiedziu, 
na jego terenie postawiono bo­
wiem jakąś standardową wille. 
przeznaczoną dla dyrekcji 
tamtejszego PGR. Czy nie le­
piej było, miast budować wil­
lę, wyremontować dwór?

♦
P. inż. Zbigniew Jaroszyński 

z Podkowy Leśnej zwraca u- 
wagę na postępujący proces 
niszczenia klasycy stycznego 
dworu w Branicach kolo No­
wej Huty. Tynk z murów od- 
pada. i napawa to wszystko 
niepokojem, choć na pozór 
dwór trzyma się jeszcze jako 
tako. Starą basztę usytuowaną 
opodal dworu już rozebrano, 
a w parku wiele starych drzew 
poszło pod siekierę. I to 
wszystko u wrót Krakowa!

Sezon wędrówek po kraju 
trwa i nie wątpię, iż listy od 
Czytelników posypią się po 
zakończeniu tego sezonu. Za­
pewne każdy coś na swej ur­
lopowej drodze napotka. Pisz- 
cie więc, czekamy! (B.Kt.)

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Sana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA

BaRyk — „Nieifcmętn*  kob eta" 
prod. USA, lat ta. gods. ll.U 
1S.N I 1S.4S. „Orkl««tr» Klubu 
Samotnych Seic slertanta Peppa- 
ra", USA. lat IZ, godz. >.M. ll.X 
l 17.U.

Friyjata — „Akcja pod Aro*-  
nałam”, prod. poi. lat iś, godz. 
1S4S. ltJO 1 11.30

Pokolenie — „Cudowny kwiat” 
prod. ZSRR, b/o. godz. 11 i IX 
„ogniomistrz Kateń”, prod. poU 
lat 1J, godz. 1Ś.M

Odeon — ..Bitwa o Mldway" 
prod. USA, lat 11. godz. 1Ł.1S. 
lt.» 1 1S.4S.

Ket — ..Na zgliAtczach monar- 
chli”. prod. rum. lat 15 godz. *,  
U i U.M Jde Yalatól", prod. 
wi-frane. lat 11. godz. 15.3*,  17.49 
i M.

Walter — kino nieczynna.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa pol­
skiego XIX 1 XX w.". Z radom­
skich wystaw artystycznych 1M4— 
—1079 Malarstwo — grafika — ry­
sunek -- rzeźba. Wystaw*  z okazji 
25-lecta PRL.

Biuro Wysuw Artystycznych 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: Wysta­
wa ogólnopolska — „Ludzie pracy, 
nauki, kultury i aztukl w M-leclu 
PRL”.

Witryny Plastyczna „ART”: 
Ilustracje bajek Hanny Persz.

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczna 1 wnętrz*  zamkowe czyn­
ne codzienni*  w godz. 1», * 
soboty od 9—1X34, poniedziałki 1 
dni poświąteczne — nieczynna.

WARKA — Muzeum im. Kazi­
mierza Pulaaklego czynne codzien­
nie oprócz poniedziałków 1 dni 
poiwlątecznych w godz. 9—15.3*.  
Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski ł udział Polaków w tyciu 
politycznym, kulturalnym ■ spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych ’.

ZWOLEŃ — Muzeum lm. Jana 
Kocltanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała: „Życie I twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENU

BIAŁOBRZEGI — Klne „Pilica": 
„Człowiek klanu”, USA. lat lt, 
godz 1« 1 IX

DRZEWICA — Kloe „Snleika"! 
„Obrazki z żyda", poi. lat lt. 
godz. IX

GRÓJEC — Kln» „Odra”: „Be­
stia”, pot. lat lt, godz. 15, 17 i lt.

GARBATKA - Kino „L*s ”i 
„Barbara Radziwiłłówna”, poL 
b/o. godz. 17 i lt.

IŁŻA — Kina „Zamek”: „Julia" 
USA. lat 1S, gtdz 17.JO 1 18.IX

KOZIENICE — Kino „Znieś”: 
„Powiedz te ją kocham" prod. 
franc.. lat lt. godz. M 1 1*.

LIPSKO — Kino „Szarotka"! 
..Komisarz w spódnicy”, trane. 
lat IX godz. lt i 2*.

NOWE MIASTO — Kia*  „Pili­
ca”: ..San Babllla godz. 20”. wl. 
lat lt, godz. lt 1 W

MOGIELNICA - Kino „Zwycię­
stwo”: „Bitwa o Kaukaz'', ZSRR, 
b/o, godz. II i J*.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
„Zabawka”, prod. franc. lat 11. 
godz 17 1 J».

PRZYSUCHA — Kino „Zachę­
ta": „Różowe sny", prod. CSRS, 
lat 15. godt. ISJO, 17.3*  I It.SB.

SZYDŁOWIEC — Kino „O6T- 
nlk": „Gwiezdne wojny”, USA, 
lat' 1*.  godz. 14, 11 i M.

WIERZBICA — Kino „Venu*"t  
nieczynne.

WARKA — Kino „Przylató”: 
..Sprzęteni*  zwrotne”. ZSRR, lat 
15, godz. 17. „Ciemna rzeka”, poi. 
lat ii. godz. 19-

ZWOLEŃ — Kino ,4wi«": 
„Gwiezdne wojny”. USA. lat IŻ, 
godz. lt i ».

DYŻURY APTEK 4 POGOTOWIA
(RADOM)

Apteka nr 11 przy pl. Konstytu­
cji » 1 nr lt przy pl. Zwycięstw*  
1.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne cr.ynrie co­
dziennie w godz. U—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Intor. 
nacja Służby Zdrowia w*-77.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe >M. strat 

pożarna t*X  posterunek MO WT 
pogotowie kanalizacyjna 4M-4S, 
pomoc drogowa Ml. komenda MO 
291-91, pogotowia gazowe w godz. 
7-łl (917-17), w godt 13—7 (ŻM-»), 
w niedziele I tw.ęta 440-97. postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
22*-n,  prty ul. Grodzkiej tta-Jż, 
Srzy dworcu PKP 24S-M. przy 

wirki 1 Wigury 41S-I*  Informa­
cja PKP lt»-5*.  PKS 2*7-74,  infor­
macja usługowa 2«7-M.

TELEFONY W TERKNIB

BIAIOBR7EGI — pogotowi*  ra­
tunkowe 9M. strat pożarna *9*.  
posterunek MO »97, pogotowie 
energetyczna la*,  postój taksówek 
721, zajazd myśliwski 411. sklep 
„Dacia" 74Ł

DRZEWIC A _ apteka 29. ośro­
dek zdrowia 2*,  postój Ukaówek 
53. posterunek MO 47, restauracja 
„Zamkowa” 77. dworzec PKP 47. 
przedszkola lt.

GRÓJEC — pogotowi*  ratunko­
we 999, strat pożarna t>M. poste­
runek MO M7, biblioteka 22-M, 
dom kultury N-*>,  ośrodek zdro­
wia 22-45, poatój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-z*.  CPN 
29-52. apteka 2.-*»  lub 21-M. dwo­
rzec PKS 24-r„

GARBATKA — apteka 2X dwo­
rzec PKP 47, poetarunek MO *f.  
ośrodek zdrowia 74. postój taksó­
wek U. urud gminy 194. strat 
pożarna X gospoda 24. kino HI, 
przychodom rejonowa 14.

2ŁSA — aptek*  M, bibliotekę 
2*s.  pogotowi*  energetyczna 21. 
dom kultury we. dwerte*  PKP 
27L strat polarna lik kawiarni*  
II. posterunek MO 7. pogotowi*  
ratunkowe X prieWukof*  MK

Jrnt iSśk — kierunkowy tei. 
aptek*  ». poeterunek MO 77. 
ośrodek zdrowia N. atrat potar- 
** tX zakład eneigatyezny *4.  re. 
sta-.iracja „Turysta" 14, urząd 
gminy — nactelmk t*.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WOJEWÓDZKIE PUED6TZBIOKBTWO FNERGETYKI 

CIEFLNFJ w Radami*  *L  Zełasaa 18 ZATKUDNl *d  18 
wracania 1878 r. aa acrou grtewray 18T9/8E:
• PALACZY CENTKALNEGO OGRZEWANIA
• POMOCNIKÓW PALACZA
• ŁADOWACZY W KOTŁOWNIACH
Chętnych do podjęcia pracy prosimy o nęhwzenic tlę w Dxi*-  

1*  Służby Pracowniczej — Radom,.uL Żelazna 18 tub w biu­
rach przy ciepłownisch na tiL Traugutta SJ ul. Daleka, ul 
Grzybowska • i ul ToruAaka i, B-17M

JkDLNIA LETNISKO — apteka 
44, izba porodowa U, posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowi*  23, resta­
uracja „Leśna" 110. straż pożar­
na X

KOK1ENICE — pogotowie ratun­
kowe 9»». strat pożarna ««. po­
sterunek MO 997. pogotowie ener­
getyczne IŻ-41, kino 23-44, :nu- 
seam regionalne 33-72. urząd mia­
sta 1 gminy 21-44. przychodni*  re­
jonowa 22-94. apteka 23-32 lub 
37-01, biblioteka 21-54.

LIPSKO — apteka 02. dom kul­
tury 131, kawiarnia M, kino 194, 
dworzec PKP «». posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe u», przy­
chodnia rejonowa 104. straż po­
żarna IM. szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 141, postój taksówek 134.

NOWE MIASTO — apteka 44, 
dworzec PKS 297, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 95. postój tak­
sówek ta. urząd miasta i gminy
— naczelnik 269 straż pożarna X 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
44. kawiarnia IM, przychodnia re­
jonowa 45.

MOGIELNICA — apteka lt, 
gminna spółdzielnia t, kino 44. 
ośrodek zdrowia 11, posterunek 
MO 7, atacia PKP 50. straż pożar­
na 8Ż. naczelnik 146, księgarnia 
61, przychodnia rejonowa >0.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 309, straż pożarna 202, poste­
runek MO 307. apteka 310 księ­
garnia 511, pogotowie energetycz­
ne 306, przychodnia rejonowa 223. 
restauracja „Adria” 552, izba po­
rodowa urząd gminy — na­
czelnik 512, kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny X6, postój 
taksówek 266.

PRZYTYK — apteka 24. poste­
runek MO 77, ośrodek zdrowia 69, 
strat pożarna n, przedszkole 46

PRZYSUCHA — posterunek MO 
tt, pogotowie ratunkowe 0», straż 
pożarna M. apteka 229. dom kul­
tury 473. urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77, straż pożarna 29, 
ośrodek zdrowia 11, urząd mlzsta 
i gminy Z9, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC — apteka 96, dom 
kultury M7. posterunek MO 07 
straż pożarna 08 pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa XXI. CPN IM, PKP M. przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka 1, izba 
porodowa 11, posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19, restauracja 
„Niespodzianka” 34. urząd gminy
— naczelnik 15, żłobek 2 przed­
szkole 25, pogotowie energetycz­
ne 21.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 26-99, pogotowie MO 26-97, 
straż pożarna 26-98 apteka 23-33, 
przychodnia rejonowa 22-79, stacja 
CPN 21-26, PKS 23-69, stanica wod­
na PTTK 21-43, muzeum 22-47, po- 
stój „taki" 21-32. PKP 23-12, re­
stauracja „Turystyczna” 13-62.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999. strat pożarna 99*.  posteru- 
nek .MO *97.  apteka 27-20. poeto) 
taksówek Tl-tt, szpital 20-37, re­
stauracja „Gotardzianka” 25-32.

RADIO
PROGRAM I

Wlad.: 4 00 2 » t.M 9.00 MM HM 
B.śi UM UM 26.06 11 .M 22.00

KOŚ—OM Kozniait. Rota. * 40—9.00 
Sygnały dma. 0.00—11.40 Lato z Ra­
diem. 12.05 z kraju i ze świata. 
12J4 Mci. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Mel. 1 rytmy Kuby, is.20 Muz. 
13.4*  Kącik melomana. 14.M Studio 
„Gama”. 14.20 Studio Relaks. 14.29 
Studio „Gama". 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 10.00—14.25 Tu 
Jedynka. 17.30—1KM Radiokurier. 
13.00 Tu Jedynka c.d. 18 25 Nie tyb 
ko dl*  kierowców. 10.33 Piosenki. 
1915 Przeboje sprzed lat. 19 40 
Sprawozdanie z VI Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w Bydgosz­
czy oraz zc Spartakiady Narodów 
Związku Radzieckiego w Moskwie. 
20.05 Siadem naszych interwencji. 
30:0 Muz. Starego Wiednia. 20 40 
Mistrzowi*  nastroju. 21.06 Kronika 
•portowa. 21.15 Totelizator Sporto­
wy. ZIM Konc. Chopin. 22.04 Z 
kraju i ze świata. 23.23 Muz. 23 00- 
-UM WXa Waa Polska. 2311 Ork. 
Bymf.

PROGRAM NOCNY

OM Początek programu. OM Ka­
lendarz.

Wlad.t 0*1  IM IM IM t.M
».t*  im 2M 3 M Noc z melodią 1 
tnosenką z Bizłegoetoku.
4.M Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

PROGRAM H

Wlag.t 4M IM t.M 7M IM 11J*  
UM 11.30 Ż1M 23M

ł.M Muz. t.M Zespół Edwarda 
Spyrki. KU Kalendarz, t.u Mo­
skwa s melodią 1 piosenką. 130 
Gimn. 4.« Mistrzowie miniatury 
inetrumentalnej. 7.U Śpiewa Joe 
Dazain 7.30 Konc IM Utwory P. 
Czajkowskiego. Ib Dialogi i zbli­
żenia. OM MY 7*  — audycja Stu­
dia Młodych. *.40  Miłośnikom
pieśni chóralnej. 1*M  „Ufo nad 
■ietrreą” — rop. aetyryczny
10M Na organach gra Dan PeUor- 
aon. io.m Sprawy codzienne. MM 
Wakacje melomana. 11.31 Choroby 
społeczne nadal grotne. ll.U Muz. 
12M Wakacje melomana. UM Aud. 
pubUcyst. — Zawsze i enzędzie. 
UM Klasycy muzyki filmowej 
U.3*  Ze wal 1 • w*L  U.S1 R. Strauss 
„Don Juan". 14.10 Więcej, lepiej, 
nowoczeenlej. 14 3*  Dla dzieci. 
14M Muz. Moaacts. »M Radiotę- 
rie. UM „Wakacje aa włamiy ra­
chunek”. 1*M  Ork. It.N Aud. o 
klayacsnej muzyce gitarowej. 14.44 
..Tancerr mecenasa KraykowSiCe- 
go" opow. I7M „Aktorzy 1 plo- 

17M Te sir PR „Iwona
KMężntazka Burgunda” — słuch. 
MM Plehłaert Ntudla „Oama” 
I1M Echa dnia. 13 4*  ..Świat 1 .my”. 
UM Konc. wieczorny 10.4*  Infor­
macje. rady, propozycje )*M  Iza. 
rottms opłacalna 206*  Publicysty- 
ka kratowa Mx Polskie Teatry 
Operowe w 35-leclu PRL. 2LM U- 
twnry Bohaela v.i Ma-tlnu. 2t.3O 
Wwd. I tato.-, aport. 214*  Eragm. 
•nery komloroej Peeera Cornelhite 
„Cyrulik t Bazdadu”. 22 M Prze­
gląd rumowy Kamera. 2X11 Szkic 
do po-tretu Maksym*  Rylskiego. 
22 3*  Mm studencie: UM Co sty- 
eheć w łwteele. 23 4*  Mu*.

PROGRAM III

Wtad.i Kił 4.36 7.M t.M lt.M 12.M
15.00 17.« 16.30 22.00 OM

4.0Ś-4M Między snem * dniem. 
165 Za kierownicą 4 40 Co kto 
lubi. a.M „Drzewo .tle: ni*  dobie­
ra” — ode. KI*  Herbatka przy sa­
mowarze. KM Pisarz miesiąca. 9.41 
Dyskoteka pod gruszą. W.35 Klasy­
cy Jazzu nowoczesnego. 11.00 Dzień 
jak oo dzień. 11.3U Dyskoteka pod 
gruszą. 12M W tonacji Trójki. UM 
Powtórka z roerjrwki. UM „Wła­
ściwy moment” — ode. 14.00 Lato 
w Filharmonii. 1ŁM Wakacje z*  
swingiem. 15.40 Muz. pocztówka z 
Filipin. 15.00 Widzi ml się, widzi 
wnm się... 1426 Muzykohranle 15.44 
Nasz rok 7*-ty.  I7.M Muz. 17.4*  Sia­
dami jazzowych legend. 14.10 Po­
lityka dla wszystkich. 1«.25 Cza*  
relaksu. UM „Diabły" - ode. U.3S 
Opera tygodnia: Giuseppe Verdi 
JBrnani”. 10.50 „Drzewo Uści nie 
dobiera” — ode. 20.00 RATURO - 
radiowy turniej rozrywki. 21M 
Ludwiga Beethoyen*  gra omma. 
a.00 Fakty dnia. 22M Barry Ma- 
nitow. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu — problemy — magazyn. 23.M 
Z połsklej poezji współczesnej. 
23.05 Między dniem * snem.

PROGRAM IV

Wlad.l 6 40 KM U.O*  MM 1«M 
IB. 1*  M 53

*M Biuro Listów odpowiada <1*  
Świat w oczach dziecka ,Ja sam 
to zrobię". 6.20 Rytm 1 piosenka. 
0.45—14*  WORT. 7.40 Radio dedy­
kuje. *M  Zespół Pa na jota BoJadH- 
jewa. 8 10 Przeboje Studia „Ga­
ma". *25  Henry Purcell 1 suit*  or­
kiestrowa a maspue „Czarodziej­
ska królowa", s.33 Szlaka kiero­
wania Zespołem. *.00  Wędrujemy z 
piosenką X25 Edward Grieg — 
Kwartet smyczkowy g-moll op. 27. 
10M „Naszyjnik z kropli rosv" — 
słuch 1020 Estrada przyjaźni. UM 
Jęx angielsku HM Graja Joe Wil­
der 1 Joe_Newman. 11.30 Bizet — 
Sceny z „Carmen” (stereo lok.). 
IU.*5 —12.25 WORT. 12.25 Giełda 
4>łyt. 13M Śpiewa Denis Rouasos. 
•U.1S Ork, 13.45 Tu Studio Stereo. 
64M Naukowcy — rolnikom. 14.1*  
Tu Studio Stereo 14.46 Tańce lu­
buskie 15.0*  Radiowy Tygodnik 
Kulturalny 16.5*  Komentarz eko­
nomiczny. 10 *6  Rozmowy * książ­
kach 10.26 Ginące zawody, 1*40-  
■-U.23 WORT, 14.25 Rodzina na 
śwtede — Ettopla. 19.60 o zdrow e 
ezłowleka — Niemowlę na w»- 
kaejbeh. 1*  .11 Jęz. niemiecki. 
1*4*  Studio stereo zaprasza. 21.M 
Willi*  Conoyer przedstawi*.  213*  
Recital Otażyny Łebaazewsklej. 
ŻŻ.1S W tro*ce  o słowo I treść — 
o języku sportowców. Ż2.3S Siada- 
ml naszych dokonań - Od koń­
skich Jarmarków do lubelskich 
rwerków. 22 56 Sp jy.*  Lllsabeth 
Schwarzkopf.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio t Telewizja”-

Polskie Radio zastrzega aob.s 
możliwość zmian w program te.

TELEWIZJA
PROGRAM |

1.60 Teleżerle - Ktob Odkrywców 
Tajemnie (kolor)

1*46  „Dyrektorzy” — ode. I pt 
„Swój chłop". Film TP (kolor)

15.3*  Program dnia
13.36 „Vlki syn Wikingów" — ode, 

VIII pt. „Napad". Serial animo­
wany RrN (kolor)

M. eo Obiektyw
14.2*  Dziennik (kolo:!
1«.» Lokowanie Małego 1 Exprea*  

Lotka (kolor)
14 4*  ..Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny" (kotor)
N. M „Dom i my” (kolor)
17M Studio Sport
17.25 „Dyrektorzy” — ode. I pt 

..Swój chłop”, rum TP (kolor) 
>SM Dobranoc (kolor) 
lł.l*  Siódemka
1*  34 W.eeiór z DMennJklem 

(kolor)
26.15 Film TV na śwlecie - „Kino 

to ja" — „Wiosna, jesień, mi­
łość” francuski film (ab,

21.55 XYZ - cz. I (kolor)
*1» Dziennik (kolor)
28.4*  XYZ — cz. II (kotar)
23.1*  Studio Sport (kolor)

PROGRAM n

1*40  Program dnia
1X39 Jęz. francuski, lek. lt (kolor) 
1835 Jęz. niemiecki, lek. 1*
174*  Jor. rosyjski, lek. 1*  (kolor)
17M Dl*  zalntereaowanych sztuką 

— „V źródeł sztuki" (kolor)
U.3*  Dla zalntereaossanych Mate­

rią — Antykwariat, „Tradycje 
Czarnoleskie”

l*.o*  Przemówienie ambasadora 
Egiptu

».1» Program lokalny
18.30 Wieczór t Dziennikiem 

(kolor)
Ml» Wieczór Przygody 1 Podróży 

(kolor)
21.45 24 Godziny (kotar)
71.5*  Studio Sport (kotar)
22 44 „Wszystko Już bvto" — Je- 

eteśmy na wczasach (kotar)

ŻYCIE RADOMSKIE
JtycM Radomskie" N-44*  Ra­
dom, ul. 2eromaklego 5L Tele­
fony: 211-4L Ż34-5L Przyjmo­
wanie ogloeiao w godz. 4,te- 
1X3*.  Z*  er minowy druk agta- 
saeó redakcja nie ••powia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je- 
rożollmskie 12910. Rękoplso*  
ale zamawianych redakcja ale 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kaiątka-Rueb” Warszawa, Mar- 
zzałkosraka XX

Prenumeratę o*  kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kstażka-Rurh” oraz urzędy po- 
eztowe 1 doręczyciele w «en<v- 
each:
— do dnia B liuopada na siy- 

neń, I kwartał, I półro-yr 
roku naMepoega I na cały 
rok następny;

— do dnia 1*  poprzedzające**  
okres prenumeraty na p-r-o- 
stal*  -e.esy roku bielic ego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 94 zł 
kwartalnie 74 zł 
półrocznie im zl 
rocznie H2 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, iMtyiurJe orcanlrarje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy ramawiaja prenumerata 
w mlejsrowyrh Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiatka-Rarb”. w 
mlejseowo4rta<h rad. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztosryrli.

Czytelnicy Indywidualni opta 
eają prenumeratę wyfąezata w 
orzędaeb pocztowych I • Oe- 
ręezyetell.

Prenanniaeą a*  złeeeal-m 
wysyłki za rranleę przyjmuje 
RSW „Praaa-Ksląna-Rartz”. 
Centrala Kafponata Prasy I 
Wydasrnietw aL Towarowa «X 
WJ Warszawa, konto PRO 
ar ltn-7L Prewomerata a*  zle- 
eroiem sryzytkl za granicę Jem 
drstaza od prenumeraty krajo­
wej o *»*.  dla zleeenlodaweAw 
tadyaldnałnyeh I • ***>,  dla 
Zteewntodasntow Inatrraefl I za­
kładów pracy.

. łndeka *r  UM*
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Spo.ecŁii „Ustronia"

Wspśłńziaknie mieszkańców
z administracją domów

Dzięki wysiłkowi załogi KBK 
ukończone odcinki dróg

Wystawa w Domu Technika

W czerwcu be. mija rok 
od powołania przez Radę 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Ustronie” spcłecznych go­
spodarzy klatek schodowych.

400 społecznych gospodarzy 
największego radomskiego 
osiedla podjęło się zadań 
przypadających samorządowi 
mieszkańców, komitetom do­
mowym i blokowym w ta­
kich istotnych sprawach, jak: 
tworzenie atmosfery zgodne­
go współżycia mieszkańców, 
organizacja wzajemnej po­
mocy lokatorskiej, inicjowa­

TEMAT DNU 

Postrach dróg - pijani motocykliści
W sobotę i w niedzielę 21—22 bm. na drogach woj. ra­

domskiego zanotowano 8 wypadków drogowych, w których 
obrażeń doznało aż 13 osób! Sprawcami w większości z nich 
byli — pijani motocykliści

W Kuczkach gm. Gózd 29-letni Piotr Rojek, kierując mo­
tocyklem „WSK” nr rej. RAM-2833 uderzył w płot. W e- 
fekcie motocyklista i pasażer 27-łetni Jan Płachta zam. w 
Bytomiu doznali ogólnych obrażeń ciała i zostali odwiezie­
ni do szpitala w Radomiu. W Seredzicach gm. Iłża pijany 
motocyklista był sprawcą podobnego wypadku, w którym 
pasażer doznał otwartego złamania nogi a kierowca — 
ogólnych obrażeń ciała. W Olszowej gm. Wyśmierzyce Le­
szek Kołtunowicz zam. w Kozłowie Bukowskim jadąc z 
nadmierną szybkością motocyklem „WSK” upad! na zakrę­
cie doznając wstrząsu mózgu. Ofiarę wypadku przewie­
ziono do szpitala w Grójcu.

Nawet tych kilka przykładów dowodzi do jak tragicz­
nych skutków prowadzi kierowanie motocyklem w stanie nie­
trzeźwym. Jak potwierdzają kroniki milicyjne, jest niemal 
regułą, że wypadki powodowane przez młodych, przeważnie 
pijanych motocyklistów najczęściej notowane są w soboty 
i niedziele. Z reguły zawsze w pobliżu miejscowości, w któ­
rych organizowane są zabawy taneczne, wesela i imprezy roz­
rywkowe.

Wiedzą o tym dobrze funkcjonariusze MO, którzy w tych 
rejonach organizują systematyczne rajdy i kontrole zatrzy­
mując pijanych motocyklistów. Sprawcom z reguły odbiera 
się „prawa jazdy”, wymierza wysokie grzywny. Niestety, 
jak dowodzi praktyka, często ci sami motocykliści (i znów 
pijani!) jeżdżą bez „prawa jazdy” po wiejskich lub gminnych 
drogach, budząc postrach wśród przechodniów. Nadal ma­
ją przecież motocykle...

Najwyższy czas, aby jeszcze ostrzej niż dotychczas ka­
rać właśnie pijanych motocyklistów Skoro nie pomaca­
ją dotychczasowe sankcje, trzeba podejmować inne, jeszcze 
bardziej skuteczne (może nawet łącznie z przepadkiem po­
jazdów na rzecz Skarbu Państwa?), które wreszcie zahamu­
ją i wyrugują to groźne zjawisko z naszych dróg. Społecz­
ne szkody są bowiem zbyt wielkie, aby nadal *. ''rować pi­
janych kierowców. TMZ

Mimo niezbyt dobrej pogo­
dy ruch na radomskim dwor­
cu PKP nie maleje. O każdej 
porze dnia w kierunku tu­
nelu prowadzącego na pero­
ny zmierza setki podróżnych 
z urlopowym ekwipunkiem 
— walizami, plecakami, na­
miotami—

Nie mają chwili odpoczyn­
ku pracownice kas bileto­
wych W okienku komunika­
cji międzynarodowej kupuje 
codziennie bilety około 50 
osób. Główne kierunki — 
Budapeszt, Berlin. Lipsk, War­
na. Długa kolejka stoi przy 
kasie krajowej sprzedającej 
bilety na pociągi dalekobież­
ne. Jak informuje kierow­
niczka kas tylko w ciągu 
trzech dni od 20 do 21 bm., 
odprawiono ponad 21 tys. po­
dróżnych, sprzedając bilety 
za sumę (ńcoło 650 tys. zł.

Radomian nie przeraża 
chłodny lipiec, co można wy­
wnioskować stojąc przez 
chwilę w kolejce. Większość 
jako miejsce dccelcwe urlo­
powych wojaży wybiera- 
merze.

Jedni szukają słońca w gó­
rach i nad morzem, inni są 
zdania, że nie ma Jak powie­
trze w Puszczy Kozlenickiej. 
Toteż sporo osób kupuje bi­
lety do Garbatkl Jedlni. Pio­
nek. Znacznym ułatwieniem 
dla pcdróinyrh udających się 
na bliższe trasy są zainstalo­
wane automaty. Jest ich w 
sumie 18. w tym dwa wy­
łącznie do sprzedaży biletów 
wycieczkowych.

Nie narzeka na brak kon­
sumentów podczas chłodnych 
lipcowych dni dwcrcowy bar 
„Wars”. Jest tu czysto, przy­
jemnie, a i ilość dań propor­
cjonalnie duża do możliwości 
produkcyjnych zaplecza. Przy 
braku warunków gotowania 
posiłków we własnym zakre­
sie sięgnięto po pomoc naj­
bliżej położonej restauracji 
„Bachus” craz zakładu gar­
mażeryjnego WSS rrzy uL 
Sportowej.

Do wyjścia na peron przy­
gotowuje się dyżurna ruchu 
Halina Szafrańska. Za chwilę 
z głośników popłynie komu­
nikat- — pociąg osobowy z 
Warszawy Wschodniej do

„Proszę wsiadać, drzwi zamykać"

Lato na dworcu

nie czynów społecznie uży­
tecznych.

Do społecznych gospodarzy 
należy również dbałość o 
czystość 1 estetyczny wygląd 
klatek schodowych. W tym 
celu organizuje się dyżury 
lokatorskie, sami lokatorzy 
omiatają klatki schodowe, 
przyozdabiają je doniczkami 
z kwiatami, obrazkami.

Tej inicjatywie spółdziel­
czej rady towarzyszyło po­
czątkowo wiele nieporozu­
mień. Niektórzy sądzili te 
w ten sposob — poprzez pra-

Krakowa wjedzie na tor 1 
przy peronie 2„.

— Ten nie powinien być 
przepełniony — informuje 
dyżurna ruchu. — Do naj­
bardziej zatłoczonych należą 
pociągi relacji Warszawa — 
Zakopane (odjazd z Radomia 
0,08), Lublin — Jelenia Góra 
(23,14), Warszawa — Zgórz 
(0,40) oraz Lublin — Szczecin 
(21,43).

— Proszę wsiadać, drzwi 
zamykać! Ręka z „lizakiem" 
wędruje w górę i pociąg ru­
sza. Wraz z nim na waka­
cyjną przygodę jedzie kolej­
na grupa radomian. (am)

N? drodze rozwoju i sukcesów

Marian Czachor — pierwszy 
radomski piłkarz, który dostą­
pił zaszczytu reprezentowaniu 
barw narodowych.

Przez 35 lat rozwijał się 
Radom, powstawały nowe 
dzielnice mieszkaniowe i prze­
mysłowe, a wraz z tymi prze­
obrażeniami zmieniała się 
jakość lokalnego sportu.

Warunki w jakich przyszło 
pracować w okresie powo­
jennym były bardzo trudne. 
Tak jak wszędzie brakowało 
obiektów sportowych, sprzę­
tu i niezbędnych środków fi­
nansowych. Ale byli działa­
cze. Ludzie* * uparci ofiarni 
tacy jak nieżyjący już Ed­
mund Grzanka, który wyma­
rzył sobie w Radomiu beto­

ce porządkowe wykonywane 
przez samych lokatorów — 
spółdzielnia zamierza Jedynie 
uwolnić się od tego uciążli­
wego obowiązku. Szybko je­
dnak zwyciężyło przekonanie, 
ze nie jest to jedynie spo­
łeczna wyręka, że lokatorzy 
podejmując »ię tych prac na 
klatkach schodowych mogą 
zyskać sporo, ze jest to inno­
wacja wprowadzona w ich 
własnym interesie.

Kierownictwo spółdzielni w 
zamian za tę społeczną usłu­
gę zobowiązało się wykorzy­
stać sprzątaczy, wolnych już 
od omiatania klatek schodo­
wych, do prac na rzecz całe­
go osiedla — przede wszyst­
kim do urządzeń.a terenów 
zielonych, ogrodów jorda­
nowskich, do wykonania za­
ległych zadań przy zagospo­
darowaniu osiedla.

Między innymi spółdzielnia 
uruchomiła w tym czasie 23 
osiedlowe zespoły pralniczo- 
-suszamicze, buduje central­
ny plac zabaw dla dzieci, 
miasteczko ruchu drogowego, 
parkingi

Można byłoby stwierdzić, 
te spółdzielnia i tak jest zo­
bowiązana do tych prac, do 
pełnego zagospodarowania 
osiedla. Jednak takie współ­
działanie 1 podział obowiąz­
ków sprawiają, że zagospo­
darowanie osiedla odbywa się 
znacznie szybciej.

Do takiego wniosku doszli 
również lokatorzy, którzy 
wspólnie z kierownictwem 
spółdzielni dokonali ostatnio 
rozliczenia elektów rocznego 
porozumienia. Gospodarze 
klatek schodowych 1 więk­
szość mieszkańców „Ustro­
nia” dobrze wywiązali się — 
podobnie jak 1 kierownictwo 
spółdzielni — ze swych obo­
wiązków. Wiele klatek scho­
dowych jest pięknie zadba­
nych, na balkonach pokazały , 
się kwiaty, „Ustronie” szyb­
ko uzupełnia braki w małej 
architekturze.

Zarząd spółdzielni przyznał 
nagrody dla nr? od u ią cyc h 
gospodarzy siatek schodo­
wych w wysokości od 500 do 
1500 zł. Wysłano również pi­
sma do zakładów pracy, w 
któryca wyrażono uznanie 
dla tych cz' -.k< rrifźg, któ­
rzy jako gospodarze społecz­
ni wicie ćvbrego uczynili dla 
osiedla.

Pierwsze miejsca i nagro­
dy we współzawodnictwie 
społecznych gospodarzy przy­
znano: Janowi Patynowskie- 
mu — ul. Gagarina 13/17, 
Lucjanowi Kwiatkowskiemu 
— ul. Sandomierska 11, Ry­
szardowi Głogowskiemu — 
ul Sandomierska 16 i An­
drzejowi Siewierskiemu — 
ul. Osiedlowa 21.

16 dalszym wyróżniającym 
się gospodarzom społecznym 
przyznano nagrody za zajęcie 
miejsc od II do V.

W konkursie na najład­
niejszy balkon osiedla zwy­
ciężyli: Roman Szelong — 
Grenadierów 8, Władysław 
Klocek — PCK 3 i Zygmunt 
Kotkowski — Grenadierów 
12/16. (be-de) 

nowy tor kolarski i obiekt 
ten zrealizował

Wytrwałość poparta su­
mienną pracą szkoleniowców 
decydowała o wynikach. Już 
w 1949 roku przyszło ra­
domskim kibicom przeżywać 
pierwsze radosne chwile. 
Mieliśmy pierwszego repre­
zentanta Polski i to w dys­
cyplinie najbardziej popular­
nej — piłce nożnej. Marian 
Czachor — zawodnik Rado- 
miaka, włożył biało-czerwo­
ny trykot, występując prze­
ciwko narodowej jedenastce 
Rumunii.

W tym samym prawie cza­
sie w ówczesnej hali RZO 
zjawił się mały, wątłej bu­
dowy chłopiec. Chciał treno­
wać boks, tak jak jego nie­
dościgniony wzór — Antoni 
Czortek. Nikt nie potrakto­
wał serio zainteresowań 
kandydata na championa. 
Chłopiec nie zrezygnował i 
poszedł do szkoleniowców 
Broni. Został przyjęty do 
sekcji choć również nie bez 
oporów. W kilka lat później 
zdobył tytuł mistrza Europy 
w Pradze, a następnie sięg­
nął po największy sukces o 
jakim marzy każdy sporto- 
wiec-amator — złoty medal 
olimpijski To był Kazimierz 
Paździor.

Z danego słowa wywiązała 
się załoga Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego w 
Radomiu a ściślej brygady 
drogowców, które moderni­
zowały 800-metroweJ długoś­
ci odcinek ul. Młodzianow­
skiej (od ul. Wiejskiej do ul 
Świętokrzyskiej na Młodzia­
nowi?). Obecnie można już 
jeździć po równej, asfaltowej 
nawierzchni z czego najbar­
dziej zadowoleni są miesz­
kańcy nowo powstającego o- 
siedla mieszkaniowego „Mło­
dzianów”. Roboty drogowe 
oraz związane z budową ko­
lektora burzowego wyniosły 
około 4,5 min zł.

Brygady drogowców z 
KBK pracowały również w 
ostatnich dniach przy ukła­
daniu asfaltu na odcinku ul 
Południowej, który nareszcie 
połączył Al. G r zeczna raw­
skiego z jednostką „B” na

,.Lato w mieście”
Dla wszystkich dzieci pozo*  

stających obecnie w Radomiu 
mamy kilka propozycji roz­
rywkowych przygotowanych 
przez Młodzieżowy Dom Kul­
tury. I tak 25 bm. o godz. 17 
MDK zaprasza do konkursu 
na piosenkę wakacyjną i 
wiersz o lecie, 30 bm. o godz. 
17 do konkursu na najład­
niejszą piosenkę kolonijną, 1 
sierpnia o godz. 17 do kon­
kursu plastycznego pt. „Mo­
je wakacje” i 4 sierpnia o 
godz. 11 do konkursu na naj­
ładniej opowiedzianą bajkę.

Ponadto w programie „La­
ta w mieście” trzy zabawy 
połączone z konkursem ta­
necznym: 26 bm. o godz. 16, 
7 sierpnia o godz. 16 f 15 
sierpnia również o godz. 16.

Młodszym dzieciom MDK 
poleca projekcje filmowe ba­
jek, które odbędą się 24 bm. 
o godz. 16, 31 bm. o godz. 17.

Zachęcamy również do 
udziału w atrakcyjnych wy­
cieczkach do wareckiego Mu­
zeum K. Pułaskiego oraz szy- 
dlowieckiego Muzeum In­
strumentów Ludowych. Zgło­
szenia na wycieczki przyj­
muje MDK w dniach 25 i 26 
bm. w godz. od 11 do 16, tel 
282-27. (am)

Podziękowanie
Serdeczne podziękowania 

składam wszystkim insty­
tucjom 1 osobom, które w 

riązkn ze śmiercią mojego 
ojca oicazały mi wrrazy 
współczucia i wzięły udział 
w pogrzebie.

płk mgr M. Mozgawa

KRONIKA DNIA
Na ni. Śwlrrezrwiktege w Pion­

kach tż-letnl Ignacy Nitek zam. 
w JanuMynlt jadać rowerem w 
stanie nietrzeźwym nagle akręcll 
pod kola wyprzedzającego go >a- 
mochodu ciężarowego „star” nr 
rej. RAD-013B, którym kierował 
tt-letni Jan Machnlewlci sam. w 
Sewerynowie. Rowerzysta w sta­
nie nieprzytomnym został od wie*  
słony do szpitala w Pionkach.

*
W Pniewach a bocznej drogi 

wyjechał nagle na szosę pijany 
roweraysta, S3-letni Andrzej Ko­
złowski sam, w Koniach gm. 
Pniewy | uderzył w bok praejet- 
dtaJacego akurat samochodu cię­
żarowego „Jelcz" nr rej. KA-M1S 
należącego do zakładów chemicz­
nych w Ożwlęelmlu. Rowerzysta 
doznał obrażeń głowy i w stanie 
ciężkim aostal odwieziony do 
szpitala w Grójcu. (mz>

Galeria medalistów jest 
bardzo długa. Mieliśmy zna­
komitych kolarzy: wielokrot­
nego mistrza i reprezen­
tanta kraju, późniejszego 
trenera kadry narodowej
Stefana Borucza i olim­
pijczyka Kazimierza Jasiń­
skiego. Z nieukrywanym
sentymentem wspominamy 
tenisistów ziemnych i stoło­
wych: wielokrotną mistrzy­
nię kraju Danutę Szmidt- 
Calińską, Leszka Słomskie­
go i Wiktora Naumowicza.

Przysporzyli Radomiowi 
sportowej sławy strzelcy — 
mistrzowie i reprezentanci 
Polski: Stanisław Iwański, 
Michał Sawicki i Lesław To­
micki.

Wielu pamięta świetną 
Iekkoatletkę Broni Wiesławę 
Aleksanderek. To ona zapo­
czątkowała późniejsze sukce­
sy radomskich lekkoatletów 
zdobyciem tytułu wicemis- 
trzyni Polski juniorek w 
skoku w dal.

Obok historii lat powojen­
nych mamy historię współ­
czesną radomskiego sportu, 
której charakterystyczną ce­
chą jest nie notowane do­
tychczas tempo postępu. 
Przypomnijmy, że tylko w 
ostatnich czterech latach a- 
wans do lig szczebla central­
nego uzyskało aż 9 zespołów, 
w tym po raz pierwszy dwie 
piłkarskie — Radomiak i 
Broń. Coraz większy udział 
w sukcesach ma młodzież, 
która tak jak siatkarki Ra- 
domki sięga nawet po tytu­
ły mistrzów kraju w katego­
rii juniorek.

Szczyci się Radom 1 wo­
jewództwo wieloma młody­
mi talentami Łuczniczką — 
Małgorzatą Jeżewska, jeź-

„Ustroniu". Asfalt pokrył 
również nawierzchnię ulicz­
ki wewnątrzosiedlowej i par­
king na terenie Osiedla im. 
XXXV-l«cia PRL na Gołę­
biowi*.  W tym ostatnim 
przypadku brygady i KBK 
ułożyły tylko tzw. dolną 
warstwę arfaltu, którą po­
kryje dodatkowo tzw. warst­
wą wierzchnią, ale po okre­
sie wymaganym przez tech­
nologię budowy nowych ulic.

Obecnie brygady drogow­
ców z radomskiego Kombi­
natu pracować będą przy 
modernizacji ul. 2e!aznej na 
Potkanowie, która zapewni 
wygodny dojazd do ciepłow­
ni „Południe". TMZ 

Dyżur poselski
W czwartek 28 bm. przyj­

mować będzie obywateli poseł 
na Sejm PRL Marian Mysz- . 
ka. Dyżur poselski będzie jak 
zwykle w budynku UW, I I 
piętro pokój 105 w godzinach i 
13-16. (n)

>ze sportu*
Radomianie 

na Spartakiadzie 
Od naszego wysłannika.

Reprezentacja województwa 
radomskiego ma pierwszy me­
dal. Stało się to za sprawą 
młodego sprintera Radomiaka 
— Zbigniewa Janickiego, któ­
ry w biegu na 100 m w kate- | 
gorii juniorów młodszych wy­
walczył 3 miejsce w drugim 
dniu zawodów.

Do ostatniej chwili nie 
pewny był start tego zawod­
nika, bowiem na tydzień 
przed wyjazdem na sparta­
kiadę doznał on kontuzji no­
gi 1 jego udział stał pod 
wielkim znakiem zapytania. 
Tuż po biegu finałowym 
nasz reprezentant powie­
dział: w ostatniej chwili tre­
ner zdecydował, że wystar­
tuję. Kiedy wygrałem biegi 
półfinałowe, uwierzyłem, że 
zdobędę medal. Myślę, że 
gdyby nie kontuzja nogi, 
walczyłbym o złoto. Przecież 
jeszcze pięć metrów przed me­
tą prowadziłem i wtedy wła­
śnie kontuzja dala znać o so­
bie. Bardzo się cieszę ze zdo­
bytego medalu. Jest to mój 
największy sukces. Jeżeli ból 
w nodze ustąpi spróbuję 
szczęścia na 200 metrów.

W finałowym biegu na 
5000 m w kategorii juniorów 
młodszych Edward Rusek 
zajął 11 miejsce. W godzi­
nach wieczornych wystąpiło 
4 naszych reprezentantów w 
podnoszeniu ciężarów. Mają 
oni szanse na zajęcie punk­
towanych miejsc, podobnie 
jak przed 2 laty w Łodzi. 
Każda z reprezentacji woje­
wódzkich. biorących udział 
w spartakiadzie ma swój za­
kład opiekuńczy. Patronat 
nad naszą reprezentacją ob­
jęło Bydgoskie Przedsiębior­
stwo Instalacyjne 1 przyznać 
trzeba, te z obowiązków o- 
piekuna wywiązuje się zna­
komicie.

Tadeusz Kowalczyk I

dziec z Kozienic Bogdan 
Sas-Jaworski 1 kolarz — An­
drzej Michalak są potencjal­
nymi kandydatami do repre­
zentacji Polski na Igrzyska 
Olimpijski*  w Moskwie.

Przed kilkoma dniami z 
dalekiego Jonquierre w Ka­
nadzie dotarła do Radomia 
wiadomość o zdobyciu przez 
kajakarza z drzewickiego 
Gerlacha — Ryszarda Seru- 
gę, złotego medalu mistrza

Kazimierz Paździor — mistrz Europy z Pragi i mistrz olimpijski 
z Rzymu — autor największego powojennego sukcesu radomskie­
go sportu.

Od 19 bm. czynna jest w 
Domu Technika oraz przed 
budynkiem wystawa obrazują­
ca 35-letni dorobek przemysłu 
województwa radomskiego. W 
ekspozycji uczestniczy 45 wy­
stawców. Obok wyrobów sta­
nowiących wizytówkę' przed­
siębiorstw produkcyjnych, ta­
kich Jak: telefony, maszyny 
do szycia 1 pisania, urządze­
nia wentylacyjne, czy nakry­
cia stołowe, zgromadzono wie­
le olmsz ilustrujących postęp 
techniczny 1 technologiczny 
oraz rozwój produkcji i bazy 
socjalnej na przestrzeni lal 
Eksponowana jest również 
monumentalna rzeźba ludowa.

świata w slalomie. Piękny 
to sukces, potwierdzający 
aspiracje młodego woje­
wództwa w równaniu do 
najlepszych sportowych o- 
środków kraju i świadczący 
jednocześnie o wciąż jeszcze 
dużych możliwościach.

I to jest główna wytyczna 
radomskiego sportu na naj­
bliższe lata, kontynuującą 
drogę na którą weszliśmy 35 
lat temu

ANDRZEJ MFDRZYCKI

Wystawa będzie czynną do 
28 bm. codziennie w godz. od 
10 do 18. (am)

Fot. Bronisław Duda

Wkrótce „Berliety" 
na ulicach Radomia

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Komunikacji Miejskiej 
w Radomiu wzbogaciło się w 
tych dniach o 8 nowych auto­
busów „Berliet”, które po oz­
nakowaniu jeszcze w tym ty­
godniu wyruszą na miejskie 
trasy. Ze względu na stosun­
kowo niskie „zawieszenie” i 
wymagania w okresie tzw. do­
cierania autobusy te skiero­
wane zostaną przede wszyst­
kim na trasy, które przebie­
gają po ulicach o dobrych na­
wierzchniach jezdni

Oprócz „Berlietów” w tym 
roku WPKM otrzymało 5 no­
wych „Autosanów” i spodzie­
wa się dostawy następnej iloś­
ci 5 „Autosanów”, które 
wzmocnią przestarzały tabor 
przedsiębiorstwa komunika­
cyjnego. (mz)

W akacyjna poczta
Dziś w wakacyjnej poczcie 

nowa porcja pozdrowień z 
urlopowo-wakacyjnych szla­
ków.

Pierwsze z nich nadesłane 
zostały z czechosłowackiej 
miejscowości Desna przez u- 
czestników i kadrę obozu wę­
drownego 6 szczepu RDHiZ.

Kolejna widokówka przed­
stawia urocze zakątki wokół 
Kamieńca Ząbkowickiego i 
nadesłana została przez pił­
karzy i kierownictwo Orla 
Wierzbica, którzy szlifują tam 
formę przed ligowym sezo­
nem.

List z Białego Dunajca o- 
trzymaliimy od uczestników 
kolonii PZMot., którzy piszą; 
„Pozdrawiamy serdecznie 
prosząc jednoczeinie o prze­
kazanie gorących podziękowań 
dyrekcji radomskiego „Trans- 
budu” za udostępnienie auto­
karu naszym rodzicom, któ­
rzy odwiedzili kolonię w ra­
mach zorganizowanej wy­
cieczki.”

Spełniamy prośbę kolonis­
tów. a wszystkim, którzy przy­
słali nam pozdrowienia dzię­
kujemy za pamięć, (am)


